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P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I

Tygodnik, przeznaczony dla duchowieństwa i inteligencji, 
omawia sprawy religijne, kulturalne i społeczne w świe­
tle zasad katolickich.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
duży sprawie umocnienia kultury katolickiej w Polsce, 
omawia wszystkie bieżące zagadnienia życia publicznego 
z punktu widzenia moralności chrześcijańskiej, przeciw­
stawiając się napaściom na religję ze strony wrogów 
Kościoła.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
podjął energiczną propagandę Akcji Katolickiej tego 

prawdziwie opatrznościowego dzieła dla odrodzenia reli­
gijności w naszych czasach, poświęca też wiele uwagi 
zagadnieniom chrześcijańskiego małżeństwa.

P R Z E G L Ą D  K A T O L I C K I
jest niezbędny w ręku każdego duszpasterza, działacza 
społecznego jako informator wszechstronny, redagowany 
barwnie i żywo.
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„MAŁY APOSTOŁ”
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Gdzie .Mały Apostoł“ jest w domu, 
tam niema dzieci niegrzecznych.
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RODZINA POLSKA

Z  Zakopanego. Bram a Kraszew skiego

Z  C Y K L U :
Sloioa otuchy w iatr śle mi 
w cierpkawym zapachu ziemi.
W naiwnym ptasząt świergocie 
brzmi słodka m elodja pociech, 
a w lepkich pąkach kasztana 
tkw i pewność szczęściem  pijana!
Choć wszystkie nadzieje zbledną —

w Dolinie K ościeliskiej.
J. M. Chudek

„W I O  S  N A"
to jedno powróci, to jedno, 
ta radość z cudów widoku, 
przyjdzie ja k  zawsze, co roku!
W pierwiosnków drobnym kielichu  
radość ukryła się cicha, 
a w lepkich pąkach kasztana 
tkwi pewność szczęściem  pijana!

Alina Kwiecińska,

http://rcin.org.pl
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WOBEC ATAKÓW NA MAŁŻEŃSTWO
Postępowcy wszelakiego rodzaju atakują szczegól­

nie zaciekle instytucję małżeństwa, uświęconego sakra­
mentem.

Forma związku małżeńskiego, a przedewszystkiem 
nierozerwalność małżeństwa, stanowi szczególnie przy­
kry kamień obrazy dla myśli, mianującej się błędnie 
postępową.

—  Jakto? —  powiadają postępowcy —  jeśli Ko­
ściół głosi, że Sakramentu małżeństwa udzielają sobie 
sami oblubieńcy, to czemu Kościół sprzeciwia się roz­
wiązaniu małżeństwa w wypadku wyrażenia obopólnej 
zgody?

Przecież związek małżeński, w którym obie strony 
nie chcą już dalej pozostawać, nie jest ani szczęśliwy, 
ani korzystny dla społeczeństwa.

—  Mylą się ci głosiciele postępu twierdząc, że głów ­
nym celem małżeństwa jest szczęście i zadowolenie 
małżonków. Celem małżeństwa jest wydanie na świat 
i wychowanie potomstwa. Radości wspólnego pożycia 
są rzeczą uboczną, środkiem zachęcenia człowieka do 
spełnienia trudnego i odpowiedzialnego zadania rodzi­
cielskiego. Są one jakby nagrodą za trudy wychowania 
potomstwa.

—  Czyżby więc ludzie, którzy nie chcą wydać na 
świat dzieci nie mieli prawa do rozkoszy?

—  Tak jest. Kościół unieważnia nawet związek 
małżeński, którego celem byłaby sama rozkosz cielesna. 
Idąc dalej konsekwentnie Kościół wzbrania rozwodów, 
których przyczyną bywa przeważnie grzeszna chęć za­
spokojenia popędów erotycznych.

Dla zaspokojenia kaprysu czy  zachcianki porzuca 
się prawowitego męża czy  żonę, opuszcza dzieci. Jest 
to niedopuszczalne.

Kościół ma tu na uwadze szczególnie los dzieci, na 
których szkodliwie odbija się opuszczenie przez rodzi­
ców. i ' • | |

—  No tak, ale dziećmi może się zaopiekować gmina 
czy państwo!

—  Opieka publiczna nie jest w  stanie zastąpić cie­
pła ogniska rodzinnego i wpływu rodziców, związanych 
z dziećmi węzłem krwi.

—  Jeśli jednak panują między rodzicami niesnaski, 
wywiera to na dzieci wpływ raczej ujemny.

—  Tam, gdzie rzeczywiście zachodzi wypadek ja­
skrawej niezgodności charakteru, gdzie związek małżeń­
ski byłby niestosowny i gorszący —  Kościół zezwala 
na separację, t. j. rozłączenie małżonków od stołu i ło­
ża. Jedno z małżonków, bardziej odpowiednie, ma obo­
wiązek wychowania dzieci. Na ojcu, jako głowie ro­
dziny, spoczywa przytem nadal ciężar łożenia na ko­
szty tego wychowania. Wynika stąd, że i w takiej sy­
tuacji małżonkowie nie są zwolnieni od ponoszenia kon- 
sekwencyj małżeństwa. To potwierdza zasadniczy cel 
małżeństwa.

—  W szystko to bardzo pięknie, ale nikt nie ma 
prawa przekreślania bezpowrotnie przyrodzonego czło­
wiekowi pragnienia szczęścia. Jeśli związek małżeński 
był wynikiem błędnej oceny warunków i charakteru 
współmałżonków, jeśli jedna ze stron wprowadza dru­
gą w błąd —  to byłoby okrucieństwem zmuszać do 
pozostawania w takim związku.

—  W  wypadku, gdy zachodzi rzeczywiście omył­
ka co  do osoby, gdy związek małżeński został zawar­
ty przez podstęp lub pod przymusem, Kościół taki 
związek, jako od samego początku nieprawy, unieważ­
nia. Kościół jednak nie może tolerować lekkomyślno­
ści w zawieraniu związków małżeńskich. Jeśli w obec­
nych czasach, pomimo całej surowości przepisów ko­
ścielnych, jest tyle małżeństw niedobranych, będących 
rezultatem lekkomyślności, łatwo sobie wyobrazić stan 
społeczeństwa, w  którym nie obowiązywałyby te ro­
zumne przepisy- Kaprys i zachcianka decydowałyby
0 zawieraniu i rozwiązywaniu związków małżeńskich, 
które niczem nie różniłyby się właściwie, jak to ma miej­
sce w Rosji, od zwykłej prostytucji, z całą jej hańbą
1 zgorszeniem, ze szkodą wreszcie dla zdrowia przy­
szłych pokoleń,

Do takiego rozpasania doszły też stosunki we Fran­
cji, Stanach Zjednoczonych, nie mówiąc już o Sowie­
tach.

Marcjalis, charakteryzując czasy upadku Rzymu, 
w którym rozwody były zjawiskiem codziennem, po­
wiada, że słowo cnota stało się zupełnie niezrozumiałe. 
Całe społeczeństwo pogrążone było w rozpuście.

Tam, gdzie są oficjalnie wprowadzone rozwody, 
sądy nie robią sobie żadnych skrupułów, jak nie robi 
sobie z tego skrupułów całe społeczeństwo.

Czwarta Izba Trybunału Seine w Paryżu w ciągu 
czterogodzinnego posiedzenia, poświęconego specjalnie 
sprawom rozwodowym, wydawała wyrok rozwodowy 
w czasie krótszym od minuty. Paręset tych skompliko­
wanych spraw załatwiał komplet pięciu sędziów, ogra­
niczając się do podpisywania wyroków. W  Rosji so­
wieckiej zawarcie lub rozwiązanie małżeństwa streszcza 
się do przyłożenia pieczątki w paszporcie zaintereso­
wanych. W  ten sposób można wstępować w związki 
małżeńskie choćby kilka razy na dzień, jeśli tylko star­
czy ochoty.

Do równie szkodliwych i niedorzecznych rezultatów 
prowadzą propagowane przez sędziego Ben Lindsay’a, 
małżeństwa na próbę. Pod Berlinem, przy poparciu 
jednego z przemysłowców, założono kolonję takich mał­
żeństw, zawieranych przeważnie przez akademików. 
Głównie propagują te małżeństwa dwie postępowe dzia­
łaczki niemieckie. W  Wiedniu propaguje to pewien le­
karz wraz ze swym przyjacielem adwokatem. Ułożyli 
oni kodeks próbnych małżeństw, zawierający 20 arty­
kułów.

Interesującym dokumentem, jakiem powinno być 
małżeństwo jest książka dra Th. H. Van de Velde p. t. 
„Doskonałe małżeństwo, jego fizjologia i technika“ .

Autor we wstępie czyni następujące uwagi:
„Małżeństwo —  zwłaszcza w krajach chrześcijań­

skich —  często przynosi zawód. Nie ulega to najmniej­
szej wątpliwości. Powinno ono prowadzić do raju ziem­
skiego, a staje się nieraz prawdziwem piekłem. Czyść­
cem nawet, któryby stale się polepszał przez urabianie 
się małżonków —  bywa ono również bardzo rzadko.

Czyż powinno się zatem związki małżeńskie odrzu­
cić?

Wielu przemawia za tern, lecz w zamian nic lepsze­
go dać nie są w  stanie.

http://rcin.org.pl
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Wielką jest natomiast liczba ludzi, wypowiadają­
cych się bezwzględnie za tą instytucją i to ludzi naj­
wybitniejszych.

Dla wierzących jest ono świętością.
Dla społeczeństwa i państwa niezbędne.
Dla dzieci —  bezwarunkowo potrzebne.
Kobieta jedynie w małżeństwie —  ze względnem 

bezpieczeństwem, może zaspokoić wrodzoną swą skłon­
ność do miłości.

Mężczyźni znów, wzięci w ogólności, znajdują naj­
odpowiedniejsze warunki do swej działalności w  upo­
rządkowanych stosunkach życiowych, które zapewnia 
małżeństwo.

Małżeństwo —  mówią —  przyczynia wiele cierpień.
Ale bez niego byłoby ich daleko więcej.
Należy więc —  zwłaszcza ze stanowiska seksuolo­

ga —  wglądającego za kulisy małżeństwa, zdecydować 
się na wszystko możliwe do pomyślenia, aby polepszyć 
widoki trwałego szczęścia w małżeństwie.

Oczywiście nie może tu być mowy o szczęściu, po- 
jętem jako jakaś wiekuista szczęśliwość, chodzi jedynie 
o stworzenie racjonalnych warunków psychologicznych, 
fizjologicznych i materialnych, które prowadziłyby do 
harmonijnego współżycia małżonków, i osłabiały kolizje 
życiowe. Małżeństwo nie ma bowiem za cel jedynie 
szczęścia osobistego jego członków, celem jego jest w y­
danie i wychowanie potomstwa.

Pogoń więc za szczęściem, łamiąca węzły małżeń­
skie przez zdradę czy  rozwody, godzi w podstawowy 
jego cel.

W zgląd na nierozerwalność rodziny i interesy po­
tomstwa, właściwy jest nawet niektórym zwierzętom, 
zwłaszcza ptakom.

Znane są sądy bocianie nad niewiememi małżonka­
mi. Tukan zamurowywuje swą małżonkę na okres 
składania jaj.

Szkodliwość rozwodu dla życia społecznego i in­
dywidualnego jest powszechnie uznaną.

W  słynnej rozmowie Papieża z Mickiewiczem, Oj­
ciec św. zaznaczył, że przyczyną upadku Polski są 
trzy rzeczy: sprawa unicka, rozwody i swawola.

Zjawisko wzrostu rozwodów ma swe ciekawe ana- 
logje dziejowe, z któremi warto się zapoznać. Histo­
ria wskazuje, że w okresie upadku i rozprzężenia ca­
łego życia narodów, mnożą się rozwody. Tak było ze 
starożytnym Rzymem. Gdy wśród patrycjuszy rzym ­
skich zatraciła się dawna surowość obyczajów, rozwo­
dy stały się poprostu plagą. Rozwodzono się po kil­
kanaście razy. Rozwód właściwie stał się formalnym 
parawanem dla życia rozwiązłego. Za czasów Augusta 
nie było prawie w Rzymie małżeństwa wśród arysto­
kracji, któreby dotrwało sobie w wierności. I tak aż 
do upadku Rzymu. Rozwód stał się poprostu jednem 
z jawnych ogniw powszechnej prostytucji.

Jeśli już bowiem z punktu widzenia czysto życio­
wych i ludzkich warunków możnaby wyrozumieć jeden 
rozwód, jako ewentualnie ratunek przed nieodpowied­
nio dobranem małżeństwem, to kilkanaście rozwodów, 
które praktykowały dawne Rzymianki i które przepro­
wadzają dziś obywatelki St. Zjednoczonych i wielu in­
nych krajów —  jest to poprostu forma prostytucji.

Według wspomnianego dr. Van de Velde szczęście 
w małżeństwie zależy od:

a) doboru odpowiedniego małżonków i co za tem 
idzie, harmonijnego współżycia seksualnego:

b) szczęśliwego rozwiązania zagadnienia potomstwa; 
stwa.

c) dobrego współżycia duchowego.
Autor przeważnie zajmuje się kwestją fizjologji 

i techniki małżeńskiej, tem nie mniej parę słów poświę­
ca zagadnieniu psychologicznemu:

„Osamotnienie intelektualne i moralne, w jakiem 
mąż pozostawia żonę, jest nieskończenie boleśniejsze 
i przykrzejsze niż despotyzm, przemoc i brutalność, 
które opinja powszechna z wielką energją podkreśla“ .

Brak współżycia duchowego może zatruć „każdą 
godzinę dnia i każdy dzień życia żony“ , a co  za tem 
idzie, zniweczyć atmosferę ciepła rodzinnego, tam, gdzie 
bowiem żona jest zgnębiona duchowo, nie może istnieć 
prawdziwa wspólnota małżeńska.

Atmosfera duchowa obejmuje całość życia małżon­
ków, odbijając się odpowiednim refleksem również i na 
jego stronie fizjologicznej. Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że w atmosferze niechęci, braku zaintere­
sowania czy  nawet nienawiści, związki seksualne mogą 
stać się przykre, wręcz wstrętne. Pogłębia się przez 
to przepaść między małżonkami.

Zagadnienie więc t. zw. higjeny duchowej, jest nie 
mniej doniosłe od higjeny fizjologicznej.

Niemałą rolę w powstawaniu konfliktów przypisuje 
autor momentom religijno-moralnym, t. j. ,tym wyobra­
żeniom, jakie o celu i charakterze małżeństwa wynio­
sła każda strona ze swej religji.

Kwestja ta do głębi wkracza w duchową higjenę 
idealnego małżeństwa. Ewolucja dzisiejszego małżeń­
stwa w kierunku krańcowego liberalizmu, musi prowa­
dzić w pewnych środowiskach do ostrych konfliktów, 
zatargów i rozterek z pojęciami religijnemi małżonków. 
Stanowić to może tak silną zawadę w małżeństwie, że 
duchowe jego zdrowie będzie zagrożone.

Autor po sumiennem przestudiowaniu teologji i ety­
ki chrześcijańskiej, mozaistycznej i mahometańskiej /— 
stwierdza, że ich postulaty są w zasadniczej zgodzie ze 
wskazaniami fizjologji i że te ostatnie w niczem nie na­
ruszają prawowiernego sumienia.

A więc przepisy wszystkich religij, zgodnie z do­
świadczeniem fizjologji, potępiają wszystkie sposoby 
unikania ciąży jako sprzeczne z prawem naturalnem 
i moralnem. Rzeczywiście „są one wielkiem narusze­
niem idealnego aktu“ —  twierdzi uczony fizjolog.

Inne kwestje życia seksualnego szczegółowo ujmo- 
je tylko Kościół katolicki i tu pan Van de Velde zmu­
szony jest przyznać z pewnem, miłem zresztą dla sie­
bie zdumieniem, że postulaty Kościoła są najzupełniej 
zgodne z wynikami jego dociekań naukowych.

Stwierdza więc: „doskonałą zgodę między fizjolo­
gią i teologją“ (str. 293). Możnaby to wyrazić rów­
naniem „fizjologicznie normalne ,—  zgodne z planem 
Bożym (Gott gewollt) —  dozwolone przez Kościół“ .

Trafnie ocenia autor cel życia małżeńskiego pisząc: 
„żaden człowiek, obdarzony poczuciem estetycznem nie 
będzie ani przez chwilę myślał, że szczęście związanej 
jest z samą zmysłowością“ (str. 295).

Fundamentem małżeństwa nie jest zmysłowość, lecz 
miłość duchowa.

Zmysłowość jest, niestety, postulatem wielu męż­
czyzn, którzy przez rozwiązłe życie przed ślubem za­
tracili pierwotny, ideał życia małżeńskiego.

Tacy mężczyźni łatwo nasycają się życiem u bo­
ku jednej kobiety, gotowi ją zdradzić przygodnie 
i wreszcie porzucają ją dla tak zwanej•t.no.wej miłości“ , 
a właściwie dla zaspokojenia „szału zm ysłów“ .
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KLUCZ REG JON U TATRZAŃSKIEGO
(Z fotografjami autora)

Gipsowy Sabała Nalborczyka w przedsionku Mu­
zeum Tatrzańskiego jest inny niż u stóp pomnika Cha­
łubińskiego; inny, chociaż posłużył za model do odlewu 
bronzowego. Tam, żywo gestykulując, mówi przechod­
niom o owym dziarskim panu, co, z nizin mazowiec­
kich pod Giewont przybywszy, odkrył dla szerszego 
ogółu Tatry; tu, oświetlony z boku, przerwał tylko na 
chwilę grę na gęślikach, by wskazać drogę gościom. Ale 
tych gości niestety niewielu zjawia się przed jego obli­
czem, mimo to że gmach muzealny stoi przy głównej 
arterji zakopiańskiej.

Kiedym tam wstąpił pierwszego dnia po przyjeź- 
dzie, gipsowy Sabala omal nie kiwnął z radości gipso­
wym kapeluszem, wskazał drzwi wejściowe, lecz bie­
dak nie mial klucza. Jakkolwiek napis obwieszczał, że 
muzeum w tych godzinach otwarte, było zamknięte. 
Badawcze spojrzenie w prawo, w lewo, parę niecerpli- 
wych kroków, trochę stukotu przed odwrotem, aż tu 
nadbiega zdyszana woźna. O czy wielkie ze zdumienia.

—  Pan do muzeumu?
Dobre sobie.
—  A oczywiście, chciałem zwiedzić... Myślałem, 

że zamknięte...
—  E, niby otwarte, ale nikt nie przychodzi, choć 

otwarte cały dzień, to poszłam zajrzeć do obiadu...
Jeszcze lepiej. Lecz nie rzekłem nic. Woźna mia­

ła ochotę gadać; ja, co do tego, całkiem nie. W praw­
dzie byłby to dobry uczynek rozweselić bliźniego, jed­
nak nie poto tutaj przyszedłem. Formalność załatwio­
na, trzeba zwiedzać.

Już przed przyjazdem wiedziałem, że „Muzeum Ta­
trzańskie kluczem być powinno dla myśli, która w Ta­
trach zamki obloczne ma otwierać“ , a zatem postano­
wiłem zapoznać się z jego zb'orami jeszcze przed 
pierwszą wycieczką górską. O ile nie spodobał mi się 
górnolotny styl owego zdania z odezwy, o tyle przy­
znać muszę, iż nie jest ono przesadne, gdy chodzi 
o treść. Istotnie, zwiedzenie muzeum —  to doskonałe 
wprowadzenie w regjon tatrzański. Zbiory zapoznają 
przybysza z nizin i z życiem ludu podhalańskiego, i z 
jego sztuką, i z przyrodą. Jako muzeum regjonalne,

Fasada M uzeum  Tatrzańskiego projektowana 
przez Stanisław a W itkiewicza.

placówka ta zorganizowana jest doprawdy znakomicie 
i bodaj najlepiej w całej Polsce.

Parter Muzeum Tatrzańskiego wypełniły zbiory 
etnograficzne. Duża sala, pełna światła, w jednej po­
łowie wchłonęła w siebie naturalnej wielkości wnętrze 
chaty góralskiej, z izbą czarną, sienią oraz izbą białą. 
Oryginalna część domostwa, pozbawiona jedynie ścia­
ny przedniej (dla lepszego udostępnienia widoku wnę­
trza) i dachu (za niska sala), umeblowana została ory- 
ginalnemi sprzętami, co  razem wzięte daje pojęcie, 
w jakich warunkach żył góral dawny (dziś i górale 
wolą nowoczesne ulepszenia, zresztą mają do tego naj­
zupełniejsze prawo).

Druga połowa sali —  to doskonała galerja góral­
skich obrazów na szkle. Pozatem mamy w niej przed­
mioty i narzędzia codziennego użytku, ubiory, sprzęty 
domowe, naczynia. W szystko to przedmioty przyozdo­
bione charakterystycznemi ornamentami, które zdob­
nictwo góralskie reprezentują z najlepszej strony.

Przedsionek i klatkę schodową zdobią liczne ma­
py, wykresy i piękne zdjęcia fotograficzne bardziej 
charakterystycznych zakątków tatrzańskich, któ.e 
przedstawione są i w porze letniej, i w porze zimowej. 
Dzięki temu przybysz, bawiący tu latem, ma możność 
zapoznać się z wyglądem Tatr w zimie, i rzecz prosta 
odwrotnie.

Ta część gmachu muzealnego poświęcona zosta­
ła —  by użyć wyrażenia z weterynarji —  eksterjero- 
wi regjonu tatrzańskiego, na atomy niejako i drobiny 
pod względem przyrodniczym dzielą go zbiory, zgro­
madzone na pierwszem piętrze. Nadzwyczaj przejrzy­
ście ułożone okazy geologiczne, kolekcje ptaków, ssa­
ków, owadów, płazów, roślin z ciekawemi okazami 
drzew i regli tatrzańskich, dają pojęcie o tern, czego, 
w razie niezapoznania się ze zbiorami, na wycieczkach 
górskich nie zauważyłoby się napewno.

W  jednej z sal znalazł się między innemi ekspo­
nat, luźno związany z resztą okazów, tern niemniej 
bardzo interesujący. Jest to mianowicie część drzwi 
jednego z domów zakopiańskich, na których Matejko, 
bawiąc w Zakopanem, wykonał parę szkiców ołówkiem.

Dla uzupełnienia obrazu Muzeum Tatrzańsk ego 
nadmienić należy jeszcze o bibljotece muzealnej, która 
stara się zgromadzić wszystko, cokolwiek tyczy się 
regjonu tatrzańskiego; o pracowniach i o akcji popu­
laryzacyjnej za pośredn'ctwem specjalnych wydaw­
nictw, w ostatnich coprawda czasach ze względów fi­
nansowych mocno ograniczonej.

Przy obiedzie mimochodem zagadnąłem pensjona­
towe towarzystwo, czy było już w muzeum. Okazało 
się co innego. Kosztowali już befsztyków czy ciastek —  
poto się jeździ w Tatry! —  w restauracji w dolinie 
Kościeliskiej, w restauracji przy Morskiem Oku, lec', 
pól godziny na wypad do muzeum nie znaleźli.

—  Alboż tam jest co ciekawego? —  spytał od nie­
chcenia stary pan radca, śp'esząc na popołudniowy 
dancing —  W artoby coprawda zajrzeć przed wyja­
zdem...

Nie próbowałem wysilać się z argumentami prze­
konywującemu

http://rcin.org.pl



N° 4 }  R O D Z I N  A P O L S K A  _ _ _ _ _ _ _ _  101

Nazajutrz w muzeum byłem po południu. Na wstę­
pie ceregiele z biletem. Kładę tyle, ile kosztuje. W oź-

—  Cóż to, staniało od wczoraj?
—  Nie, tylko to bilet wycieczkowy. Tak płacą 

wycieczki.
—  Ale ja przecie nie jestem wycieczką. Przecie 

wycieczka musi składać się z paru osób conajmniej.
Dziś role nasze zamieniły się. Ja chciałem w y­

jaśnień, woźna nie chciała mówić. Nie —  to nie, wiel­
kie zmartwienie! I przystąpiłem do badań ornamen­
tów kwiatowych z obrazów na szkle.

Ale woźna nie wytrzymała. Starałem się wysunąć 
niepostrzeżenie.

—  Pan już idzie? —  zagrodziło mi drogę zapyta­
nie —  A jutro pan będzie?

—  Jeszcze sam nie wiem. Może, jeśli będę miał
czas...

—  Niech pan przyjdzie...
Cóż to za historja! Jeszcze mnie nigdzie nie za­

praszano w muzeach tak serdecznie.
Gadatliwa uprzejmisia nie krępowała się:
—  A bo widzi pan, jak wczoraj pan wyszedł, to 

tyle przyszło ludzi i dzisiaj tyle było, że aż dziwne.
—  Ja powiedziałem o muzeum tylko w pensjona­

cie. ale wątpę. czv  nawet oni przyszli. Jakiś zbieg oko­
liczności. przypadek...

—  Ej. proszę pana —  śmieje się woźna —  przy­
padków niema na św'ecie. Widzi pan, są takie ludz:e, 
co przyciągają innych ludzi. Jak wejdą gdzie do skle­
pu kupować, to rotem pełny sklep ludzi...

A więc to tak! Zrozumiałem: ani z tego. ni z owe­
go stałem sie maskotą Muzeum Tatrzańskiego, poczciwa 
zaś woźna jako premje dała rw zniżkę na bilecie. I za­
wsze mi potem dawała, ilekroć się zjawiałem.

Byłem jeszcze nieraz. Ponieważ staliśmy się ~do- 
brvmi znajomymi“ , gadaliśmy teraz bez skruou'ów. 
Zresztą nie przeszkadzałem woźnei. bo w muzeum zno­
wu były pustki —  prędko p'erzchła ma siła przyciąga­
jąca! —  a ona rada bvła, że się nie nudzi.

—  W szystko to p;ękne w tern muzeum, ciekawe, 
lecz źle, że mema szaf, ni yablot. a wszystko leży na 
wierzchu, narażone na dotykanie, kurzenie..

—  A no co robić, oroszę pana —  przerywa mi 
woźna —  mema pieniędzy...

—  A czy chociaż nie kradną?
—  Bvwa rozmaicie. Czasami zabraknie albo te­

go, albo owego, bo trudno upilnować.
—  Najwięcej to chyba giną te hafty? —  zauważam 

znowu.
W oźna się zapala.
—  Hafty? Co tam hafty! Całe rzeźby kradną.
—  Pani pewnie żartuje? Co pani mówi! Wynieść 

rzeźbę, kiedy pani tak starannie pilnuje! — blaguję na 
osłodę.

—  A właśne. że ukradli. Był kiedyś jeden pan 
i spodobała mu sie taka figurka, taki górol na polowa­
niu. Pyta: Nie sprzedacie tego? Mówię mu: My tu 
m'e mamy nic do sprzedania, tu można tylko ogladać. 
On znowu swoje: Nie sprzedacie? To i tak wezme. 
Myśleliśmy, że żartuje i nie przejmowaliśmy sie tern. 
W  parę dni potem przyszedł z paroma o«obami. Bvł 
w takiej pielerynie. Żartowali, śnreli się Kto się mógł 
spodziać? A on, ten furek wziął rzeźbe pod pielervne 
i kamień w wode. Nikt nie wi, jak sie nazywał, skąd 
był. A rzeźba już przepadła.

W idzieć opowiadającą woźną, jej gestykulację, 
słyszeć modulację jej głosu, jak się zapalała przy opo-

Jan Sabala Krzeptow ski według rzeźby Jana Nalborczyka.

wiadaniu tej gorzkiej historji, to sowic!e nagrodziło 
późniejsze pobyty. Owa nie hołdująca kartuskiemu mil­
czeniu jejmość była naturalnem uzupełnieniem wszyst- 
k:ch okazów muzealnych, choć nie tak może stara jak 
muzeum.

• Jestem gentelmanem. Nie zdradzę jej z lat, ale, 
co się tyczy muzeum, to nie mam potrzeby robić z te­
go tajemnicy.

Muzeum Tatrzańskie powstało w 1889 r. dla uczcze­
nia zasług Chałubińskiego. Zbiory, pochodzące z da­
rów Chałubińskiego i innych, mieściły się najpierw 
w małym pokoiku na Krupówkach, potem w drewnia­
nym domu tuż przy pomniku. Lękano się pożaru, by­
ło ciasno —  powstała myśl wzniesienia budynku m uro­
wanego. Budowę rozpoczęto dzięki energji dr. Dłuskie­
go w 1913 r. W ojna przeszkodziła wykończeniu. 
W  nowym lokalu zbiory znalazły się dopiero przed 
dziesięciu laty. Fasadę budynku projektował niebyłe 
kto, bo sam Witkiewicz, „twórca“ stylu zakopiańskie­
go, który tu pokusił się o zastosowanie swych zasad 
do budownictwa murowanego. Jest to eksperyment 
dość ciekawy.

Obecnie w muzeum znowu ciasno. Usłużna woźna, 
uprzedzając informacje swych władz, nie omieszkała 
opowiedzieć mi, że dużo okazów jest w skrzyniach 
oraz pakach i dla ich pomieszczenia na miejscu dzi­
siejszej Szkoły Przemysłu Drzewnego stanąć ma obok 
nowy pawilon. Ale do tego jeszcze daleko. Jak na 
wiele innych pożytecznych imprez, brak dziś pieniędzy 
i na to. Józef Marjan Ch%tek.
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SŁUŻCIE PANU Z WESELEM!

Pośród słonecznych opowieści o twórcy „Hymnu 
do słońca”, św Franciszku z Assyżu, znajdujemy też 
opowieść o radosnej służbie Bogu.

—  Pewnego dnia —  snuje się wątek opowieści —  
św. Franciszek z Assyżu w gronie swych uczniów, roz­
radowanych w Panu, nawiedził jakfeś opactwo bene­
dyktynów. Opat powitał go serdecznie i poprowadził 
do swej celi, a towarzyszami jego zajęli się z równą 
serdecznością synowie św. Benedykta.

Zaczęła się rozmowa, obchodząca żywo obie stro­
ny, na temat: który zakonodawca jest większy —  św. 
Benedykt, czy  św. Franciszek

Benedyktyni sławili swego ojca, wielkiego twórcę 
i organizatora życia zakonnego, chwalili jego mądrą re­
gułę, natchmoną duchem pokuty i rozumnej surowości, 
która w potrzebie nie waha się rzucić ciała swego na 
poszarpanie krzaków cierniowych.

Uśmiechnęli się na to synowie św. Franc:szka, bo 
właśnie wchodzili do klasztornego ogrodu i owionęła 
ich wszystkich ciepła, świeża, przesycona słońcem 
i pachnąca kwiatami, fala powietrzna. Na zielonych, jak 
wieńce, gałęziach drzew ogrodowych zalewało się ptac­
two nieustannym szczebotem , pełnym radości i szczę­
ścia, zniewalając duszę i serce słuchaczy.

Ale czarni mnisi zdawali się tego nie widzieć, n:e 
czuć i nie słyszeć. Z powagą prowadził gości w głąb 
ogrodu, gdz:e tymczasem nadszedł i opat ze św. Fran­
ciszkiem. Tam pokazali im historyczne krzaki cier­
niowe, rozrosłe potężnie i ponuro.

—  Oto jest oręż sprawiedliwego! —  rzekł jeden 
z benedyktynów. —  Nasz św. ojciec sam je sadził wła­
sną ręką. a my z tych kolących liter żywej księgi wy- 
czytujem y słodką naukę o radości niebios!

—  Kto łzy tu sieje, zbiera tam wesele Pan uka­
zuje się nam, jak Mojżeszowi, w krzaku ciernistym — 
dodał drugi.

A ojciec przeor rzekł z powagą:
—  Kto miłuje zbawienie swoje, niech uszczknie so­

bie kolec i zabierze na pamiątkę, aby mógł wytrwać 
w bo jaźni bożej!

Na te słowa św. Franciszek pierwszy wyciągną! 
rękę i odłamał niewielką gałązkę cierni z kolczastego 
krzewu, mile się uśmiechając do zgromadzonych. Lecz, 
o dziwo! W  tejże chwili z oderwanej gałązki w ytry­
snęła krew i spływając po kolcach utworzyła ze swych 
kropli drobniuchne kwiecie polnych róż. I rozlało się 
to cudowne kwiecie różane dokoła świętego na wszyst­
kie krzewy cierniowe. Główki różyczek polnych, kra­
sne i wonne, obsypały mur ogrodu i tuliły s*ę do kraju 
szaty zakonników.

Na widok tak wielkiego cudu — mówi legenda —  
mektórzy synowie św. Benedykta przelękli się i poucie­
kali do swych cel, ale wślad za nimi podążył cud ró­
żany. Rosnące przygodnie pod klasztorem ciernie za­

kwitło wszędzie. Całe opactwo cierniowe stało się na­
gle opactwem róż prześlicznych...

I wtedy pojęli synowie św. Benedykta, że serce 
ochocze i dusza wesoła milszemi są w oczach Pańskich, 
niż duch ponury i zasępione czoło pognębionego pokut­
nika. Iż „wesołego dawcę Bóg miłuje” . .

Tak ujmuje legenda w piękne ramy słowa to po­
ważne i głębokie zagadnienie życiowe stosunku na­
szych serc i dusz do Boga. Nakazuje wszystkim: 
„Służcie Panu z weselem” !

Tak też istotnie być powinno. Jesteśmy synami 
jesteśmy dziećmi bożemi. Dziecięca radość i ufność po­
winna nas opromieniać Przy sercu ojca i na jego 
oczach wesoło, pogodnie bawi się grono dzieci. Nie lę­
kają się niczego, bo nie są same, lecz pewne opieki 
ojcowskiej. Nic ich nie wzrusza wicher, ni burza, bo 
w swem pobliżu mają wszechmocną dłoń Najwyższego, 
która pośpieszy im z pomocą i obroni. Oparłszy się
0 Boga, mężnie wytrzymują walkę i zwyciężają. I są 
weseli...

Mają na swe usługi siły, o których nic nie wiedzą 
ci, co  obywają się bez Boga. „A  którzy mają nadzieję 
w Panu, odmienią siłę, wezmą piórka, jako orły, po­
biegną a nie upracują się, chodzić będą, a nie ustaną” 
(Izj. 40, 31). Wielka św. Teresa wiedziała o tern z wła­
snego doświadczenia, gdy pisała: „Zawsze się przeko­
nywałam, że dusza z weselem ufająca Bogu w jednym 
dniu czyni większe postępy, niż inne dusze po stu 
dniach” . Stąd też patrzeć obojętnie nie mogła i znosić 
widoku sióstr, które zwiesiwszy głowy, zasępione i po­
nure, wyglądem swym urągały dobroci i miłosierdziu 
bożemu. Według jej zdania „święty smutny —  to smut­
ny święty” !

—  Ależ tyle mamy trosk i cierpień! —  powie kto.
Nie należy zbytniej wagi przywiązywać do trosk

1 cierpień tej ziemi. Na końcu życ;a naszego widnieje 
przecież nie śmierć, lecz życie. W obec życia wieczne­
go cóż znaczy cierpienie całego świata? To drobna 
kropla wobec oceanu. A choć to kropla pełna goryczy. 
Jednak nie powinna nam zatruwać życia, skoro cały, 
bezkresny ocean szczęścia i triumfu czeka nas wza- 
mian za to. My często z płaczem i biadaniem dźwiga­
my niepocieszeni krzyż utrapień naszych doczesnych. 
Tylko dlatego, że myślimy połowicznie o życiu. Obok 
rozdźwięków cierpienia są w świecie i harmonijne tony 
szczęścia i to szczęścia wiecznego. Nie grób jest ostat- 
niem słowem ziemi, lecz nieskończone życie. Bóg u po­
czątków naszego istnienia i Bóg na końcu. Jesteśmy 
w podróży, zdała od ojczyzny, daleko od domu Ojca —  
Dlatego nam źle... Nabierzmy więc otuchy, odżyjmy 
nadzieją: —  Oto wracamy do Ojca!...

A wówczas zarmast grobowych śpiewów buchnie 
nam z piersi wspaniały, triumfalny i radosny Hymn 
zmartwychwstania...
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POD KĄTEM WIECZNOŚCI
W  szumie w iatru za szybą łka wędrowna boleść. 
Otwórz okno: niech wejdzie, imię twe pochwali, 
Zakołysze płomieniem stojącej na stole 
Świecy, —  i niech, ja k  weszła, znowu się oddali.

Choć odejdzie, zostanie je j  wspomnienie głuche 
W  syku knota, w migocie •języczka płomyka;
Krążyć będzie z uporem i szeptać za uchem,
I  szamotać się z tobą, ja k  zając we wnykach.

Zam knij okno i  rozpłaszcz twarz na ta fli szyby, 
W yślij oczu patrole na ciemne podwórze;
Sp ójrz na niebo i  policz wyrosłe ja k  grzyby 
Świecące blado gwiazdy i  małe i duże.

Sp ójrz na czerep księżyca  —  wygasły do szczętu  —
I  pomyśl, że i  ziemia też kiedyś wygaśnie,
A  ta boleść, co tyle zrobiła zamętu 
W tw ojej duszy, —  ukoi się i  cicho zaśnie.

Z D Z IS Ł A W  J E G L IŃ S K I.

STARY CMENTARZ
Nawpól zapadłe mogiły,
O stoje od życia burz,
Popioły istnień co były,
Poezja uwiędlych róż....

L itery  prawie zatarte,
I  szary na grobach mech,
Zaduma trzyma tu wartę,
W śród śm ierci przebrzm iałych ech.

Szelesty wieńców z metalu,
Drewnianych krzyżyków pleśń,
N ie słychać skargi, ni żalu,
Bo żyda  zam ilkła ju ż  pieśń .....

Cmentarne m roki i  cienie,
Kam ieni nadgrobnych chłód,
Błądzi tu czasem wspomnienie, 
Prócz wielu rozwianych z łu d ...........

Imiona nic nie mówiące,
I daty, co mówić ch cą ...........
Chodźmy ju ż  w życie, na słońce,
Umarli niech iv ciszy śp ią ...........

M. v. W. S E N D L E R O W A .

K W I A T  J A B Ł O N I
N a grób twój kładę kwiat jabłoni, 
N a grób tak dawno zapom niany; 
Gdy z niepam ięci spłynie toni, 
W net się otworzą serca rany,
I  czas od tego nie uchroni...

Różowy kładę kwiat jabłoni.

Na grób tw ój kładę kwiat jabłoni, 
N a grób gdzie nigdy nikt nie klęka, 
Niem a wiosennych kwiatów woni,
N i się odnawia duszy męka,
I  n ikt sierocej łzy nie roni....

Okwita prędko kwiat jabłoni.

N a grób twój kładę kw iat jabłoni,
Pam iętasz, one kw itły właśnie,
K iedy za szczęściem  ktoś w pogoni,
Śn ił złote i  tęczowe baśnie,
A  szczęście się wymknęło z  dłoni...
N a grobie zwiędnie kioiat jabłoni.

M. v. W. S E N D L E R O W A .
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D O N  J O S E  ST.  N O A R R O .

MIĘDZY 6 A 12 RANO
Z CYKLU „GOŁĘBICA I JASTRZĘBIE“ .

—  Niech pan się strzeże jej wdzięków —  są tylko 
na usługi jej zdradzieckiego charakteru.

—  Czyby pan już tego doświadczył?
—  Może! —  odparł z jakimś bolesnym gryma­

sem Zawucki. Nagle się poruszył. —  Do licha, źle 
jest: Anna nam zwiała.

—  Skąd pan o tern się dowiedział?
—  W  tej chwili jeden z mych powierników dal mi

o tern znać.
,—  W  jaki sposób?
—  Widzi pan tego tam w kącie człowieka?
—  Widzę, ale cóż stąd?
—  Niech pan uważnie się przyjrzy jego garderobie.
—  Jest bez zarzutu.
—  Czyżby?
—  Z tern zastrzeżeniem, że muszka krawatu jest 

przekrzywiona prawie o 90 stopni.
—  Otóż to jest właśnie symbol tej przykrej wia­

domości. Ale to nic, jedziemy do hrabiny.
—  Nareszcie się dowiem, gdzie spędziłem noc —  

westchnął melancholijnie Dżems.
—  Obyśmy się tylko zdołali dowiedzieć, gdzie spę­

dzi Ama!vi najbliższy dzień.
—  Siadamy do auta! —  zadysponował hrabia. —  

Musimy na miejscu sprawdzić, co  tam zmajstrowała 
Amalvi. i

—  Nareszcie obejrzę dokładnie bramę, przez którą 
wszedłem wczoraj, lecz nie udało mi się w yjść na wła­
snych nogach —  zaśmiał się ironicznie Dżems.

—  Jest na świec:e brama, przez którą nawet nie 
wejdziemy na własnych nogach.

—  Jaka?
—  Cmentarna! —  odparł hrabia.
Dżems milczał chwilę —  wreszcie zapytał:
—  Skąd przyszło to panu na myśl?
—■ Tryb życia, który z konieczności prowadzę 

zmusza mię do myśli o rzeczach ostatecznych.
—* Pan tak młody, pełen wigoru nie potrzebuje 

chyba zbytnio się nad tern zastanawiać.
—  Każdy potrzebuje, tym więcej im więcej w nim 

życia. Świat zapędził się w ten ślepy zaułek, że za­
pomniał o tern. Chciał otworzyć pole do jak najwięk­
szej swej ekspansji, a stworzył z połowy Europy wiel­
kie cmentarzysko...

—  No jednak coś z tego pogorzeliska wyrosło —  
wtrącił Dżems. —  Pan zwłaszcza jako członek naro­
du, który w onarach woiny uzyskał swą niepodległość, 
nie może o tern zapomnieć.

—  Nie zapominam też o tern. Mimo to jednak 
tam, gdzie w grę wchodzi ludzkie życie —  cena za­
wsze wydaje mi się wygórowaną.

—  A życie zbrodniarza?
—  T o co  innego, kto wstępuje na pole występku, 

podobnie do gracza, który rzuca się na hazard, musi 
bvć na wszystko przygotowany. Lecz w  wojnie zgi­
nęło rmljony niewinnych wbrew swej woli wystawio­
nych na ten śmiertelny hazard.

Samochód, sunący tymczasem wyasfaltowaną ale­
ją, tonącą w blaskach słońca, stanął u celu.

Obaj panowie wyskoczyli pośpiesznie.
Furta willi była otwarta.
W krótce dzwonili do drzwi. Otworzył je jakiś 

człowiek.
—  To mój podwładny —  objaśnił hrabia.
—  Co słychać? —  zapytał.
—  W szystko w porządku, nie licząc tego, że Amal- 

vi wyjechała.
—  I to także w porządku —  roześmiał się Zawuc­

ki, przynajmniej będziemy mieli nowy trop do poszu­
kiwań Ostatnio było wprost nudno tkwić bezczynnie 
w Genewie.

Dżems przysłuchiwał się temu wszystkiemu zdu­
miony, nie mogąc pojąć, w jaki sposób hrabia tak szyb­
ko zagospodarował się w mieszkaniu Amalvi.

—  Chodźmy dalej! —  zakomenderował hrabia.
W  mieszkaniu właściwie niewiele się zmieniło. Zni­

kły te i owe drobnostki, kilka sztychów czy fotografii, 
reszta w zwykły sposób luksusowo umeblowanego 
mieszkania, pozostała na miejscu

—  Możnaby powiedzieć, że brzmią tu jeszcze sło­
wa interesuiącej rozmowy, którą pan, Dżemsie, od­
był z Amalvi.

—  Reda panowie mogli za chwilę usłyszeć jej cza­
rujący grosik —  wtrac'ł się służący.

—  W  jaki sposób? —  zapytali obaj.
—  Chwileczka cierpliwości. Rozległo się w poko­

ju tarcie płyty gramofonowej ,a po chwili dało się 
słyszeć.

—  Przykro mi bardzo, moi panowie, że nie mogę 
powitać ich osobiście. Jest to przykrość tvm większa, 
że wysoce cenię sobie zainteresowanie jakie okazumcie 
mei skromnej osobie Pana Pżernsa oroszę o przeba­
cze n i, że nie mogę go osobiście zapytać o wrażenia 
nocy spędzonej ze mną Mam nadzieję, że długo jej 
nie zapomni...

—  O yes! —  szepnął Anglik.
—  ...Pana hr. Zawuckiego pragnęłabym usnoko:ć 

co do stanu mego zdrowia a zwłaszcza serca, funkcio- 
riuie doskonałe, jem i piję. śnię i od czasu do czasu 
przyimuie różne urzędowe lub nieurzedowe wizyty —  
z doskonałą oboietn o^ą  martwego mechanizmu, 
w którym serce jest tylko pompą ssaco-tłoczacą...

Zawucki poruszy? się, jakby go kto ukłuł, aż to 
zwróciło uwagę Ho.llivava.

-— Niespodziewanie musiałam wyjechać, bo zresztą 
niema tu co rob:ć w tej nudnej Genewie, nie licząc pa­
ru mvch oddanych nrzyjaciół. Nie łudzę sie. że ich 
gorliwe uwielbienie dla mnie rychło znów sprowadzi na 
kark. Nie mo^ac wiec uwoln;ć s;e na stałe od nDh, 
wolę zmienić choć przeiśoiowo klimat. Może mi się 
uda zgubić we modę oddalenia i zapomnienia. Przypu­
szczam, że podróż nad Alnami nie zaszkodzi mi wię­
cej od pobytu nad jeziorem. Pozdrawiam was moi.
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przyjaciele. Dowidzenia, oby nie zbyt rychłego, gdyż 
chwilowo sprzykrzyliście mi się. llena Amaivi.

—  A to niesłychane! — • zerwał się JDzenis.
—  Bynajmniej. W  tern jest ona cała, zuchwała 

i ironiczna, zimna, wyrachowana a jednocześnie poryw­
cza, gmewliwa i sarkastyczna, słowem, kłębek nerwów 
znakomicie opanowanych, które pracują z szybiioscią 
motoru 1000-konnego samolotu.

—  Hrabia poetyzuje, a tu warto zastanowić się 
nad odszukaniem śladu Amalvi. A propos samolotu. 
Podejrzewam, ze Amalvi uciekła aeroplanem.

—  Skąd ten wniosek?
—  Widzi pan, jakkolwiek treść tej nagranej płyty 

jest właśc.wie ogólnikowa i zaciemniona literacko, jed­
nak można się w niej doszukać refieksow tego, co 
Amalvi chciała ukryć. Jest to prawo psychologiczne, 
że to, co najbardziej staramy się ukryć, wydobywa się 
na jaw pod różnemi kryptoiormami. Nic dziwnego, że 
Amaivi, mów.ąc o podróży, użyła zwrotu, ze pojedz.e 
n a d  Alpami, gdyby jechała koleją powiedziałaby: 
p r z e z  Alpy. W  całym tym gramofonogramie ude­
rza mię też zwrot o „mgle zapomnienia i oddalenia".

—  Mam wrażenie, że to czysto osobiste wynurze­
nie —  szepnął Zawucki, który wogole przygasł, robiąc 
wrażenie człowieka, którym owładnęło jakieś cierpien.e.

—  lembardziej, tembardziej —  perorował An-: 
glik —  którego poniosła pasja wyciągania log.cznych 
wniosków —  treść najbardziej osobista ma najwyższy 
stempel wiarogodności. Dałbym głowę za to, że Amal- 
vi ma na myśli mglę londyńską. Ona, jako córka po­
łudnia stepów ukraińsk.ch, zatopionych w słońcu, mu­
siała z pewną przykrością myśleć o tej przymusowej 
zmianie klimatu. Odbiło się to niewątpliwie na stylizacji 
jej depeszy. Jesteśmy zatem na tropie. Jedziemy do 
Londynu. Przedewszystkiem jednak nadam polecenie 
dla służby nadbrzeżnej, by śledziła przelot aeroplanów. 
Przypuszczam, że Amalvi wyprzedziła nas o jakieś 
8 godzin, które będziemy mogli nadrobić jadąc bez 
postoju w Paryżu.

—  No, hrabio, czas się wziąć do dzieła. Wyglądasz 
pan, jakbyś połknął strychninę.

—  Jedziemy —  odparł zrezygnowany hr. Zawucki.
—  Gdzie?
-—  Na lotnisko. Musimy pogonić za naszą przyja­

ciółką.
Wsiedli w auto i popędzili w kierunku lotniska. Kie­

rownik lotniska stwierdził, że rzeczywiście wystartował 
nad ranem prywatny samolot, do którego wsiadły dwie 
osoby, jedna z nich przypominała kobietę. Samolot po­
szybował w kierunku południowym.

—  Jakto? —  zdziwił się Zawucki.
—  Nic w tem dziwnego. Poprostu mylą ślad, prze­

czuwając pogoń. Choć Amalvi czasami zdradzi się 
z tem czy owem, to jednak umie układać mistrzowsko 
plany, zresztą, czy  przypuszcza pan, że jechałaby tak 
nieoględnie pod słońce Italji, w objęcia faszystów Mus- 
sol!ni’ego. Przecież powiedziała wyraźnie, że potrze­
buje mgły oddalenia. Nie traćmy więc czasu i jazda 
do Paryża.

Zawucki musiał uznać słuszność wywodów Dżemsa, 
który tymczasem pertraktował już o samolot, potrzebny 
do wyprawy. Argument pokaźnej paczki banknotów, 
nie mówiąc o powołaniu się na autorytet policji, zrobiły 
swoje.

Za chwilę warczał już motor pięknego Spada. Na­
si bohaterzy przebrali się w kostjumy i zasiedli w spo­
rej kabinie.

—  Szczęśliwej drogi! — żegnał ich dyrektor lotni­
ska, zadowolony z obrotu sprawy. I pomyślnej wypra­
wy.

Unieśli się. Samolot okrążył tor, jakby próbując sił 
i poszybował jak strzała na północno-zachód.

—  A więc jesteśmy bliżej nieba! —  zakonkludował 
Zawucki, który lubial, jak widać, pewne uogólnienia my­
ślowe —  to usposabia do krytycznego spojrzenia na 
z.emię.

—  Wcale pięknie i ponętnie wygląda —  odparł 
Dżems.

Jednak cywilizacja ma swe zalety. A genjusz ludz­
ki wszędzie zostawia swe twórcze ślady.

—  Owszem: pod względem materjalnym tak. Pod 
względem moralnym: nie. Dla mnie jest prawie pew- 
nik.em: że ludzkość nie dorosła duchowo do wysokości 
swej cywilizacji materjalnej. To też jej zdobycze są 
nie dobrodziejstwami, a klęskami. W eź pan samolot. 
Pomyślałby kto —  gołębica, niosąca gałązkę oliwną 
triumfu nad przestrzenią. Gdzietam, drapieżny ja­
strząb —  niosący na podniebnym szlaku śmierć z szyb­
kością 500 km. na godzinę.

—  Jesteś pan pesymistą, drogi hrabio! —  wtrącił 
Dżems. I ■ I 1 i ; : j i ; : !

—  Tylko patrzę trzeźwo na życie! Ot teraz ta po­
goń za nią, za Amalvi, za jastrzębiem, który unosi swą 
zdobycz.

—  A mnie się wydawało, że Amalvi jest raczej go­
łębicą, my zaś jastrzębiami —  śmiał się przekornie 
Dżems. Po chwili dorzucił: Swoją drogą może masz 
pan rację. Co warta jest nasza cywilizacja, jeśli z ko­
biety, która powinna być gołębicą, czyni jastrzębia.

Zawucki chwilę milczał.
—  Nieraz niepokoiło mnie pytanie —  zaczął mówić 

jakby do siebie —  czy Anna jest zla sama z siebie, czy 
też okoliczności nakazały jej uzbroić się1 w szpony ja­
strzębia.

—  Okoliczności?
—  Tak! Niemasz pan pojęcia, będąc człowiekiem 

Zachodu, jak perfidnemi, niegodziwemi środkami bolsze- 
wizm umie wprzęgać ludzi w swą służbę —  mówił hra­
bia. 1 i i 1 i i;

—  Pieniądze! —  rzucił Anglik.
—  Pieniądze to banalne. Są środki przymusu mo­

ralnego, szantaż najświętszemi uczuciami, które o wiele 
lepiej wprzęgają w jarzmo.

—  Przypuszczasz pan tyle przebiegłości i złości!
— Muszę przypuszczać, bo nie mogę uwierzyć, by

Anna z własnej woli robiła to, co  robi, by w niej było 
tyle złości i podłości.

—  Hrabia, mam wrażenie, interesuje się Amalvi 
nie tylko jako wywiadowca z Bożej łaski.

—  Jako człowiek człowiekiem.
—  Jako człowiek zakochany —  rzucił śmiało 

Dżems, zainteresowany przeżyciami swego nowego 
przyjaciela.

Zawucki milczał, wreszcie rzekł:
—  Miłość jest także jakimś strasznym przymusem, 

którego nie zdołała przełamać nasza cywilizacja.
—  Miłość i nienawiść —  głos pierwotnej natury. 

Stłumić go się nie da i nie wolno.
—  Głosuję za miłością, przeciw nienawiści —  za­

wołał hrabia.
—  I dlatego, że tak kochasz pan Annę, tak ją jed­

nocześnie nienawidzisz —  śmiał się detektyw dobro­
dusznie.

—  Nie wiem... (C. d. n.).
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DUSZA DZIECKA
W ostatnich czasach mnożą się 

w polskiej literaturze książki, któ­
rych treścią jest życie dziecka, du­
sza dziecka. Skądinąd potępiany 
Kaden-Bandrowski daje szereg 
świetnych szkiców w „Mieście mojej 
matki“ i znakomitych zwłaszcza 
„Aciakach“ , Zygmunt Nowakowski 
(wyd. Gebethnera) —  i wykazuje 
żywe, barwne i tchnące rzetelnością 
odczucie wieku chłopięcego w 
„Przylądku dobrej nadziei“ .

Psychologię niemowlęctwa pory­
wająco odtwarza M. Czerkawska 
w „Sieciach na wietrze“ i „Synkach“ .

W szystkie wspomniane książki 
są dlatego znamienne, że są właści­
wą próbą przeniknięcia do psychiki 
dziecięcej z jej indywidualnemi wła­
ściwościami. Zwłaszcza zaś Czer­
kawska głęboko umie spoglądać w 
duszę dziecka, odtwarzać jej własny 
rytm, nie oglądany przez oczy star­
szych, nie sfałszowany przez nich 
w naukowym opisie czy powieścio­
wej naracji „dla młodzieży“ .

Czerkawska jest niezrównaną 
rewelatorką pierwszych drgnień 
duszy dziecka, nieuchwytnych im­
pulsów, myśli, poruszeń, marzeń 
i dążeń, trosk, trudów, słowem zwią­
zania się dziecka ze światem, brata­
nia a także przeciwstawiania się te­
mu światu.

Oglądamy, dzięki poetce, pierw­
sze przejawy budzącej się psychiki 
dziecięcej, poczynającej organizo­

wać swe życie przez to wpływać na 
życie świata.

Intuicja poetki wyczarowuje po­
rywający swą pięknością, prawdzi­
wością i wyłącznością, logiką i traf­
nością świat dziecięcego życia.

Wiersz o pierwszem słowie dzie 
cięcem:

Z chaosu d źw ięk ó w  zanim  się pierw - 
[sze objaw i,

jest jak  przed św item  p u rp urow y 
[k rzyk  paw i —

tirli błękitne, niebieskie, sk o w ro n k o w e 
i gru ch an ie  gołęb i b ia ło  różow e.
Jest ja k  pod niebem  ujętem  w  bure

[cienie,
żółte, drapieżn e, jastrzę b io w e  kw ilen ie  
Jest z ielo n k aw em  glu  g lu  g łęb o kie j

[w ody,
gam ą zło żo n ą  z ciem n ych  gło só w

[p rzyrody. 
D o jrze w a  m ozoln ie  w  w ątłem  ciała 

[w łókn ie  —
B u ja  fig la rn ie  na ję z y k a  hu śtaw ce 
Siada niepew n ie na ząb k ó w  białej

[ław ce  —  
C zasem  o nią zaw adzi, zah aczy,

[stukn ie  —  
Błądzi d ługo, uparcie, po podniebie-

[niu...
A ż na tajem n icze  zak lęcie  
w yleci,
z łą czy  b ia łość, błękit, żó łto ść,

[czerw ień , zieleń
w cud w cieleń  —  
i na w ielkim , ciem nym  m ow y

[firm am encie  
objaw ien iem  p ierw szego  sło w a za-

[św ieci.

Wiersz tak doskonale i ślicznie 
odkrywa tajemnice składania pierw­
szych słów!

A oto pierwsze wrażenia światła 
lampy:

W estch n ien iem  krótk iem  
prędziu tko, łatw o , 
w yp u ściło  z usteczek
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pierś, d zban ek mleka 
z ró żo w y m  dzióbkiem . 
...Z ap atrzy ło  się w  św iatło . 
P o d n iesio n e p o w ieki —  
C z u jn e  źren ice  
z cichem  skupieniem  
bad ają  tajem nicę...
N ie  ch w iejn e  cienie, 
k tó re  m rok w lecze  
żało b n ą  tratw ą,
me, sam o św iatło

Jaki jest w tem ogrom miłości 
dla dziecka, jaka troska. Zacytuje­
my jeszcze jeden wiersz p. t .: 
„Butki“ :
M alutki —
Jakże skroić , ja k że  u szyć ci butki, 
byś od w ażn ie  m ó gł w nich chodzi

[p o  ziem i
ścieżynam i, drożyn am i trudnem i —  
A byś w kład ał je  radośnie co rano, 
m iękkie butki z serca  m ego safjanu,

szn urow an e tasiem kam i ze słońca, 
z obcasikiem  krytym  sk ó rk ą  zaskroń-

[ca,
n iepokojem  n iezw alczo n ym  m ej duszy, 
iżbyś gru d y  na sw ej drod ze nim

[kruszył.
M alutki —
Jakże skroić, ja k że  u szyć ci butki, 
ciepluteńkie i w yg o d n e  i trw ałe, 
które rzucisz, gd y ci będą za  m ałe — 
Za m ałel

ECCE AGNUS DEL.
Chłodny, jesienny poranek  
w poświacie wschodzącej zorzy  —  
cichy kościełny krużganek  —  
Apostołowie —  Doktorzy  —
Jan  —  P iotr  —  A ugustyn  —  Ambroży  
w ieczystej łampy kaganek  —
Msza św ięta  —  złocona krata  —  
schylona postać prałata  —  
chór m iłknie, a lud się korzy, 
bo oto Baranek Boży, 
który Sw e życie położył 
za grzechy św iata!
0 , przepuść, Baranku Boży, 
bo grzeszniśm y, bośmy chorzy,

bo ciężar win nas przygniata!
O, przepuść, Baranku Boży,
Który gładzisz grzechy świata!
N iech Krew  Twa m iłość w nas stworzy 
niech miłość krzyż Tw ój oplata —  
niech m iłość serca otworzy, 
by w bliźnim każdy czuł brata! 
W ysłuchaj, Baranku Boży,
Który gładzisz grzechy św iata!
Jeśli nas m yśl jaka  plami, 
lub złość się ja ka  w nas sroży, 
jeżeli nie wiemy sami, 
jakiem iśm y grzesznikami 
niech nas grzech tak upokorzy,

byśmy zaleli się łzam i!
Zm iłuj się, Baranku Boży, 
zm iłuj się, zm iłuj nad nam i!
N iech wszystko tak się ułoży, 
by każda. . czciła Cię chata, 
uboga, czy też bogata.
N iech zastęp chrześćjan się mnoży, 
bo wiara wszak nie zuboży, 
a straszna wieczna zatrata!
Niech Prawdę do serc nam włoży, 
niech Prawda w sercach kołata! 
Zm iłuj się, Baranku Boży, 
który gładzisz grzechy św iata!

Ster.
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W ŁAD YSŁAW A WASILEWSKA.

N O W E  N N A
( N O W E L A ) .

P o n i e d z i a ł e k .
Tak sobie będę pisała. Będę rozpamiętywała tutaj 

to jedynie, czy  mężowie mają rację, że mogłybyśmy być 
daleko lepszemi żonami i matkami —  „gdyby nie ten 
brak wytrwałości“ ?...

Z tego też powodu stałą przyjemnością, przynaj­
mniej mego męża, jest wypominanie mi dawniejszych 
moich, wtedy, kiedyśmy jeszcze byli miodem, rozko- 
chanem w sobie małżeństwem —  czułości, troskliwo­
ści i starań, których już teraz coraz bardziej zanied­
buję... Mówię, że napewno wcale mu już o to nie idzie 
i że tylko wynajduje sposoby, aby mme udręczać 
i dowieść koniecznie braku wytrwałości u mnie czy 
u wszystkich żon. Przypomina mi wówczas rzeczywi­
ście głupie, najgłupsze fakty z naszego codziennego 
życia, które miały nieprzyjemne następstwa jedynie 
dlatego, że ciągle mi się zdaje, że już naprawdę za- 
bardzo jesteśmy zżyci z sobą i nawzajem spoufaleni, 
abym wciąż jeszcze, jak dawniej, za codzienne hasło 
miała dbałość o jego wygody, zadowolenie, humor —  
szczęście jednem słowem...

Mamy już dwoje dzieci. I oto nastąpił dzień po­
wszedni, wszelkie „święta“ już się skończyły tak da­
lece, że... kiedy zaczęłam go kiedyś tam z jakiejś ra­
cji głaskać po głowie i całować, przyciągnął mnie do 
siebie i —  mój Boże, co za głuptasek! —  ze łzami 
w oczach powiedział: „Zosiu, cóż to za święto dzisiaj“ !...

Oto jak dalece ugrzęźliśmy już w powszedniości. 
Zupełnie zapomniałam, poprostu nie mam kiedy o tern 
myśleć, że on kiedyś był romantykiem, że w czasie 
narzeczeństwa tak wiele (oboje, oboje...) obiecywaliśmy 
sobie po naszej gorącej miłości! Jak on tego pragnął, 
abym ja jak najdłużej, wprost nigdy nie przestała być 
jego „słodką dziewczyną“ , pełną polotu i fantazji, ob­
darzoną tak hojnie boskim darem intuicji, która na­
prowadzała na właściwe ścieżki, uprzedzała każdy fał­
szywy krok i odgadywała każdą myśl ukochanego!

O, słodkie wspomnienia! W  tej chwili jest mi po­
prostu wstyd za nas oboje. Nie bijemy się coprawda, 
nie pamiętam jeszcze żadnej większej sprzeczki, ale 
ja —  dziwna rzecz —  odrazu, jak tylko poczułam się 
panią tego domu, zabrałam się przedewszystkiem do 
zaprawiania sosów i zup. Po pewnym, bardzo krótkim 
czasie, więcej mnie podniecał zapach spalenizny 
w kuchni, niż zapach jego włosów, co  dawniej uważa­
łam za jakiś cudny i specjalny przymiot. Teraz, kie­
dy już wiem, że to tylko częste mycie głowy i pewna 
mieszanina Gerla:n’a z rodzimym Żakiem z Poznań­
skiego —  nawet mnie to irytuje. Uważam to za 
śmieszną galanterję i, ponieważ nie wiem już co  mó­
wić —  zmywam mu głowę skargą na niepotrzebny 
wydatek. Tak, my kobiety, rzeczywiście mamy swoje 
fantazje.

Bobas płacze ■>- oh, mogłoby mnie to oderwać nie 
wiem od czego! Idę już, idę!

W t o r e k .

Od rana ból głowy. Bob znowu rzucał się przez 
całą noc, nie zmrużyłam więc oka. Pomimo to zwle­
kłam się rano z łóżka po to jedynie, aby towarzyszyć 
przy śniadaniu mężowi. Dziwił się dlaczego jestem ta­
ka blada. On potrafi się tylko dziwić, choć wie, że 
przez całą noc doglądałam dziecka!

—  Zdaje się, że wiesz, dlaczego tak wyglądam — 
bo jestem niewyspana“ —  zniecierpliwiona powiedzia­
łam szorstko. Niema nic przykrzejszego, jak takie 
powiedzenie „blada“ —  wiadoma rzecz, że znaczy to 
poprostu „brzydka“ i koniec.

—  Tak, wiem i dlatego dziwię się, po co  tak wcze­
śnie wstałaś —  czy znowu pranie?

—  Bardziej poważna rzecz —  twoje śniadanie.
—  Niepotrzebnie robisz poświęcenia, o których mi 

dajesz tak dalece do zrozumienia. Zdaje mi się, że...
Wstałam od stołu. Jak on mnie denerwuje od ja­

kiegoś czasu! Ledwo weszłam do sypialnego, rozbe­
czałam się bezwstydnie. W szystko się we mnie rwało, 
m ęczyło i wyciekało strumieniami łez. Wszystkie te 
nasze ciągłe niedopowiedzenia, zamilczania wpół sło­
wa, wzajemne niezrozumienia i —  wszystko, co  tylko 
może się zdarzyć w tak przeciętnem małżeństwie, jak 
nasze. Słyszałam, że wszedł za mną, pochylił się do 
mnie na łóżku i zaczął coś mówić —  schwyciłam czem- 
prędzej jasiek i zatkałam sobie uszy...

Kiedy wypłakałam się już do ostatniej łzy i dowoli 
wytarzałam po łóżku —  było pół do jedenastej. Po­
myślałam, że Halinka może jeszcze nie jadła śniada­
nia, że Marja nie wie co  robić na obiad, że miałam myć 
głowę —  jednem słowem zaczęłam naraz myśleć 
o wielu rzeczach, które trzeba było zrobić. T o  mnie 
uspokoiło, a nawet czułam się już zupełnie dobrze. 
Umyślnie nie spojrzałam w lustro, ażeby sobie nie po­
psuć na nowo humoru, ale stanowczo poczułam się da­
leko lepiej... Konstatuję to zresztą już nie pierwszy raz, 
że taki gwałtowny wybuch dziwnie mi pomaga... jeśli 
tylko n:ę wiem dobrze, o co  mi chodzi...

Hala bawiła się lalką na kanapie. Nie wiem, czy 
zauważyła moje zapłakane oczy —  dość, że przywi­
tała się ze mną na dzień dobry serdecznie, ale nie pyta­
ła o nic. Tak... ona kocha go więcej niż mnie! Gdy­
bym nie miała Boba —  byłoby to przesmutne, ale tak... 
cóż, biedna moja mała, ja przecież także kocham wię­
cej B oba .. Boba więcej od ciebie...

—  Cóż ty robisz, Halinko?
—  Nic, bawię się.
—  Muszę ci kupić nową laleczkę, chcesz?...
Tak mi się dziwnie jakoś smutno zrobiło, kiedy 

zrozumiałam, że ona kocha więcej Stefana odemnie. 
Postanowiłam więe zaskarb ć ją sobie... odebrać mu 
ją!... Dlaczego, z jakiej racji, ma kochać więcej ojca, 
niż matkę?!

Poruszyła się żyw o ku mnie, zabłysły śliczne jej 
oczęta, widać było, jak ją to cieszy. Miałam już powie­
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dzieć jej, gdzie widziałam ładną lalkę —  
kiedy weszła nadąsana Marja z rozmai- 
temi gospodarskiemi sprawami i sama 
nie wiem poco, poszłam za nią do kuch­
ni, choć mogłam zadysponować co  trze­
ba na obiad, nie ruszając się z kanapy.
Potem zajęłam się już sobą, zaczęłam 
się ubierać, obudził się Bob, dałam mu 
jeść, zasmarowałam mu w nosku, bo 
znowu ma sapkę. —  Teraz mi żal, że aż 
do tej pory, do wieczora nie rozmawia­
łam z Halinką ani razu, ani o lalce, ani 
o niczem wogóle, bo niedługo był obiad, 
przyszła nauczycielka, później Halinka 
musiała grać, a potem ja wyszłam do 
miasta. Przy kolacji Stefan był w do­
brym humorze (za to obiad był męczą­
cy !) i słuchałam tego, co  opowiadał 
o biurze, choć mnie to zupełnie nie inte­
resowało. Patrzyłam jakgdyby poprzez 
niego, widząc na tern miejscu Boba, jako 
już dorosłego, wspaniałego mężczyznę!
Ach, Boże, Boże, kiedy to już będzie —  
a tymczasem znowu ta noc i ta sapka!

Jeszcze tylko to, bo i tak już ledwo 
siedzę, tak mi się chce spać. Przez cały 
czas, kiedy Stefan opowiadał ożywiony,
Halinka wisiała mu cała na ramieniu 
wpatrzona, jak w obraz... Swoją drogą 
musi mu być przyjemnie, że chociaż ta 
m ała.. —  eh, po co  te sentymenty! Je­
stem przekonania, że Stefan daleki jest 
od tej myśli, że zbliża się katastrofa —  
koniec, bezwzględny koniec miłości... 
a więc nowa era, najnudniejsza i już do 
końca —  przyzwyczajenie... No, nie za­
zdroszczę mu tej sytuacji przyzwyczajać 
się par force do jednej i tej samej ko­
biety, z dn'a na dzień starszej, brzyd­
szej i „sw ojszej“ ! Mnie ostatecznie zo­
stają dzieci —  rozkosz podpatrywania 
stopniowego rozwoju ich duszy i ciała.

W ięc marzę: có ja z tych dzieci będę kiedyś 
mieć?... A on? On poza swojem biurem... Co 
on poza swojem biurem?... Boję się nawet pomyśleć! 
Na wszelki wypadek zmienię godziny lekcyj Halinki 
z nauczycielką tak, żeby nie spotykali się nawet 
w przedpokoju! Wszystko, co tylko będzie zależało 
odemnie —  zrobię! Nie mam żadnego powodu, żadnej 
podstawy, ale podejrzewam go! Podejrzewam —  to 
są moje resztki miłości!... Jestem, oh jestem zazdrosna!

Ś r o d a .

Znowu jest tak strasznie późno, ja jednak mam 
ochotę rozgryzać siebie w dalszym ciągu. Wiele rze­
czy, o których nie chce mi się myśleć, ażeby sobie nie 
sprawiać przykrości —  jeśli zdobędę się na to, żeby
0 nich pisać —  wydają mi się jakgdyby bardziej obce, 
nie moje... mimowoli zajmuję wtedy stanowisko sędzie­
go. Zadaję sobie nieubłagane pytania i zmuszam się 
do najrzetelniejszych odpowiedzi. W  ten sposób kie­
dyś, przestanę się może oszukiwać sama i dojdę do te­
go, że stanę się doskonale wyrozumiałą wobec męża
1 doskonale oddaną wobec dzieci, a wobec s;ebie tyl­
ko —  doskonale obojętną... Czy nie wtedy dopiero sta­

nę się naprawdę ideałem kobiety na wszystkich tych 
trzech posterunkach?... Być taką —  wydawało mi się 
to szalenie latwem dziewięć lat temu, kiedy Stefan był 
wszystkiem, a ja —  skromnie, dobrowolnie, dla więk­
szego odczucia swego zupełnego upokorzenia —  ni­
czem... Przekonałam się jednak, jak prędko leci czas! 
Najwięcej irytuje mnie to, że Stefan tak mało się zmie­
nił, a ja tak bardzo! Stefan jest to jeszcze ciągle ten 
sam miły, przystojny, inteligentny mężczyzna, którym 
może się przy bliższem poznaniu (tak, jak ja kiedyś!) 
zachwycić każda kobieta o pewnym mniej więcej w y­
robionym smaku. Jeszcze i dzisiaj... Ale ja? Ja, któ­
ra miałam kiedyś takie powodzenie! Bawiłam się wszy­
stkimi i wszystkiem, rozdawałam uśmiechy, a w nich 
obietnice., obietnice, a później śmiech!... Ja — kokiet­
ka, wzorowana na wszystkich modelach z życia i z 
książek! Narazie małżeństwo rozp:eściło mnie jeszcze 
więcej. W  tym właśnie czasie miała przyjść na świat 
Halmka. Przez nią potem zapoznałam się z całą gamą 
cierpień i tylu, tylu wyrzeczeń, przez n:ą zaczęłam się 
zaniedbywać... Codziennie lustro wołało, że jestem co­
raz brzydsza —  gasła we mnie, rozniecona gorącą mi­
łością, chęć życia. Byłam zbyt zarozumiała na to, aże­
by wystawiać się na żałosne politowania mego kiedyś 
świata. (C. d. n.)
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WEYSSENHOFF JAKO MALARZ PRZYRODY
W  rozległej skali talentu J. Weyssenhoffa jednym 

z najistotniejszych elementów jest jego upodobanie 
i umiłowanie piękna przyrody. Prawdziwa pełnią ar­
tyzmu nacechowane są przedewszystkiem te jego dzie­
ła, w których autor występuje jako malarz przyrody. 
Stosunek Weyssenhoffa do przyrody jest czemś więcej 
od zręcznej pozy literackiej, na którą dziś chorują róż­
ni regjonaliści, jest aktem entuzjazmu, który rodzi się 
w najtajniejszych głębiach duszy i przemawia do naj­
istotniejszej treści życia duchowego człowieka. W  dio- 
nizyjskim stosunku Weyssenhoffa do przyrody odnaj­
dujemy autentyczne echa tego pradawnego zbratania 
się człowieka z przyrodą, które jest dziś w epoce 
maszynizacji kultury i czczego werbalizmu, cechą nie­
wielu wybitnych, istnym darem bogów dla wybrańców.

To też „Sobol i panna“ czy „Puszcza“ dlatego od­
dychają pełnią artystycznego wyrazu, że wypełniają­
ce je opisy przyrody, to nie są jakieś dygresje w yra­
finowanego estety, lecz stanowią o całej atmosferze, 
która dzieło wypełnia, wchodzą w jego koloryt i treść.

Ich swojskość nie jest robiona, jest tak naturalna, 
jak naturalnem jest samo życie przyrody, rozkwitają­
cej w  słońcu, skąpanej w  rosie, zatopionej w  zapachach 
i woniach.

Weyssenhoff nie mówi od siebie o przyrodzie i jej 
tajnikach, mówi w imieniu przyrody, nie jako obojęt­
ny widz-reporter, ale jako cząstka tej przyrody, jedno 
z ogniw jej życia i przemian wiekuistych.

Ta zdolność związania swego życia z życiem przy­
rody, czucia jej czuciem, myślenia jej „myślami“ , to
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jest właśnie tajemnica alchemiczna Weyssenhoffa jako 
malarza przyrody.

W  skarbnicy staropolskiego słownictwa ludowego, 
wyrosłego na tle rolnictwa i myśliwstwa całych poko­
leń i odległych wieków, odnalazł Weyssenhoff najbar­
dziej wartościowe klejnoty i inkrustuje niemi swe dzieło.

Wyssenhoff jako zapalony myśliwy w rytmie wła­
snej krwi, w sympatjach i animozjach znajduje zresztą 
nieomylny sprawrdzian dla autentyczności swych 
obrazów.

To też jego opisy przyrody są ściśle zlokalizowa­
ne. Możnaby, według nich, ustalić nietylko topograficz­
ny, ale i ideogramiczny charakter opisywanego pejza­
żu. Z kart książki bije prawda, porywająca naszą w y­
obraźnię z niemniejszą silą niż płótna Chełmońskiego.

Krajobraz Weyssenhoffa jest ściśle zindywidualizo­
wany i ustalony. To nie jest fantazja bocklinowska. 
Jak w „Melodji mgieł nocnych“ Tetmajera, czuć góry 
z ich szczególną, własną atmosferą i charakterem, po­
dobnie w „Puszczy“ Polesie śpiewa nam pieśń o so­
bie, o uroku i tajemnicach lasów, błot i jezior... Taki 
mistrz malarstwa przyrody jak Weyssenhoff musi od­
znaczać się szczególna zmysłową wrażliwością jej pięk­
na Mamy tę wrażliwość rozwiniętą do niebywałych 
granic, lecz mamy jeszcze coś więcej. Weyssenhoff nie 
jest płytkim sensuakstą, którego życie kończy się na 
naskórku. Weyssenhoff rozunre przyrodę, wgłębia się 
w jej treść metafizyczną, kocha ją, jak kocha się cel 
wybiegający poza szranki doczesności.

Przedewszystkiem jednak jego obrazy przyrody 
są niezawodne w dosadności precyzji i subtelności ko­
lorystyki literackiej. „Puszcza“ spowiada się pod je­
go piórem z blasków i nędz swego życia, tak, jak spo­
wiada się ukochanemu -— kochanka, którą porwał pur­
purowy płomień namiętności.

„W  samym środku puszczy panował skwar nie­
przerwany nawet przez burze, które zgromiły niejeden 
szumny hełm sosny, powalając kłodę na mszyste dno 
zielonej otchłani... W e wnętrzu gęstwiny, strzeżonem 
przez stutysiączne kadry pni potężnych i miękkie pod­
szewki liściaste, dyszał tu upał zgęszczony wonią i ci­
szą...

Na dębie ryś, co... „wdrapał się wysoko, bo wie­
dział, że Ptycz płynie w pobliżu, a dech jej świeższy, 
niż gorące oddychanie lasu, idzie wszerz przez górne 
warstwy puszczy, muskając lubo po chrapach, po Wą­
sach i po oczach przez cienkie szare powieki. Wtem 
ryś rozwarł szeroko żółte ślepia w  twarzy ziejącej dra­
pieżnością, uszy nastawił i skłębił się cały do skoku“ ...

Takich opisów, porywających prostotą a jedno­
cześnie artystyczną barwnością, pełno na kartach dwu 
jego arcydzieł „Sobola“ i „Puszczy“ .

W  literaturze polskiej niewielu ma Weyssenhoff 
godnych siebie współzawodników w malowaniu przy­
rody.

J. Czarnecki.

DO P R Z Y J A C IE L A  C H IŃ C ZY K A
Gdybym-ci um iał tuszowym pędzelkiem  
wypisać wasze chińskie abecadło, 
co pod floresów  zagmatwaniem wielkiem  
ukrywa dźwięki i  treść nieodgadłą, —  
lub gdybyś serce me bijące czul ty 
w słoiuach m ych polslcich i  mych liter splocie, 
list długi, długi napisałbym do cię,
Sań-fu, m ój stary przyjacielu żółty...
Z n iejed nej rzeczy chciałbym ci się zwierzyć, 
bośmy ju ż  tyle lat się nie widzieli!
Tyle nas wzajem  m il od siebie dzieli, 
a od chwil tamtych —  ileż  dzieli przeżyć!...
Lecz zam iast pisać —  o, nieraz w zadumie 
westchnienie poślę, od słów wszelkich wiotsze.
Może z nich które z wiatrem do cię dotrze 
i chińskie ucho polską treść zrozum ie?
Bowiem westchnienie zawsze brzmi —  po ludzku... 
Więc na wiatr piszę... Powiedz, stary chodzia, 
czy zawsze m ieszkasz jeszcze hen w Irkucku  
i  sklep korzenny masz wśród podegrodzia?
Ten sklep niewiększy od jarm arcznej budy, . 
schowany pośród ulicy zakrętów, 
gdzie sw ój zarobek obliczałeś chudy, 
nieczęstych codzień czekając klientów...
Jam był z nich jednym  —  tyś się nie wzbogacił 
na mnie, lecz może żałujesz choć trochę, 
żeś we mnie swego klienta utracił, 
któremuś serce swe dał —  na darmochę...
Zdauma tam życie pędziłeś nieglośne

i pracowitych dni snułeś przędziwo, 
a chociaż w twarzy miałeś oczy skośne, 
nigdyś nie spojrzał na nikogo krzywo, 
ani-ś zazdrości nie miał w żółtych licach, 
choć innym lejnej od ciebie się działo, 
choć ( wiem z ust twoich o tych tajem nicach), 
koszulę nawet nie zawsze-ś miał całą...
Kędyż m i dzisiaj szukać twego domu, 
gdy orkan zdarzeń kraj tamten pustoszy?
Czy ocaliłeś życie od pogromu 
roraz z  odrobiną uciułanych groszy?
Może zawczasu, chroniąc się zatraty, 
powędrowałeś tam, gdzie towar tańszy, —  
albo na starość, skołatany laty, 
do sw ej rodzinej wróciłeś Hwoliańszy?
Czy jeszcze syna masz wciąż kolo siebie, 
co twe zgryzoty i troski podziela?...
N ie wiem... W iem  jeno (sam  sobie pochlebię), 
że najszczerszego brak ci przyjaciela...
Obaj byliśmy tułaczami wtedy...
Obu nas —  losu sprowadził trafunek  
ja k  do wspólnego mianownika —  biedy, 
niby chcąc życia uprościć rachunek.
Jak pod Irkuckiem  w jedno się kojarzy  
biała Angara ze żółtym Irkutem , 
tak myśmy sercem  lgnęli wspólodczutem, 
mimo odmiennej barwy naszych twarzy, 
bo serca m ieliśm y  —  jednako krwawe...

Józef Birkeńmajer.
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S to lica  daw n a M oraw , s ta ro ży tn y  O łom uniec, leżący  nad 
zlew isk iem  rzek  B y strzy ck i i M o ra w y  w śró d  u ro d za jn e j ró w n i­
ny h a n ack iej stan o w i i dziś jeszcze  k u ltu ra ln e  i go sp o d arcze  
centru m  p ó łn o cn o -m o ra w sk ich  ziem . M iasto  liczące  o k o ło  60.000 
m ieszk a ń có w  n iew ątp liw ie  stan o w i p o kaźn e skupisko życia , k tó ­
re w y w ie ra  w p ły w  na daleką okolicę.

O sta ro ży tn o ści m iasta n ajlep iej św ia d czy  ratusz, p o ch o ­
d zący  z 14 -go  w ., .1 ozd ob io n y  p ó źn iej piękną ren esan sow ą 
w ieżą, p o sia d a ją cą  o lbrzym i zegar a stron o m iczn y, arcydzieło  
w erk m istrzo stw a  (r. 1422), nie trzeba dodaw ać, że  w iąże  się 
z n iem  legenda, znana z P ra g i czy  G dań ska o oślep ien iu  tw ó r­
cy m echanizm u.

Z e  św iątyń  na czo ło  w ysu w a  się tum  św. W a cła w a , datu­
ją c y  się jeszcze  w  r. 1107, p rzeb u d o w an y jedn ak o k o ło  1888 r. 
T rz y  w ieże, z k tó ry ch  w schodn ia  w zn o si się na 100 m etrów , 
strzeg ą  je g o  m u ró w . W n ę tiz e  zdobne m arm uram i, pełne św iet­
nych o łtarzy . G łó w n y  o łtarz, w y k u ty  z k a rra ry jsk ieg o  m arm u­
ru, u zu p ełn iają  zab ytk i n ag ro b k o w e  z 17 -go  w. W sp an ia łym  
k le jn o tem  a rch itek tu ry  jest ren esan sow a kap lica  św . S tan isła­
wa. K o ś c ió ł o tacza  g o ty ck i gan ek, p o sia d a ją cy  św ietne freski 
z 17 -go  stulecia.

T u m  św . W a cła w a , 
sto ją cy  na m iejscu  d a w ­
nego k sią żęceg o  gro d u  
z k tó re g o  zach o w a ło  się 
k ilka ro m ań sk ich  s z c z ą t ­
ków , zo sta ł p o d w y ższo ­
ny lat tem u sześćset do 
go d n o ści katedry. N a 
placu sąsia d u ją cej z nim 
dziekan ki w  p o bliżu  ka 
p licy św  B a rb a ry  z o ­

stał zam o rd o w an y 1305 
r. ostatni P rzem yślida, 
W a c ła w  III. P o zatem  
n ależy  w spom n ieć o 
g o ty ck ie j św iątyni św. 
M a u ry ce go  (1412  r.) z 
orygin alnem i w ieżam i. 
M ożn a tam znaleźć 
n ajstarszy  obraz śc ie n ­
ny z r. 1500. D a le j g o ­
tycką św iątynię  P . M a . 
rji, św. K a ta rzy n y , b a ­
ro k o w ą  św. M ichała  i 
P . M a rji Śn ieżnej ze 
w spaniałem i freskam i 
na stro p ie  1710 — 1720 

J. Ch. H an d kego . G dy p rzy jed ziem y na d w o rzec  w kw adrans 
ulicą L e g ji p rzek ra cza jąc  trzy  m osty nad B y strz y ck ą  i ro z g a ­
łęzien iam i M o ra w y, d o jd ziem y do d aw n ych  m urów , gd zie  z n a j­
dują się obecn ie nad brzegam i rzeki na teren ach  d aw n ych  m u ­
rów , k tó ry ch  szczątk i p o zo stały , o g ro d y  Szillera. U  ięh ko ń ca  
p rzez t. zw . M ichalski w ypad, ^ w n ą  bram ę m iejską, p ó jdźm y 
w  g ó rę  w edle  ko ścio ła  św. M ichała u licą  P ań ską  na W ilso n o y ' 
nam esti, 'gdzie  zn ajd ziem y szereg  d o m ó w  z podcieniam i i stare 
żytnem i p ortalam i renesansow em i, o raz p osag N . M arji, potem  
na plac M asaryk a, g d zie  jest ratusz, p o siad ający  m. in. piękne 
g o ty ck ie  stale radzieck ie  o raz b a ro k o w a  św. T ró jc y  (36 m w y s o ­
kości 1754 r.), stąd za w a d za ją c  je sz cze  o plac św. M au rycego , 
zaczn iem y ju ż  p o w ró t ul. A n g ie lsk ą  p rzez plac R epubliki, gd zie  
jest k o śció ł M. B o sk ie j Śn ieżnej, d alej ul. S tefan ik a  obok pała­
c u  arcybiskup a, dzieło W ło ch a , F o n ta n ń y, na lew o  na plac k a ­
tedralny, gd zie  zn ajd u je  się tum  św . W a c ła w a  i dziekanka.

N a  tern m ożn aby ju ż  w łaściw ie  p oprzestać.
W  O łom uńcu, k tó ry  jest siedzibą arcybisku p stw a, życie  k a ­

to lickie  p łyn ie o ży w io n y m  nurtem  D a w n e  un iw ersyteck ie  m ury 
m ieszczą  dziś sem inarjum  duchow ne, w  którem  m iałem  za szczy t

(D ok . na str 113 ).

jOŁOMUNIEC
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P R Z E D W IO Ś N IE  W Y G N A N Y  B Ó L
Jeszcze tak niedawno cieszyły oko diamentowe, śnieżne 

pola, a nu szybach okien srebrzyły się arabeski kwiatów, gdy  
nowy przybysz— ciepły podmuch wiatru stopił lody, stopił 
śniegi i  szare ugory ziem i otulił mgłą dziwnej, tajem nej tę­
sknoty.

Czy to tęsknota człowieka za szczęściem  tu na ziemi, co 
uśmiecha się tak przekornie w rannym blasku słońda, lub 
w baziach wierzbowych, które —  świeżo wyrosłe —  sprzedaje  
uliczna kw iaciarka?

Nie, po stokroć n ie!
W  radosną porę przedwiośnia tworzy się w duszy ludzkiej 

promienna, gwiaździsta tęsknota do źródła dobra i piękna ,̂ do 
Boga tam  —  w błękitnawych przestworzach wśród miljardów, 
stworzonych Wolą Jego  —  światów.

Ta tęsknota  —  to pęd nieustanny, wieczny pęd nieśmier­
telnej duszy do szczytów nieskończoności, gdzie jedyny i całko­
wity spokój i szczęście osiągnąć może; to —  poszukiwanie 
przez dziesiątki i  setki pokoleń owydh m elk ich  i  pięknych idei, 
któreby zbliżyły ludzkość, pogrążoną w ziem skości je j  dążeń, 
do bóstwa, do wiekuistego św iatła i nieobjętej mądrości. Przed­
wiośnie !

W owym okresie, gdy pękają z hukiem lody i  piętrzą się 
kry na> rzekach,, niech z zimy codziennego życia budzą się ze 
snu złote blaski dobrych m yśli i  poczynań, śujietłaną poioodzią 
rozlewają się szeroko w naszą polską rzeczywistość.

Przedw iośnie!
W eselą się świergoczące chóry ptasząt i  cała cudowna na­

tura; niech zmartwyćhwstają także różowe ogniki szlachet­
nych czynów, by prząść dalej nić życia.

N adzieja  słońca w świecie przyrody, a także w królestwie 
serc i dusz, słońca, przed którem pierzcha wszystłco, co marne 
i  znikome, to niezaprzeczenie wielkie, potężne dzieło przed­
wiośnia!

Zofja Gerwatowska.

Na biel zawianych śniegiem pól 
W yszedł wygnany ludzki ból.
Rozejrzał się dokoła,
Rękę przyłożył do ucha 
I słucha,
Czy n ikt nie wola...

O j, nie słuchaj, nie zaglądaj, niepotrzebnyś nikomu.
Każdy chciałby cię z duszy wyrwać, rzucić gdzieś w świat; 
N ie oczekuj, ażeby ktoś naiwny ci pomógł,
By ci dłonie zgrabiałe roztarl, lopuścil do domu,
A ty żebyś mu za to krew gorącą z żył kradł.

W yją w ilki pod lasem, zbite głodem w gromadę;
W iatr kłaczkami rozwiewa liniejącą ich szerść.
H uknij na nie i urządź w polu wilczą paradę —

Może będziesz mógł prędzej z nimi sobie dać radę 
1 zrabujesz gdzieś serce, k.óre da ci się zwieść.

Ktoś bałwana utoczył i  przy drodze postawił:
Wgryź się w piersi ze śniegu, bij w skorupę, ja k  młot;
A gdy odwilż nadejdzie —  bałwan ci się zalzawi —
Będziesz myślał, że plącze, żeś m u serce rozkrwawil,
I ucieszysz się wtedy, i ucieszysz się w lot.

Na biel zasłanych śniegiem pól 
Spojrzał wygnany ludzki ból.
Rozejrzał się dokoła,
Rękę przystaw ił do ucha 
l  słucha,
Może ktoś woła...

Zdzisław Jegliński.

w  r. 1924 p rzem aw iać do k leryk ó w  
o zad an iach  k a to lik ó w  w  dziele zb li­
żen ia p o ’sk o -czech o sło w a c k ieg o  N a 
p lacu W ilso n a  m ieści się red akcja  
n ajstarszego  w  C zech a ch  k ato lick iego  
dzien nika „N a s in e c ” , k tó re g o  n aczel­
nym  redaktorem  jest ks. Lad. Z a m y ­
kał, a n iże j podpisany m a zaszczyt 
być od lat sześciu  korespondentem .

„ O r e l” —  o rg a n iza c ja  m łodzieży, 
na k tó re j czele  stoi tu p. D o la n sk y  
ro zw ija  tu  b ard zo  ro zleg łą  i p o ży ­
teczn ą działa lność. O tężyźn ie  o rg a ­
n izacji św ia d czy  n ajlep ie j, że  w łasn e- 
mi siłam i, pracą w łasn ych  rąk w y b u ­
dow ała  so bie  b oisko  sp ortow e. O środ­
kiem  życ ia  k a to lick ieg o  jest D o m  k a ­
tolicki, w  któ rym  m iałem  zaszczy t 
przem aw iać do m ie jsco w ej elity  w 
czasie  m ego p o bytu  w  r. 1924.

O d w ied ziłem  też ks. prałata H al- 
k ę -L e d ó ch o w sk ie g o , w  k tó re g o  dom u 
o b ejrza łem  pam iątki po kard yn ale  
L eri^ chow skim . Z w ła s z cza  zw róciła  
mą u w ag ę  szczo tk a , k tó rą  zam iatał 
celę w  w ięzien iu  p ruskiem  w  O stro ­
wie- j. Czar.

H U M O R .
Św iad ectw o  lekarskie.

P ew ien  bandyta, skazan y na p o­
w ieszenie, zach o ro w a ł na tyfus. Z.a'- 
w iezion o go  do szpitala, w yleczon o, 
potem  lekarz dał m u n astęp ujące  za ­
św iadczen ie;

„ P a c je n t  jest ju ż  zupełnie w y le czo ­
ny i bez żadn ej szkody dla zdrow ia 
m oże ovć p o w ie szo n y ” .

Litościwy.

—  D la czeg o  nie starasz się o ja ­
ką p racę?  ■ . j M'

—  U czu cie  lu d zko ści nie p o zw ą , 
la mi zab ierać p racy innym  w  o kre­
sie tak iego  b ezrobocia .

T ra fn a  p rzep ow iedn ia.

—  C o  ci ta stara cy gan ka  przep o- 
wieo ziała?

—  Że w k ró tce  .poniosę w ielką 
stratę.

—  N o  i sp raw d ziło  się?
—  T a k , zaraz  po je j w y jśc iu  spo­

strzegłam  się, że  mi b rak  zegarka z 
łańcuszkiem .

Ścisły.

—  M ó j Janie, od d w ó ch  m iesięcy 
giną mi bez p rzerw y cygara.

—  P rzesad a, jaśn ie  panie, ja  s łu ­
żę dopiero siedem  i pół tygodnia.

Udało się.

—  O, ja k  szy k o w n ie  jesteś  dziś 
w ystro jo n y, cz y  o trzym ałeś spadek?

—  N ie, ty lko  w stąpiłem  do b a n ­
kiera.

—  Jak ci się to  u d ało ?
—  D o b rze , okno b y ło  otw arte.

Pogoda.

—  C o  w idzim y nad sobą w  dzień 
pcgr.dny r

--- N iebo.
—  A  co w idzim y w  dzień d żd żysty?
— Parasol.

I tak w niektó-.ych redakcjach by­

wa. —  T u  jest, panie red akto rze, re­
cen zja  z d zisie jszej p rem jery. Z  a trzy  
go d zin y  w ró cę , aby zro b ić  korektę.

—  A  dokądże pan idziesz?
—  Idę do teatru, zo b a czy ć  tę 

sztukę...
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O POPRAWNOŚCI JĘZYKA POLSKIEGO
„Chodzi m i oto aby język giętki 
Powiedział wszystko, co pomyśli głowa 
A ćzasem był ja k  piorun jasny prędki 
A  czasem sm utny jako pieśń stepowa 
A  czasem jako skarga N im fy, m 'ętki 
A  czasem piękny, ja k  Aniołów mowa. 
A by przeleciał wszystko ducha skrzy­

d łe m
Strofa  być winna taktem, nie wędzidłem”

(Juljusz Słowacki: „ B e n io w s k i”
pieśń V -ta ) .

„Język staranny, język poprawny, to jed ­
no z jaśniejących znamion cyw ilizacji 
narodu” .

(Prof. Adam Antoni Kryński)

Jednym  z n ajw a żn ie jszy ch  łą czn i­
k ó w  k u ltu ra ln ych  m iędzy narodam i 
jest m o w a ,  albo in aczej: j ę z y k

M o w a  albo ję z y k  posiada w  s w o ­
ich d zie ja ch  w iele  zab ytkó w  h isto ry cz­
nych, jed n o cześn ie  budu je  n ow e w y ­
razy, u p ra szcza  i kształci je  wedłu;: 
w łasn ych  tra d y cy j i badań n au k o w ych , 
lub g ru p u je  ca łość w  pew ne z ro zu ­
m iałe, proste i jasn e zdania, k tó re  mv 
d zisia j n azyw a m y „w sp ó łczesn ą  p o l­
s zc zy zn ą ”.

P o lsk i języ k , pom im o w ie lo w ie k o ­
w ej trad ycji, posiada d u żo  dom ieszek 
o b cy ch  (b a rb a ry zm ó w ), k tó re  w krad ły  
się podczas d łu g ie j n iew oli.

O statn io  zn ako m ity  u czo n y  polski, 
Adam  A ntoni K ryń sk i, o b d a rzył nas 
n ow ym  tom em  z zakresu  p isow ni ję ­
zyka o jczy s te g o  p. t . : „J a k  nie nale­
ż y  m ó w ić  i p isać po p o lsk u ”. (W yd . 
K a sy  im. M ia n o w sk ieg o , część II —  
W a rsz a w a  1931, str. 353). P r o f 
K ry ń sk i, jeden  z p ierw szych  z a ło ż y ­
cieli „ P r a c  filo lo g ic zn y c h ” , (w y ch o ­
dzących  do tej pory, to m ó w  X V )  i 
N a u k o w eg o  T o w a rz y s tw a  W a rs z a w ­
skiego, w sp ó łp ra co w n ik  n a jw y b itn ie j­
szy ch  czasop ism  polskich i z a g ra n icz . 
n ych  z zak resu  lin g w istyk i o raz w y ­
d a w n ictw  p erjo d yczn ych , człon ek  P o ' ,  
skiej A kadem ji U m iejętn o ści w  K r a ­
ko w ie  i ca łeg o  szeregu  to w a rzy stw  
n au k o w ych , p ro feso r h o n o ro w y  Un>- 
w ersy te lu  W a rsz a w sk ie g o  au to r cen ­
n ych  p o d ręczn ik ó w  szk o ln ych  i ro z ­
p raw  n au k o w ych , jest w ielkim  i g o ­
rącym  p o p u laryzato rem  ję z y k a  p ol­
sk iego  w śró d  szerszych  mas sp o łe ­
czeń stw a. Z n a ją  go  uczen i z prac 
fa ch o w y ch , studen ci z w y k ła d ó w  un i­
w ersyteckich , czy te ln icy  z porad ję ­
z y k o w y ch , zam ieszczan ych  na łam ach 
,K u rje ra  W a rs z a w s k ie g o ” .

D ru g a  część „Ja k  nie n a leży  m ó­
w ić i p isać po p o lsk u ” p rof. K ry ń s k ie ­
go  składa się z dw óch zasadn iczych  
p o d zia łó w . P ie rw sza  część jest sy n ­
tetyczn a. druga o b jaśn iająca  n iektóre

w yrazy  i naleciałości z języ k ó w  o b­
cych.

B a rd zo  często  n iektó rzy  u ży w a ją  
w języ k u  polskim  w yrazu  „d la ” , (n ie­
m ieckie für) np. „B a n k  dla P rz e m y ­
słu i H a n d lu ” , zam iast: „B a n k  p rze­
m ysło w o -h an d lo w y'” . W y r a z  „ d la ” 
(fü r) u ży w a n y  jest p rzew ażn ie  w  M a- 
łopolsce. O statn io  n aw et zauw ażyłem  
w  jed u ym  z d zien n ików  n astęp ujący  
ty tu ł: „ T o w a r z y s tw o  dla w alki z b e z ­
ro b o ciem ” , zam iast: „ T o w a rzy s tw o
w alki z bezrobociem '". P ro f. K ryń sk i 
w sw ej p racy  stara się w yp ro w a d zić  
w szystk ie  in stytu cje  z b łęd ów  ję z y k o ­
w ych, d latego  n araził się na w iele 
a ta k ó w  ze stro n y  p isarzów , tak 
np. zn an y literat G rabiński ze L w o w a  
w yraził w ie ’ kie oburzenie ' w  p ry w a t­
nym liście  do autora, że  prof. K r y ń ­
ski uprzedził się do „G alicji'” . Z n a k o ­
m ity u czo n y  u sp okoił zd en erw o w an e­
go  lite ia ta , że  nie p isze się ,.ku L w o . 
w i” , a „k u  L w o w u ” . D la  L u b e ls z c zy ­
zny znam ien n e jest w ytłu m aczen ie  
p iof. K ry ń sk ie g o , p ochodzen ia  p rz y ­
m iotnika od rze czo w n ik a  „ K r a s n y ­
sta w ” . D o  tej pory m ó w ion o  i pisano 
w u rzęd ach  w o je w ó d zk ich , p o w ia to ­
w ych  i gm in n ych  „krasn y-staw ski"’ . 
zam iast; „k ra sn o sta w sk i” , bo „ ty lk o  
p rzym iotn ik  —  pisze prof. K ry ń sk i —  
w p ostaci „krasn ostaw ski"’ jest i b ył 
zaw sze  w  u życiu  i to n iezależn ie  od 
tego, czy  n azw a m iasta b y łab y  K r a ­
snystaw , czy  K rasn ostaw "’. P ie rw sza  
część tak ich  złożeń  p rzym iotn iko ­
w ych, ja k  krasn o staw sk i jest n ieod­
m ienna i ja k o  osn ow a k o ń czy  się na 
„ o ”  np B ia łysto k , p rzym iotn ik  b ę­
dzie „b ia ło s to c k i” .

C ie k a w a  jest rew ela cja  prof. K r y ń ­
skiego  w  sp raw ie „n a rzęd n ik a ” , u ż y ­
tego w liczb ie  p o jed yń cze j.

C h od zi bo w iem  o k o ń có w k i „ im ” 
,,ym”  i „ e m ” , bo  do te j p ory w  o d m ia . 
nie rze czo w n ik ó w  p rzez p rzypadki 
brano pod u w ag ę  h isto rję  ro d za jó w , 
zam iast h istorji p rzyp ad kó w  Np. 
w y ra zy : „szacun ek"’ i „p o w a ża n ie ”
z p rzym iotn ikiem  „ w y s o k i” odm ienia­
ją  się w  „n a rzęd n ik u ” ; z w yso kim  
szacun kiem  i z w ysokiem  p o w a ża , 
niem, ty lk o  d latego, że  szacu n ek  jest 
ro d zaju  m eskiego. a p o w ażan ie  ro ­
d zaju  n ijakiego .

N ie  jest to  jedn ak żaden argu m en t 
bo w  takim  razie m usiałaby b y ć  ró ż ­
nica w  zak o ń czen iu  k o ń có w ek  tych 
w y ra zó w  p rzy  odm ianie w  drugim  
i trzecim  p rzypadku liczb y  p o jed yń ­
cze j —  a przecież odm ieniam y: ,,w y- 
sc k iego  p o w ażan ia  i w yso k ie g o  sza­
cunku. w ysokiem u p o w ażan iu  i w y ­

sokiem u sza cu n k o w i” i t. d. Jedn ak w  
danym  w yp ad ku  nie trzeba m ieszać h i­
storji ro d za jó w  z h isto rją  p rzyp ad ­
ków , w ted y  przekon am y się, że  ró ż ­
nica ko ń có w k i „em ” . W  n arzędn iku 
u ży ł po raz p ierw szy  K o p czy ń sk i, na­
ślad o w an o  g o  p óźn iej aż do n aszych 
czasó w  n p .:

, W idzisz to słońce na niebie lazurow em "? 
Zawsze tam wschodzi za lasem palmo-

[wym
(S ło w a ck i: „ O jc ie c  zad żu m io n ych ”).

„Ja k łatwo może człowiek popsuć szczę­
ś c ie  drugim  

W jed n ej chw ili a życiem nie poprawi
[długiem ” 

(P an  Tad. X .)

, Jak więc to, com powiedział, jest, było 
[koniecznem.

Jak czas który ma nadejść kołowrotem  
[wiedznym”  —  

(G arcz. P o ez. s. 59).

T ym czasem  u K o ch a n o w sk ie g o  
czy ta m y :

„ I  próżno myśleć o tym,
Co z nami będzie potym".

(P ieśń  14, ks I 285).
a lb o :

„ N ic po tych zbytnich potrawach nic pc-
[ tym

Srebrze na służbie, i  obiciu złotym ”  
(P ieśń  16, ks. II, 323),

lu b :

„T en  pan zdaniem moim.
K to przestał na swoim” .

(P ieśń  5, ks. I, 273).

W ię c  u życie  ko ń có w k i „em ”  w 
n arzędn iku 1. p. b y ło  ty lk o  fik cją  
K o p czyń sk ieg o .

Z n an a jest h isto rją  w  w ym aw ia ­
niu w y ra z ó w  np. „n a u czycie li”  i „n a u ­
cz y c ie ló w ” , „u c zn i” , u czn ió w ” .

O tó ż: „u c ze ń ” —  dop. 1. m „ u c z ­
ni” —  „ u c z n ió w ” , albo „n a u czy cie l” , 
dop. 1. m „n a u czy cie li” , „n a u czy cie- 
ló w ” jest t. zw . upodobnieniem , bo 
p ierw szy  rze czo w n ik  zak o ń czo n y  jest 
pod w zględ em  m iejsca  a rtyk u la cji na 
śre d n io .ję zy k o w e  „ ń ” , a drugi pod 
w zględ em  o tw arcia  jam y u stn ej na 
p ó ło tw arte  „1” , zm ięk czają  się te g ło ­
ski za p om ocą sam ogło sk i „ i ” .

K a ż d y  z n au czycie ló w , p o słu gu ją ­
cy się gram atyk ą  prof. S zo b era  —  
u żyw a w yrazu  „p rzy d a w k i” . Z m y ślo ­
na fo rm a  skład n iow a nie posiada żad ­
nego zasto so w an ia  w  języ k u  polskim , 
bo fak ty czn ie  istnieją  w  składni 
określen i? przedm iotu, albo d o p o ­
w iedzen ie;

„J ę zy k  staran ny, ję z y k  popraw n y, 
to jedn o z jaśn ie ją cy ch  znam ion c y ­
w ilizacji n aro d u ” .

Paweł Krzowski.
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Z E  Ś W I A T A

W ybuch w ulkanu Fuego na 
Guatemali, który zniszczył 
wszystkie plantacje kawy.

Transport posągu przez 
plac św. Piotra w Citta del 
Vaticano.

Rynek miasta Jicin  —  sto- 
t.cy „Czeskiego R aju", poni­
żej piękny komin skalny.

Z  W atykanu. Nabożeństwo w Bazylice św. Piotra  
z ra cji 1500 soboru efeskiego.

K enkiczi Yoszizaw a japoński m inister spraw za­
granicznych witany owacyjnie w Tokio.

Średniowieczny zamek rycerski kolo Marmontier 
we Francji.

Tak zwana Hruba Skala  
w Czeskim  R aju.

D efilada narodów na Olim ­
piadzie zim owej w Lake Pla- 
cid (Am eryka).
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Z W I E D Z Y ,  L I T E R A T U R Y  I S Z T U K I
t e a t r  n a r o d o w y

Don Karlos, L. Schillera.
W ie lk ie  to d zieło  ro m a n tyczn ego  

p o ety  nie budzi ju ż  w  nas ty ch  od­
d źw ię k ó w  ja k  w  czasach  je g o  p o ­
w stania. N a  d ram at h isto ry czn y  za- 
m ało w  nim  p ra w d y h isto ryczn ej, za- 
w iele literatu ry , na poem at scen iczny 
zaw iele  p ro blem atyki, zbyt b ezp o śred ­
nio zw ią za n e j z pew nem i postaciam i 
h istorycznem u

T ern niem niej b ije  ze stro f schil- 
lero w sk iego  u tw o ru  chw ilam i tak  p o­
tężna atm o sfera  patosu, taka głębia 
m yśli, taki w ulkan  idealizm u i polot 
sk rzyd la te j fan tazji, że  skłaniam y 
czoła.

„ D o n  K a r lo s ” jest je sz cze  dziś 
aktualną ro zp ra w ą  z tyra n ją  i ap olo- 
g ją  w o ln o ści ducha i sw o b o d y  p o li­
tyczn ej.

Jest tak że  pełen su bteln ego  w id ze­
nia sp raw  n ajg łę b szy ch  d u szy  i su­
m ien ia: w iary  i m oralności. N ik t
ch yb a  ob o k  n iek tó rych  stro f M ick ie­
w icza  nie p otęp ia  tak  o stro  n iedo­
w iarstw a racjo n alizm u , ja k  P o z a  w 
jedn ej ze sw ych  ty ra d :

B ó g  ra cze j w oli p atrzeć na złego
[sw aw o lę,

byle w oln o ści nie u jąć stw o rze n iu ; 
nie w idać g o  i nie zn a ć; on się uk ry ł

[w  cieniu
w ieczy sty ch  praw  i w oln o m yśln e  oko 
nie w id zi g o  za niem i... „ P o  co  B ó g ” ?

[p o w iad a  ateista, 
„św ia t w y sta rcz y  sam  so b ie ” . I żadna

[p rzeczy sta  
m odlitw a w ierzą ceg o  tak B o g a  nie 

[w yn o si w yso k o  
jak to b luźn ierstw o!....

W a rto  się nad tern g łęb ie j zasta­
n ow ić J. Cz.

w i e l k i  RZEŹBIARZ.

W  In stytu cie  P ro p a g a n d y  Sztu ki 
o tw a rto  w ielka  zb io ro w ą  w ysta w ę 
prac K . D u n ik o w sk ie go . W  tym  ze­
spole stu k ilk u d ziesięciu  prac a rty ­
sty, zeb ran ych  razem , jak że sz  
w d zięczn e pole dla p o szu k iw an ia  tre­
ści je g o  in d yw id u aln ości tw ó rcze j.

D u n ik o w sk i całą  sw ą psych iką 
c iąży  w łaściw ie  ku  atm o sferze  śred­
n iow iecza  z je g o  m istyczn ą  zadum ą 
i ascetyczn ym , n ieom al w ro gim  s to ­
sunkiem  do ciała.

R y le c  arty sty  nie pieści bryły , nie 
w y c za ro w u je  z n iej m iękkich , w y ­
o k rąg lo n ych  k ształtó w . P rzec iw n ie  
tw ardem i, ostrem i, bru taln em i cio sa­
mi w yd o b y w a  z b ry ły  w  ostrym  s p a z­

m ie je j dynam ikę. Zw id u ją  m u się tw a ­
rze, n azn a czo n e  stygm atem  tra g icz ­
nej m yśli i g ło w y , w  k tó ry ch  w łosach  
„ w ich e r k o sm iczn y  w ie je ” ... S tra sz li­
w e sprężenie i ch a o tyczn e  splątanie 
człon kó w , w alczący ch  b ohatersko, 
p rom eteiczn ie  ry ce rzy  i h ero só w , m ó ­
w i ra czej o k lęsce niż o zw ycięstw ie

Jest w  rzeźb a ch  D u n ik o w sk ie g o  
bolesna zad u m a nad dram atem  lu d z­
k ie g o  istnienia, jest zach łan ne d ąże­
nie do ro zw ią zan ia  tra g iczn e j za g a d ­
ki bytu. S ch em atyzm  ko m p o zycji, 
ja k  p o w ied zm y w  o w ym  p seudo-A P a- 
sie jest n a o g ó ł bliższym  w sp ó łczesn ej 
p sych ice  w yk ład n ikiem  p roblem atów  
życ ia . C h o c ia ż  m ożn aby tu w y p o w ie ­
d zieć pew ne zastrzeżen ie, cz y  jedn ak 
w iększe  u cz ło w ieczen ie  kształtu  nie 
d a łob y g łę b szy ch  e fe k tó w  d ram a tycz­
n ych!...

W śró d  b o g a ctw a  zebran ych  dzieł 
z w ra ca ją  u w ag ę  w yp u k ło rzeźb y, 
p rzed sta w ia ją c  czterech  ew a n g eli­
s tó w : sch em atyzm  zosta ł tu  u trzy m a ­
ny w  k a rb a ch  a rty sty czn e g o  um iaru. 
M o żn a b y  zacząć  d o szu kiw ać się 
tu p o k rew ień stw a  z p łasko rzeźb ą  eg ip ­
ską, k tó re j p ró b o w a ł m istrz w  sw ych  
p ierw o cin ach , w  całości sw e j jedn ak 
c zte re j ew an geliści św iad czą  o p rze­
traw ien iu  i zaa d o p to w an iu  ducha k la ­
sy cy zm u  P ra k sy te lesó w  i M ich ałó w  
A n io łó w .

W sp o m n ie ć  w reszcie  n a leży  o p ro ­
jek cie  p om nika M ick ie w icza  dla W i'-  
na. Jeśli p o ró w n a ć g o  z r o z w ic h r z o . 
n ym  zbyt sztu czn ie  p ro jek tem  S zu - 
ka lsk iego , lub z gładkim  p rojektem  
K u n y  —  M ick ie w icz  D u n ik o w sk ie g o  
ch w y ta  nas g łęb o k o  zh arm o n izo w a ­
ną, z1ekka n o w a to rsk a  k o n cep cją  a r­
chitektoniczna, ca łej b ry ły  p o m n ik o ­
w ej. S am a postać jest d o sk o m ła , 
ja k  d o skon ała  jest o lb rzym ia  jo w is z o ­
w a g ło w a  M ick iew icza , w yp ro m ien io . 
w u jąca  z siebie b laski gen ju sza.

In teresu ją co  przedstaw iała  się w 
Z a ch ęcie  G rafika.

G rafika, ja k  to w szy scy  zgodn ie 
stw ierd zają , n a leży  dziś do n a jm o c­
n ie jszy ch  p o zy c y j p olsk iej p racy  k u l­
turaln ej.

W y s ta w a  tę o p in ję  p o tw ierdza 
T ru d n o  jest w ym ien iać liczn y  p oczet 
d o b o ro w y ch  prac. Z w ró c iło  naszą 
u w ag ę  dzieło  F ra n ciszk a  Sied leck iego  
..K ied y  ranne w sta ją  z o rz e ” . Jest 
n iep raw d op odobn e, ile czaru  i zw ie w ­
n ości um iał w yd o b y ć  artysta  z cz a r­
n o -b ia łe j skali.

D o b rze  się przedstaw ia  T y ro w icz, 
w irtu o ze rją  zach w y ca  G oryń ska. 
Ś w ietn e  są cz te ry  g r o te s k i: zw łaszcza

p ijak  i ob żartu ch  p rzek o n yw u ją. ro z ­
śm ieszają  nieom al do łez, a p rzez to 
zach w ycają .

C a ło ść  w ielce  in teresująca
Cz.

K O N F L IK T  M A T K I Z C Ó R K Ą
w sztuce Stefana Kiedrzyńskiego 

p. t.: „Szczęście od jutra”.
T rz y a k to w a  k o m ed ja  S tefan a  K ie ­

d rzyń sk ieg o  p. t : „S zcz ę śc ie  od ju ­
tra”, jest osnuta na tle w sp ó łczesn ych  
stosu n k ów  sp ołeczn ych  i ku ltu raln ych  
w P o lsce . A u to r  w p ro w a d za  p o blicz- 
ność w  atm osferę  p seudo-ziem iań - 
skiego d w o ru  pp. R u d liń skich  na p ro ­
w incji. W  dziedzinie  gosp o d arskiej 
kró lu je  tu  pani T eresa  R u dlińska, by- 
ta aktorka. <

M ąż znalazł sobie p rzy ja ció łk ę  
w  p. H o rten sji, posp olitej, ale b o g a ­
tej i o b ro tn ej m ieszczce.

W e so ły m  p rom ykiem  w  dom u R u ­
dlińskich była  jed yn aczk a  —  O la.

A k c ja  ko n flik tu  m iędzy m atką a 
có rk ą  zaczy n a  się ju ż  w  akcie p ierw ­
szym  kom edji, gd y p rzy b yw a  n a rze ­
czo n y  Oli —  L u d w ik  M orel, syn w ła ­
ściciela b an ku w  P a ryżu , w  k tó rym  
stary  R u d liń ski chce zaciągn ąć p o ­
życzkę.

L u d w ik  M orel jest m łodym  en tu ­
zjastą, m arzycielem , idealistą, ma 
usposobienie  subtelne, podobne do 
Teresy.

T o  też m im ow oli zaczy n a  się m o c­
niej in teresow ać Teresą, jak o  k o b ie­
tą. Z y s k u je  tak że  sym patję  T eresy , 
łakn ące j g o rętsze g o  dla siebie u czu ­
cia.

T rzp io to w ata  Ola jedn akże sp o ­
strzega, k u  sw em u zm artw ieniu , gd yż 
sam a szcze rze  ko ch a  L u d w ik a, że m ię­
d zy  je j  m atką, a n arzeczo n ym  coś się 
dziać zaczyn a, coś się budzi i ro zw ija .

R o d zi się dram at
W k o ń c u  O la, ju ż  b liska rozp aczy, 

b ierze n arzeczo n eg o  na próbę i z w ra ­
ca m u pierścionek, w yraźn ie  o b w in ia , 
jąc go  o m iłość do m atki.

L u d w ik , szczera  dusza, nie m oże 
u k ryć sw ych  u ta jo n ych , lecz istotn ych  
uczu ć dla T eresy  P o  zerw an iu  z 
córką biednie  do m atki i w y zn a je  je j 
sw ą m iłość, a ta —  nie ma ju ż  sił, 
by  od m ó w ić

W  akcie trzecim  sztuki, na k tó ry  
p u bliczn ość o czek u je  z napięciem , 
n astęp u ję  punkt ku lm in acyjn y.

O la  ro zczaro w a n a , pragnie w y je ­
chać. O statn ia  je j ro zm o w a  z T e r e ­
sa przed zam ierzon ym  w yjazd em  jest 
g łęb o k o  w zru sza ją ca  i tragiczna.

(D ok- na str. 117).
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P I Ś M I E N N I C T W AZ
T R Y L O G J A  M I S Y J N A

Podróż misyjna do Afryki —  K  s.
A . M a j e w s k i  P . S. M ., brosz, 
karton , str. 172, cen a zł. 3.

Cztery lata wśród murzynów —  
tego ż autora, opr. str. 216, cena zł. 6

Świat murzyński —  tego ż autora, 
karton, str. 166, cena zł. 4 50.

P o w y ż s z e  trz y  książk i m isyjne, na" 
p isane p rzez d łu g o letn iego  m isjonarza  
a fry k a ń sk ie go , m o żn a  słusznie n azw ać 
try lo g ją  m isyjną. P ie rw sza  tego  or- 
d za ju  p róba w  b ard zo  jeszcze  u b o ­
g ie j p o lsk ie j literatu rze  m isyjn ej uda­
ła się n adsp odziew an ie. A u to r w  lek­
kiej fo rm ie, w  sp osó b  ż y w y  i barw n y 
m aluje  w  sw o ich  k sią żk ach  ca łok ształt 
p racy m isyjn ej w śró d  m u rzyn ó w  cen- 
tia ln e j A fry k i. P rzed  o czym a  czy te l­
n ikó w  p rzesu w a się cały  św iat m u­
rzyński, k ra j n ajw strętn ie jsze g o  bał­
w o ch w a lstw a  i zabobon u , kraj czaró w  
i cza ro w n ik ó w , k ra j straszn ego p an o­
w ania szatana. T e  ciem ności p o gań ­
skie p rzyszli ro zśw ie tlić  C h rystu sow i 
w ysłan n icy  m isjo n a rze  a pod w p ływ em  
ich n au ki kruszą  się b o żk i pogańskie  
i zaczyn a  p an o w ać k rzy ż  zbaw ien ia. 
M ijso n a rze  jed n ak  m uszą się zd o b y ­
w ać na w ielkie, w p ro st hero iczn e o fia ­
ry i p ośw ięcen ia. —  A u to r przeplatał 
sw o je  op ow iad an ia  lićznem i, bo aż 
238 ilu stracjam i. W a rto ś ć  tych  ksią­
żek  p odn osi ró w n ie ż  w y tw o rn a  szata 
ję zy k o w a  i stylistyczn a. N a w e t w y ­
bredni sm ako sze  ję z y k o w i p rzeczy ta ­
ją  te k a rty  m isyjne z pełnem  za d o w o ­
leniem- S z cze g ó ln ie  zaś m łodzież 
szk ó ł średn ich i w y ż szy ch  będzie  m o­
gła  z ty ch  k siążek  czerpać n ietylko 
zapał do  sp ra w y  m isyjn ej, ale także 
b o ga ty  zasób  p iękn ych  w yrażeń  
i z w r o tó w  sty listy czn y ch  do sw ych  
w yp rąco w ań . T ry lo g ją  m isyjna ks. 
AL M a je w sk ieg o  p ow in n a się znaleźć 
w  k a żd ej b ib ljo te ce  szk o ln ej, w  b i­
b lio tekach  k ó ł i se k c y j m isy jn y ch , w  
b ib ljo tęk ą ch  p a ra fja ln y ch  i ró żn ych  
s to w a rzyszeń  k a to lick ich  i w  ręku 
każd ego  p rzy ja c ie la  m isyj. St. W.

Zasady czystości —  Y l G u i b e r t  
S. S, p rzero b ił z fra n cu sk ieg o  ks. A l. 
M a jew sk i P . S- M ., bro sz., str. 62, 
cena zł. 1.

C h cia ło b y  się w o ła ć : „W ię c e j,
w ięcej tak ich  książek, w łaśn ie  na na­
sze czasy, kiedy n o w o p o g ań sk a  k u ltu ­
ra ciała- p ożera  ty le  o fiar zw łaszcza  
w śró d  m ło d zieży ” . C n o ta  czysto ści 
jest d zisia j na każd ym  kro k u  z a g ro ­
żona. B ra k  zasad i b rak  św iatła  w  tak 
d on iosłej sp raw ie d u szy  i ciała  p r o ­
w adzi cz ło w ie k a  n iech yb n ie  na zgu b ­
ne m an o w ce ż yc io w e  T y ch  zasad i

tego św iatła  p o trzeba  przedewszyst.- 
kiem  n aszej m łodzieży. D la  niej to  
w p ierw szym  rzędzie  jest p rzezn a czo ­
na n iniejsza  książeczka. N a leży  je j 
ży c zy ć  liczn y ch  w yd ań . Z e  w zględ u  
bow iem  na sw ą  aktualną treść nadaje 
się do m a sow eg o  rozp ow szechn ien ia . 
K a żd y  sodalis, k a żd y  h arcerz, każdy 
druh S- M. P . pow in ien  zap ozn ać się 
z tą k siążeczk ą  i ro zsze rza ć  ją  m ię­
d zy znajom ym i. R o d z ice  i w y c h o ­
w aw cy zaczerp n ą  z n iej w iele  p o ży ­
teczn ych  w sk azó w ek . St. W.

Wanda Malczewska —  K  s. A l .
M a j e w s k i  P . S. M ., brosz., 
str. 96, cena zł. 1.50.

Jest to  p ierw szy  p rze jrzy sty  i m o ż­
liw ie  k ry ty czn ie  o p ra co w a n y ż y w o t 
św iąto b liw ej P o lk i, W a n d y  M a lcze w ­
skiej. Z każd ym  dniem  rosn ące rze ­
sze czcicieli W a n d y , z radością  p o w i­
ta ją  ten n o w y  je j  życ io rys, podany 
n adto w  m iłej szacie  zew n ętrzn ej 
T ek st zdobi k ilk a  gu sto w n y ch  ilustra- 
c y j na p ap ierze kred ow ym . A utor 
p ragn ie  sw o ją  książk ą  ro zbudzić 
szersze zain teresow an ie  sp raw ą b ea ­
ty fik a c ji św ią to b liw ej W a n d y . N aród  
p olski m iał sw o ją  legen darn ą W an dę, 
có rk ę  K rak u sa . L e cz  teraz sp od zie­
w a się m ieć p ra w d ziw ą  i n ow ą sw o ją  
p atron kę —  św iętą  W an dę.

St. W.

Romans Renaty Jazłowieckiej —
f ó z e f  R e l i d z y ń s k i .  Ge 
bethner i W o lff .

R o m an s silnie ero tyczn y  —  p ra w ­
d z iw y  rom ans cygań ski, podług re­
cepty : kobieta , w ino, k rew  T ło  o k u l­
tystyczn e, u k azy w a n ie  się ducha za ­
bitego  księcia  ro sy jsk ieg o , k tó rego  
„c ia ło  astraln e” dotąd zw iązan e jest z 
ziem ią n iew ygasłą  m iłością do p ięk­
nej pan n y J azło w ie ck ie j —  zb yt m a- 
terjalistyczriie  w ygląda. E ro ty k a  R e- 
lid zyń skiego  w yrażo n a  jest su gg esty j- 
nie, ży w io ło w o , ale bezid eo w e typy 
lu d z i.w  je g o  p ow ieści, ich w ch łon ięcie  
p rzez żyw io ł, ich  jed n o stro n n o ść w 
w szu kaniu  i bran iu  z życ ia  ty lko  roz" 
k o szy  —  k la sy fik u je  tę p o w ieść, do 
szeregu  k siążek  p o w o jen n ych , k tó re  
zdaw ało  się, że  ju ż  przem inęły. 
T ch n ien ie  ży c ia  ru jn u ją ceg o  i n ie­
zd ro w eg o  pom im o „szero k o ści n atu r” , 
zn o w u  p o w iało  z tego  utw o ru . N a ­
tu ry  tam  opisane, pom im o p o zo rn e ­
g o  sko m p likow an ia, ja k że  są prościn- 
ko w e i g ru b o sk ó rn e! AZ."... • . c ' ■

Kalendarz Iskier na rok 1932. —
M ała e n cyk lo p ed ja  i notatnik. R o c z ­
nik V III O p ra co w a ł W ład ysław

K o p czew sk i. N akładem  Iskier. W a r ­
szaw a 1932. S tron  256. C ena e g ze m ­
p larza w  m iękkiej p łócien ej o p raw ie  —  
z ło tych  4.

U k a za ł się now y roczn ik  K a le n d a ­
rza Iskier, cieszącego  się od 7 lat za- 
służonem  uznaniem  i pow odzeniem . 
Z aw iera  on takie b o g a ctw o  w iadom oL 
ści ze w szystk ich  dziedzin w ied zy 
i życia , od h istorji, literatury, g e o gra- 
fji, do m atem atyki, chem ji i astron o- 
m ji w łączn ie , ty le  zw ię zły ch  poradni­
k ó w  p ra k ty czn y ch  od w sk azó w ek, ja k  
czytać, ja k  ch o d zić po uiicach, co 
brać z sobą na w ycieczk i, aż do ćw i­
czeń g im n astyczn ych , że  jest n ap raw ­
dę n iezbędn y dla każdego.

K a len d a rz  Isk ier je s t b o gatą  kie­
szo n k o w ą  en cyldop edją , p ołączon ą 
z notatn  kiem  na k a żd y  dzień. D o ­
tych czaso w e ro czn ik i są w  ' rękach  
m łodzieży  szk o ln ej i un iw ersyteck iej, 
n auczycieli, dzien n ik arzy, o ficeró w  
i t. d. i t. d. P o d o b n ie  ciekaw ego 
i cenn ego w yd aw n ictw a  nie zn am y w  
literaturze o b cej i słusznie m ożem y 
się niem  chlubić.

S taran n e op raco w an ie , w yg o d n y  
form at k ie szo n k o w y  (10 X  14), o raz 
p rze jrzy sty  i este tyczn y  układ m a te rja . 
łu  przy n apraw dę n iew yso k iej cenie 
podnoszą jeszcze  bard ziej w arto ść 
p raktyczn ą K alen d arza.

„Z ' wiedzy literatury i sztuki”.
(D o k . ze str. 116 ).

C ó rk a  rzuca m atce w o czy  słow a 
praw dy, straszne słow a, lecz słuszne.

C o  czy n ić?  Jak ma w reszcie  p o­
stąpić? C z y  jej, ja k o  m atce go d zi się 
p o grą żyć  ją  w  ro zp a czy  ku  zasp o k o je ­
niu sw ej m iłości? C z y  jedn ak m a p o ­
zbaw ić się dla n iej tego, k tó re g o  p o­
ko ch ała  całą  duszą i k tó ry  ją  p o ko ch ał ?

C h w ila  straszn ej w alki.
W  sercu  T e re sy  łam ią się dw a 

w ielkie u czu cia : m iłości m acierzyń ­
skiej i m iłości do u k o ch an ego  cz ło ­
w ieka.

T ra g izm  ko n flik tu , o b o w ią zk u  i 
m iłości. K t o  z w y c ię ży ?  K o b ieta -m a t- 
ka, czy  k o b ieta -ry  w alk a ?

O statni m om ent napięcia.
Z w ycięży ła ... m atka.
L u d w ik , nie p rzeczu w a ją c  praw dy, 

o dw raca się z p o gard ą  od T e re s y  i 
podąża do O li, aby p rzeb ła ga ć ją  za 
sw ó j błąd.

Ta, ż y w io ło w o  k o ch a ją c  n a rze czo ­
nego, u szczęśliw io n a  z je g o  p o w rotu , 
nie je s t  w  stan ie  o d rzu cić  o fia ry  T e ­
resy. .

Zofja Gerwatowska.
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W iz y ta  M u sso lin i'ego  w W a ty k a ­
nie, to jeden z c iek a w szy ch  m om en­
tó w  w  d ziejach  p olityki w łosk ie j 
M ttssolini o kaza ł się na w ysokości 
chw ili. Już na 15 m inut przed ter­
m inem  z ja w ił się, w itan y  en tu zja ­
styczn ie  p rzez tłum y u w ró t W a ty k a ­
nu.

N ad ch o d zi ch w ila  n ajw ażn ie jsza

M ussolin i w k ra cza  do B ib ljo tek i, 
gdzie o czek u je  na niego O jciec św. 
P rem je r klęka, ca łu je  rękę P apieża, 
k tó ry  o jco w sk im  ruchem  o b ejm u je  
go  i dłoń m u ściska. D rzw i od bi­
b ljo tek i się zam y k a ją  —  i zaczy n a  się 
ro zm o w a.

R o zm o w a  trw a p rzeszło  godzin ę. 
G dy na znak je j u k oń czen ia  ro zlega  
się z b ib ljo tek i dźw ięk  d zw o n ka  
i M o n sig n o r C a ccia  D o m in io n i w p ro ­
w adza o soby, to w a rzy szą ce  M ussoli- 
n ie m u , P iu s X I  i prem jer w łosk i w y ­
dają  się g łę b o k o  zad o w o len i z o d b y­
tej ro zm o w y. P rem je r k o le jn o  p rzed­
staw ił P a p ieżo w i o so b y ze sw ego  o r­
szaku, O jc ie c  św. zaś z życzliw ym  
uśm iechem  na ustach b ło go sław ił 
w szystk ich .

A u d jen cja  jest skoń czon a. C ały  
o rszak  u d aje  się do p ierw szej L o g ji, 
gd zie  fo to g ra f papieski rob i zd jęcie  
pam iątkow e, p oczem  M ussolin i sk ła­
da w izy tę  k a rd yn a ło w i P a ce lli’em u 1 
sch o d zi do B a zy lik i św. P io tra . Tu 
we d rzw iach  p rzy jm u je  g o  arcybiskup  
P e llizzo , p o d ając m u w od ę św ięconą. 
M ussolin i w  skupieniu  czyn i znak 
k rzy ża  św ięteg o  i k ieru je  się w  stro ­
nę o łtarza  M adon n y, gd zie  p rz y g o ­
to w an o  k lęczn ik i dla niego i dla św i­
ty. W  chw ili, g d y  p rem jer w łoski 
klęka, szyb k o  zb liża  się jak iś  fo to g ra f 
z n astaw io n ym  aparatem . M ussolini 
p o w strzy m u je  g o  k a teg o ry czn y m  ru­
chem  ręki i m ó w i dobitn ie: „N ie.
P o d czas m o d litw y  się nie fo to g ra fu ­
ję” . N ie fo rtu n n y  fo to g ra f oddala się 
krokiem  p rzyśp ieszon ym , p rem jer zaś 
przez d ługę ch w ilę  trw a w  skupieniu, 

p o g rą żo n y  w  m odlitw ie.
G dy D u ce  o p u szcza ł B a zy lik ę , b y ­

ła go d zin a  12 20 W  pół go d zin y  p o ­

tem kard yn ał P acelli re w izy to w a ł pre. 
ntjera w  pałacu  W en eckim .

W y b o ry  p rezydenta  w N iem czech, 
to była  jedn a z sen sacyj p olityki eu ­
ro p ejskie j. N a  czo ło  w ysu n ął się 
ko n flik t so c ja l-d e m o k racji z h itlero w ­
cam i. W ie lk ie  ró żn o k o lo ro w e  plaka-

A ntoni K ryński, wielki filolog  
polski i  profesor honorowy TJn, Warsz.

ty o ra z  m niejsze, brudnym  drukiem  
pokryte  p łach ty  ,,V o rw a rtsu ” codzień 
o b w ie szcza ły  w yb o rco m  niem ieckim , 
że  h itlero w sk i „ L e ita rt ik ie l” R o sen ­
berg, jest agen tem  polskim , a b y ł 
agen tem  ro syjsk im , że  kom u niści „n ie  
są p rzeciw  H itle ro w i” , (g d y ż  p o w ia ­
dają: w szy stk o  jedn o cz y  H itler czy 
H in den burg, cz y  so cja lista , cz y  fa s z y ­
sta, czy  też b u rżu j) . P la k a ty  stw ie r­
dzały , ja k to  d w aj h itlero w cy , zop e- 
ro w a w szy  gru n to w n ie  ja k ieg o ś  p rze­
chodnia, m ów ią, p atrząc na d o g o ry ­
w a ją ce g o : „ten  p rzyn ajm n iej nie b ę ­
dzie g lo s o w a ł na H in d en b u rga ”, lub 
dają  fo to g ra fję  arsen ałów  h itlero w ­
skich b o jó w e k . H itlero w cy  zaś dzień

w dzień piszą o „ S o c ja lm ö rd e r” , o 
H in d en bu rgu  —  „o fie rz e  system u ” i 
o strzej : o H in den burgu, k tó ry  podpi­
sał plan Y o u n g a ; sk o ń czy  się to na 
frazesie  o H in den burgu, k tó ry  „ z r e ­
w o lto w ał arm ję cesarzo w i i zadał mu 
cios w  p le cy ” .

A g ita c ja  gru p y  n acjo n alistyczn ej, 
H u gen b erga  była  ostro żn iejsza. N ie 
pisało się nic o m arszałku -p rezyd en - 
cie, ale nie pisało się też o A d o lfie  
H itlerze. C h od ziło  g łó w n ie  o ro zb i­
cie tego stro n n ictw a, k tó re  m oże dać 
g ło sy  albo H in d en b u rgo w i a lbo  DÜ- 
sterb ergo w i, to jest n iem iecko-ludo- 
w ych, n iegd yś p artji Stresem anna 
dziś p artji, k tó re j odebrano naw et 
imię Stresem anna. D ziś  nie prasa tej 
partji, ale prasa dem o kratyczn a  dru­
ku je  w sp om n ien ia  tego  n ajw iększe, 
go —  przed B riin in giem  —  m inistra 
republiki n iem ieckiej, a jed yn eg o  je j 
m inistra, k tó ry  p rzez całe życ ie  k ro ­
czył od sukcesu do sukcesu. P am ięć 
Stresem an na p osłu żyła  dem okratom  i 
H in den burgow i.

W  P o lsce  n iedoceniano tego, jak 
w ażkim  argu m en tem  w yb o rczy m  jest 
dla H u gen b erga  n ietylko  zarzu t, iż 
rząd R z e sz y  jest na u słu gach  F ra n ­
cji, ja k  i że  ponosi ciągłe  k lęski w 
sw ej p o lityce  w o b ec P o lsk i, że  nie 
um ie za ją ć  stan o w czeg o  w o b e c  nas 
stan ow iska. B a ro n  F re y ta g h -L o r in g - 
hoven p o d trzym u je  dalej sw o je  tw ie r­
dzenie, że  polskie o rg an iza cje  W ojsko­
we w ra z  z oddziałam i arm ji, s to ją  i 
o d b y w a ją  ćw iczen ia  na gran icy  n ie­
m ieckiej : pod G dańskiem , na g ra n i­
cy M a zu ró w  pruskich, na gran icy 
Śląska. D a le j ubolew a, iż B rü n in g  o 
N iem cach  polskich  m ów i , sogen an n ­
te D e u tsch e ” —  i że  C u rtius p rze­
g ra ł m iędzy innem i dlatego, że zaczął 
b istorję  z „A n sch lu ssem ”, nie p rzeła­
m aw szy w p rzó d  w p ły w ó w  P o lsk i na 
m ałą ententę i na B ałkanie. B ism ar- 
ck o w sk i „cau ch em ar des (coalitions” 
przybiera dla je g o  m ałych następców  
obraz n ieb ezp ieczeń stw a polskiego.

R zą d  B rü n in ga  i o b ó z  H in d en bu r­
ga dbał przedew szystk iem  o zebraniehttp://rcin.org.pl
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i k o o rd y n a c ję  sw y ch  sił. W ie lk i obóz 
od hr. W e sta rp p a  do N o sk e g o  i od 
kard yn ała  F au lh a b era  do so cja listycz­
nych w oln o m yślic ie li —  jest siłą nie 
do p o gard zen ia  w aśn ie  d latego, że 
jest tak  ró żn o lity  i że  każd y  m usi p o­
m yśleć: ludzi o tak  sp rzeczn ych  prze- 
kon an ich nie m ó gł z łą czyć  interes, 
m ógł to  u czy n ić  ty lk o  b ard zo  gorący  
p atrjo tyzm . R ząd  B riin in ga  dążył do 
m an ifestacyjn ych  su k cesó w  w  okresie 
w yb o rczy m  i p ragn ął ro zd m u ch ać ja ­
ki taki su kces; p orozu m ien ie  g o s p o ­
darcze z W ło ch a m i, w sp ó ln y  fron t 
p ro d u cen tó w  n iem ieckich  i w łoskich.

G dy tak  to czy  się w alka o w ładzę 
w R zeszy , p rz y g o to w u je  się do takiej 
w alki na jesień  i rząd  pruski. L a n d ­
tag radzi obecn ie nad ograniczeniem  
sw obód studenckich . N o w e  przepisy 
dyscyplin arn e dla stu d en tó w  u n iw er­
sytetó w  u su w a ją  w szelk ie  p rzyw ile je  
studenckie, z a o strza ją  kary, ro zsze ­
rzają  w p ły w  m inistra na p o stęp o w a­
nie d yscyp lin arn e i w ym iar kary, a 
socjaliści p rzysłu ch u ją  się pilnie, po­
w iad ając jedyn ie  od czasu  do czasu, 
gdy m inister o św ia ty  uzasadn ia te 
zm ian y: „se h r w a h r” . B o d a j to n ie­
m ieccy so cja liści!

P ro b lem  zata rg u  na W sch o d zie  
pow inien  zb u d zić g łęb sze  reflek sje  w 
opinji p olsk iej. P rzed ew szystk iem  
zata rg  ten ła tw o  m oże się przenieść 
bliżej ku  nam , o ile obejm ie S o w ie ­
ty. W a rto  tu zaś p rzypom n ieć fakt 
h isto ry czn y  d aw n ego  zata rgu  jap o ń - 
sko_rosyjskiego.

W zg lę d em  J ap o n ji m am y raczej 
tytuł w d zięczn o ści za  to, że  w  roku 
1905 u k azała  tak  dobitnie  i tak p la­
styczn ie  w ew n ę trzn y  ro zkład  ro s y j­
skiego o lbrzym a. —  W  szturm ach na 
port A rtura, w  k tó ry ch  padły dziesiąt­
ki tysięcy  J a p o ń czy k ó w  i w  k rw a ­
w ych  w alk a ch ' na p olach  m an d żu r­
skich, załam ała się p o tęga  rosyjska. 
W z m o g ło  to dyn am ikę p rzew rotu , 
któ ry  p o d czas w ie lk ie j w o jn y  p o ch ło ­
nął carat, a P o lsce  u łatw ił w yrw an ie  
się z p o sęp nej ro sy jsk ie j n iew oli. — 
Z resztą  cała E u ro p a  odetchnęła, gdy 
zw y cięstw a  jap o ń sk ie  stw ierd ziły  ni­
cość dotąd p rzy g n iata ją ceg o , ciężaru 
ro sy jsk ie j przem ocy.

Z a cz ę to  b liże j p o zn aw a ć naród ja ­
poński, je g o  p rzeszłość, je g o  kulturę, 
jego  sztukę, je g o  m entalność. N aród 
rycerzy  i ro ln ikó w , m usi b udzić  je ­
dynie u czu cia  sym patji i podziw u, 
zw ła szcza  w  nas P o la k a ch . Jap onja  
budzi z a ch w y t p rzez  p otężn e p o czu ­
cie p ań stw o w e, jed n o czą ce  całe spo­
łeczeń stw o  w  ch w ilach  dla bytu  i ro z ­
w oju  p ań stw a d ecyd u jących . K u lt 
dla> d yn astji jest ty lk o  następstw em

tego n astaw ien ia, albow iem  m onar- 
łość i w ie lk o ść  ich  państw a. A  kie­
dy gen era ł O k u  po śm ierci w ielkiego  
cesarza-re fo rm ato ra, do ko n ał haraki- 
ri, ten gest, na sw ó j sp osób bo h ater­
ski, b y ł w łaściw ie  hołdem  złożonym  
o jczyźnie...

J ap o ń czycy  duszą się na sw oich  
w ysp ach  z p o w o d u  przeludnienia i 
do tk liw ego  b raku  su ro w có w . N ie 
m ogą w y ż y w ić  sw o ich  60 m iljonów  
m ieszkań ców . T o  popch nęło  ich n a j­
p ierw  na K o re ę , a dalej zm usiło  do 
zm ierzenia się z R o s ją  i do usado­
w ienia się w  M an dżurji. O becn e w y ­
padki są tylko  k o n sek w en cją  akcji, 
lo zp o cz ę te j w  roku  1905. Tapończy .

cha sym b o lizu je  dla J ap o ń czyk ó w  ca­
cy usiłu ją  p rzez o p an ow an ie  S za n g ­
h aju  w y w rze ć  na C h in y  p resję  dla 
uzyskan ia  od nich zu p ełn ego  w y rze ­
czenia się M an d żu rji. T em u  celow i 
służy p ro klam o w an ie  „n ie za w is łe g o ” 
pań stw a m an d żu rskiego  z ostatnim  
p rzedstaw icielem  d yn astji m andżur­
skiej na czele. In terw e n cja  L ig i N a ­
rodów , czy  d yp lom atyczn e  n ory  A m e ­
ryki i A n glji, nie o d w ró cą  w ielkiego  
p rocesu  d z ie jo w e g o  ko n ieczn ej dla 
życia  Jap o n ji ekspansji. In a cze j jest 
z C hinam i.

Jap oński m in ister spraw  zag ra n icz­
nych p rzyp o m n iał E uropie , że C hiny

są ju ż  ty lk o  pojęciem  g e o g ra fic z n e m ! 
Istotnie chińskie sp ołeczeń stw o  za sty ­
gło  od kilku  w iek ó w  w  n ieb ezp iecz­
nej doktryn ie  kon fu cjan izm u , w  p rze­
żyte j o b y cza jo w o ści, w  zam arłej c y ­
w ilizacji. P ró b o w a li w p raw d zie  ch iń ­
scy m oderniści w  ro d zaju  S u u jatse- 
na odrodzić sw e sp ołeczeń stw o, lecz 
napróżńo. N o w a to rzy  podkopali 
w praw dzie  starożytn e  w ierzenia i p o­
gląd y w  pew nej części n ajm łodszej 
in teligen cji —  ale nie dali je j w cale 
n o w o żytn eg o  ducha. Sun jatsen  p o ­
trafił obalić m on archję, ale d o p ro w a­
dził p rzez to C h in y  do w ew n ętrzn ego  
rozstro ju . G dy zniknął cesarz —  w i­
dom y zn ak jedn ości n aro d o w ej —  
k raj rozp adł się. Am bitni gen era ło ­
w ie im p ro w izo w ali naprędce różne 
lokalne państw a. W o jn a  dom ow a 
sp ołeczeń stw o  chińskie do reszty  ro z ­
biła i doszczętn ie  w yn iszczy ła .

T ak  sta ły  się C h in y  pojęciem  g e o ­
graficzn em  ..

M im o to w szystk o , niepodobna 
nie uznać, że C h inom  dzieje  się w iel­
ka krzyw d a. W y z y sk a n o  ich w ew n ę ­
trzne rozterki, słabość ich arm ji, brak 
centraln ej w ładzy. P o z o s ta je  im  zg i­
nąć politycznie, w ięc też dzieln ie w a l­
czą  chińskie w ojska , m im o p rzy gn ia ­
ta ją cej p rzew agi tech n iczn ej arm ji 
jap oń skiej.

Z ło śliw cy , dobrze p oin form ow an i, 
tw ierdzą, że to słabe w yp osażen ie 
techniczne C h iń czy k ó w  jest w yn i­
kiem tego, że u zbroili ich J ap o ń czy ­
cy. Oto p aradoksy w ojn y.

K o n fe re n c ja  ro zb ro jen io w a, m im o 
że zab rak ło  B rianda, jest w szystko, 
co dotąd dzieje  się w  G enew ie w  rę ­
kach d yp lom acji fran cu skiej, d yskret­
nej ■ lecz tw ard ej i kon sekw entn ej.

T ard ieu  —  p rem jer i min. spraw  
zag ra n iczn ych  —  je st na w yso k o ści 
zadania. Ś w iad czy  o tern je g o  „ p o ­
jed yn ek p o lity czn y ” z L itw in o w em , 
któ rego  p ro p o zy cje  b y ły  nie na rękę 
F ran cji.

L e cz  i nadal g łó w n ą  trudnością  
jest n iem iecki p o stu lat ró w n o u p ra w ­
nienia m ilitarnego, o p arty  na in terp re­
tacji klau zu li ro zb ro je n io w ej tra k ta ­
tu w ersa lskiego . R o z m o w y  T ard ieu  
z N ad oln ym  nie d o p ro w ad ziły  dotąd 
do zm niejszen ia  ro zb ieżn ości. T a r­
dieu nie traci jedn ak nadziei p o ro zu ­
m ienia z N iem cam i. W y ja z d  p. L i ­
tw in o w a do M o skw y u w a ża n y  je s t za 
d o w ód  ro zw ian ia  się je g o  nadziei na 
w spódziałanie  z  W ło ch a m i i N iem ca ­
mi p rzeciw  F ra n cji o ra z  zan iep o k o je­
nia S o w ie tó w  sy tu a cją  na D alekim  
W sch od zie.

Jest to  sukces F ra n cji.

Józef W ęgrzyn w roli Pozy 
z „D on Karlosa” .
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W  o statn ich  m iesiącach parlam ent 
—polski ma d o ko n ać szeregu  w ażn ych  

dzieł u staw o d a w czy ch . R ze czy w iśc ie  
ca ły  szereg  dziedzin  ży c ia  w ym ag a  
u ję c ia  w  n ow e ram y praw n e. P rze- 
d ew szystk iem  w ysu w a  się tu  sp raw a 
szk o ln ictw a, k tó re g o  u stró j n iew ątp li­
w ie  m usi o d p o w iad ać p o trzebo m  na­
szego  sp o łeczeń stw a  w  je g o  n ow ych  
w aru n k ach  bytow an ia .

C elem  tego  u stro ju  jest tw orzenie  
e lity  sp ołeczn ej, elem entu ludzkiego, 
p rzy sto so w a n e g o  do życia. O d  n a j­
n iższy ch  w ięc stopni droga  o tw arta  
jest w  g ó rze  dla w yżej uzdolnion ych. 
Jedn ak ustaw a dąży do skierow an ia  
g ro s  sił m ło d zieży  na to ry  z a w o d o ­
we. N ie  n eg u jąc  bo w iem  w artości 
szk o ły  o g ó ln o k szta łcące j, hu m an istycz 
nej (z łacin ą), m usim y stw ierdzić, że 
nie spełniała ona n ależycie  sw ego  z a ­
dania zaró w n o  w  odniesieniu do j e d ­
nostki, jak  i sp ołeczeń stw a. T o  też 
g łó w n e j refo rm ie  ulega  w  ustaw ie 
szk o ła  średnia. P ie rw sze  dw ie k lasy 
z o sta ją  odcięte  i w łączo n e  do szk o ły  
p o w szech n ej, tw o rzą c  p rzez to n atu ­
ra ln y p om ost dla zd o ln ie jszeg o  e le­
m entu. P o z o sta łe  sześć klas dzieli 
się na 4 lata g im n a zju m  i 2 lata li­
ceum  o ch a ra k terze  ściślej w y sp e c ja ­
lizo w an ym . O w e  czte ry  lata p o sia­
dać będą cechę ogó ln iekształcącą . n a­
stęp n ie  dopiero w ed łu g k w a lifik a c ji, 
u zd o ln ień  i up odobań  ucznia, pchnie 
Się g o  w  kieru n k u  hu m an istyczn ym  
c z y  realistyczn ym .

P r z y  tak iem  zało żen iu  zrozu m iałą  
je s t  rzeczą , że  z w y ższe g o  stopnia 
szk ó ł z a w o d o w y ch  o tw a rta  jest droga 
na politechn ikę. W  ten sposób p o ­
k a so w a n o  w szystk ie  „ślep e  u liczk i” .

U sta w a  obudziła  o czyw iśc ie  sprze" 
c i w y : jedn i zarzu cali je j  antydem o- 
k ra ty czn o ść  zw ła szcza  w b rew  in te re ­
som  w si, inni w łaśn ie  fa w o ry zo w a n ie  
sze ro k ich  m as ze  szkodą dla p oziom u 
w y ższe g o  szk o ln ictw a. Ż y w y  od­
d źw ię k  u staw y  \y—o p in ji św iadczy
0 je j ż y c io w y c h  w arto ściach .

U sta w a  sam orząd o w a je st ró w n ież
d on iosłem  przedsięw ięciem . Zrefor 
m u je  b a rd zo  zabagn io n e u nas sto ­
sunki, o d cią ży  sp o łeczeń stw o  od c z ę ­
ści o lb rzym ich  św iadczeń , w ysta rczy  
zazn a czyć , że  podatki sam orząd ow e
1 o p łaty  na ubezp ieczen ia  w yn o szą  
n ieraz 5 0 %  św iadczeń  na skarb pań­
stw a. Z ca len ie  egze k u cji w szystk ich  
p o d atk ó w  będzie  w  tej dziedzinie  ob o k  
o gó ln ej re fo rm y  sam orząd ó w  w alnym  
p rzyczyn kiem  uzd ro w ien ia  sto su n k ó w  
sp o łeczn ych  i g o sp o d arczych .

M iasta  p olsk ie  są dziś o bciążon e 
j<redytem w ekslo w ym  na 47 m ilj. zł.

Jeśli zaś ch o d zi o stratę  sp o łe cz­
ną, trzeb a  stw ierd zić, że  nie w szęd zie  
d o ro śn ięto  do sam orządu, stąd w ob ec 
braku  w yro b ien ia  ludności, k o n iecz­
n ość n azn aczan ia  ko m isa rzy  rz ą d o ­
w ych, k tó ry ch  jest w  P o lsce  parę ty ­
sięcy. G o sp o d ark a  sam orząd ó w  jak  
to w yk a za ła  W a rsza w a , Ł ó d ź  jest 
ch a o tyczn a, ro zrzu tn a  i często  n ie­
uczciw a. M arn u je  się pieniądze, p ły­
nące z p o d atkó w  na rze czy  zbędne, 
ja k  np. b u d o w a piekarni czy  cegielni 
m iejsk iej (W a rsz a w a  straciła  na tem  
10 m ilj z ł ) ,  lub p ro w ad zen ie  sk lep ó w  
k o lo n ja ln ych . „ C o  ma m iasto do
sp rzed aw an ia  ro d zy n k ó w  lub so li” ? 
A  jed n ak  m iasta nasze tego  ro d zaju  
rzeczam i się zajm u ją.

W ie lk ie  poruszen ie w yw o ła ła  u s ta ­
w a o zgro m ad zen iach , k tó re j dążeniem  
u p o rząd ko w an ie  sw a w o ln e j agitacji 
zw ła szcza  u p raw ian ej pod osłoną nie - 
tykaln o ści p oselskiej O czy w iśc ie  n aj­
b ardziej o b u rza  się na to P o lsk a  P a r- 
tja S o cja listy czn a .

P o za te m  p o su w a ją  się n aprzód 
prace nad refo rm ą ko n stytu cji.

W ś ró d  tro sk  g o sp o d arczy ch  w y ­
su w a się na czo ło  sp raw a ro ln ictw a ; 
je s t ono rze czy w iśc ie  w  ciężkiem  p o­
łożeniu . R e n to w n o ść spadła p o n iżej 
ko sztó w . N a p olskiem  ro ln ictw ie  c ią ­
ży  4 m iljard y  k ró tk o term in o w ych  z o ­
bo w iązań , p ro cen ty  od nich o b liczy ć  
n ależy  na p ół m iljarda z ło tych , co  
ró w n a się o gó ln ej sum ie, u zyskan ej 
w  k ra ju  ze sp rzed aży  ca łego  zb ioru  
zbóż. Sm u tn y paradoks. T o  też e g ­
zek u cje  i licy tacje  są na p orządku 
dziennym . O statn io  w yd an o  z a rzą ­
dzenie n ied o p u szcza jące  do licy tacji 
p o n iżej 7 5 %  w arto ści objektu .

C en y  sp ad ają: K o n ia  m ożna d o ­
stać za 15 z ło tych . Z d arzy ło  się p ew ­
nem u ziem ianin ow i, że  zajęto  mu 
bydło  za podatki. U rzą d  niem iał go  
gd zie  p rzetrzym ać. P o z o sta w io n o  je

w ięc na p aszy u o w e go  ziem ianina. 
G dy p otem  u rząd  ch cia ł zab rać b y ­
dło, o ka za ło  się, że  ko szta  je g o  u trzy ­
m ania p rzen iosły  n ietylko  w yso ko ść 
podatku, ale i w arto ść  bydła. W  re­
zultacie  m usiano jeszcze  dopłacić 
ow em u ziem ianinow i. P o b o rc y  zła­
pali się z ro zp aczy  za g ło w ę, ziem ia­
nin nie posiadał się z radości. N ie ­
stety, b y w a  i tak, że koszta  egzeku cji, 
zw ła szcza  p rzy  m n iejszych  sum ach 
w yn o szą  o 100 w y ż e j n ależn ości. Jest 
to p raw d ziw a ruina.

N a  szczęście  p olityka p o d atko w a 
zaczy n a  b yć u nas e lastyczn iejsza  
Z w ła sz cza  ziem iań stw o u zyskało  ulgi. 
R ó w n ie ż  zre fo rm o w a n o  św iadczen ia 
sp ołeczn e; obecnie p raco d aw ca  i ro ­
b o tn ik  będą p łacili po 50%  (daw niej 
p raco d aw ca  —  2/ą, ro b o tn ik  —- y%)- 
O dciąży  to k o szta  producen ta, dziś 
rze czy w iśc ie  ch w ilo w o  w  ciężk ie j sy ­
tuacji. N a  d łu ższą  jedn ak m etę jest 
n iedopom yślenia, jeślib y  zarob k i ro ­
b o tn icze  dziś w ręcz  g ło d o w e nie m ia­
ły  u lec zw yżce. C iężk ieg o  kryzysu  
nie m ożn a w yzy sk iw ać  do u p o śled ze­
nia sam ego robotn ika.

N ied o b ó r b u d żeto w y  w  styczn iu  
r. b. w yn ió sł p rzeszło  dw a rńiljony. 
B ilans h an d low y m am y w ciąż  do­
datni, a le jest to w yn ikiem  tego  p a ­
radoksu, że  im port m aleje p rędzej od 
eksportu . D ziś  im p o rtu jem y ledw ie 
za 80 m ilj. m iesięcznie, co na dłuższą 
m etę w o b ec p otrzeb  go sp o d arczych  
k ra ju  nie da się utrzym ać.

Jedn ą z o so b liw ych  rze czy  są stra j­
ki ko n su m en tó w , zw ła szcza  t. zw. 
s tra jk  e lektryczn y. T rzeb a  p rzyzn ać, 
że cen y e lek tryczn o ści w  W a rsza w ie  
są p o tw o rn ie  w yśru bo w an e. C ena lo ­
co e lek tro w n ia  k ilo w at go d zin a  w y ­
nosi 7  gro szy , kon sum ent zaś płaci 75 
g ro szy . N ic dziw n ego , że  francuskie  
tow . e ksp lo atacji e lektrow n i w yn io sło  
z P o lsk i 21 m ilj. z ło tych  zysku. S a ­
me p ro cen ty  od o g ó ln eg o  zysk u  tego 
to w a rzy stw a  w n io sły  2 700 000 fr. Ten 
bezp rzykład n y w y z y sk  zostanie  n ie­
w ątp liw ie przełam any.

A k c ja  m ająca  na celu  obniżenie 
cen p ro d u k tów , w iąże  się n iew ątp li­
w ie z a kcją  obn iżk i płac. I rząd, 
s p rzy ja ją c  tem u, składa d o w ód  że nie 
chce z ło ż y ć  ciężaru  kry zy su  w yłączn ie  
na bark i p racu jących .

O gó ln ie  b iorąc, pom im o strajku 
w ęg lo w eg o , k tó ry  w łaściw ie  jest na 

rękę p rzem ysło w co m , p ragn ącym  
ch w ilo w o  zam knięcia  kopalń , w  g o ­
sp od arce  w ew n ętrzn ej o d czu w a się 
pew ne odprężenie. J est zupełnie 
m ożliw e, że n ajb liższy  rok -wykaże 
p opraw ę stosu n k ów .
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D L A  D U S Z Y .

Dlaczego szukasz spoczynku, kiedyś zrodzony do 
pracy?

Usposabiaj się więcej do cierpliwości, aniżeli do 
pociech ; więcej do dźwigania krzyża, niżeli do wesela.

Któryż bowiem z ludzi światowych nie przyjąłby 
chętnie pociechy i radości duchowej, gdyby mógł tylko 
zawsze ją otrzymać.

Duchowe pociechy, przewyższają bowiem wszelkie 
słodycze świata i wszelkie zm ysłowe rozkosze.

Albowiem wszystkie światowe rozkosze, są albo 
marne, albo sprosne. Duchowe zaś rozkosze są zawsze 
prawdziwe i uczciwe, z cnót zrodzone, i czystym  du­
szom przez Boga wlane.

Ale tych Bożych pociech, nikt nie może używać za­
wsze podług woli sw ojej; pokusy bowiem nie na długo 
ustają.

Tomasz & Kempis.
O n aśladow an iu  Jezusa Chrystusa.

PRACA I ODPOCZYNEK
Praca jest radością życia —  a radością pracy jest 

dobrze zasłużony odpoczynek. Ażeby zażyć w całej 
pełni jego dobrodziejstw, należy dobrze zrozumieć 
i ocenić istotę samego zmęczenia. Zmeczenie jest obja­
wem towarzyszącym każdemu wysiłkowi, dlatego też 
natężenie wysiłku uzależnią się od zasobu sil fizycznych  
jednostki pracującej, od jej nastawienia psychicznego 
oraz od rodzaju wykonywanej czynności.

Chcąc mówić o zmęczeniu, musimy poznać jego 
istotę. Wskutek wytężonej pracy, zarówno fizycznej, 
jak umysłowej, powstają w naszym ustroju specjalne 
substancje t. zw. produkty zmęczenia, które, gromadząc 
się, zatruwają nasz organizm, sprowadzając zatracenie 
chęci i energji do pracy, a wreszcie i zdolności wyko­
nawczej.

Środk'em przywracającym" równowagę naszemu or­
ganizmowi jest odpoczynek. Już samo przerwanie pra­
cy umożliwia organizmowi ludzkiemu samorzutne usunię­
c i  produktów zmęczenia. Odbywa sie ono rozliczne- 
mi drogami Przedewszystkiem porami skóry przez  
wydzielanie potu, pozatem przez przewody nerkowe 
oraz przez płuca, dzięki którym odżywiony system 
krwionośny dostarcza nowych zasobów energji naszym 
tkankom.

W alcząc ze zmęczeniem, na rzecz należnego ram 
odpoczynku, musimy zdawać sob'e sprawę: ]V jak zdo­
bywać siłę energiczną, właściwą ustrojowi ludzkiemu; 
2) jak przechowywać sie w organiźm'e jak najdłużej 
w sprężystości; 3) jak użytkować należvc!e bez marno­
trawstwa i 4) jak zapobiegać zbyt szybkiemu wyczer­
pywaniu się źródeł tej energji.

W  gospodarstwie domowem wiele czynności wyma­
ga dużego nakładu sił i wytrwałości. Wiadomości teo­
retyczne. doświadczenie oparte na praktyce oraz przy­
rządy i ułatwienia techniczne przychodzą z wydajną 
pomocą. Wszakże zdolność jednostki idywidualnej do 
pracy jest uzależniona nietvlko od warunków powyż­
szych. ale także od wyposażeń posiadanych od natury 
i od umiejętności *ch konserwowania.

Unormowanie warunków życia codziennego, to usto­
sunkowanie ilości godzin pracy i odpoczynku, dosta­
tecznego snu. oraz właściwego pożywiena. niezbędne­
go dla rodzaju naszego zajęcia. Ludzie pracujący fi­
zycznie, muszą dbać o wytworzenie w swym organiz­

mie dostatecznej ilości energji cieplnej, a do tego po­
trzebne im są węglowodany: tłuszcze i cukier. Praca
umysłowa wymaga produktów mineralnych, zasilają­
cych nasz mózg. I to jest podstawą równie w odży­
wianiu ludzi pracujących fizycznie i umysłowo.

Racjonalne warunki pracy pozwalają nam zkolei 
na konserwowanie s'ł w należytej sprężystości. Skła­
dają się na nie w pierwszym rzędzie warunki higienicz­
ne jak: światło, powietrze i przestrzeń, oraz właściwe 
pomoce techniczne. Miejscom, w których się pracuje, 
powinien być zapewniony stały dopływ świeżego po­
wietrza, bez zbytnich skoków temperatury. Światło 
płynąć powinno od strony lewej ku prawej, lub koncen­
trować się nad głową osoby pracującej. I powinno go 
bvć zarówno jak powietrza poddostatkiem. Co zaś do 
przestrzeni, to powinna bvć ona ograniczona do mini­
mum, aby uchronić mogła od wykonywania zbędnych 
ruchów i kroków, których pominięcie tak wydajnie za­
oszczędza zmęczenia.

Do należytego użytkowania sił posiadanych po­
trzebna jest znajomość metod pracy, które tak wspa­
niale sprecyzował Amerykanin Taylor- twórca zasad 
naukowej organizacji, oraz Francuz Fayol. genjalny 
administrator. Stosowanie tych metod pozwala na osią­
gniecie idealnej iednostk' pracv która wyraża się ma­
ksymalnym wynikiem, przy minimalnym nakładzie w y­
siłku czasu, materji i przestrzeni.

Zasady nankowej organizacji wymagają przestrze­
gania przy każdej czynności 5-ciu nasteoującvch wa­
runków: jasno wytkniętego celu, szczegółowego planu, 
analizy roszczpgóW ch  czynności składowych, w yko­
nania i kontroli. Dzięki wprowadzemu w życiu gosno- 
darsk>em tvch nowych zasad, absorbuiace bez miło­
sierdzia gospodarstwo domowe przeistoczyło s;e w 
składową cząstkę zatrudnień kobiecvch. a przestało 
stanowić cel główny i wvtączny jej zainteresowań, po­
zwalając tern samem kobiecie współczesnej na wziecie 
udziału w całokształcie życia. Do wyczerpan:a oma­
wianego tematu pozostaje nam jeszcze rozpatrzenie 
ostatniego pimktu jak należy zapobiegać nadmiernemu 
wyczerpywaniu sie naszych sil?

Otóż na to radą jedyną jest racionalny odpoczy­
nek Jeżeli ważną rzeczą jest umieć pracować —  to 
stokroć ważniejszą jest umieć odpoczywać. Organizm
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przepracowany ponosi uszczerbek na zdrowiu. Jeżeli 
w razach wyjątkowych nadmierny wysiłek jest koniecz­
nością, godzimy się nań z musu. Lecz, jako normę 
dopuszczalną powinniśmy uważać odsetki naszvch sił 
fizycznych zużywane przy pracy, podczas gdy kapitał 
naszego zdrowia winien pozostać nienaruszony.

Błędnem byłoby jednak mniemanie, że np. bez­
czynność i próżniactwo są najbardziej wskazanemi for­
mami egzystencji. Zarówno nadmiar pracy, jak i jej 
brak kompletny, prowadzą najkrótszą drogą do wykro­
czeń przeciwko higjenie i moralności, c o  się w rezulta­
cie wyraża uszczerbkiem na zdrowiu.

Pragnąc zapewnić sprawność i siłę naszym wła­
dzom fizycznym i umysłowym, musimy tak mięśniom, 
jak i mózgowi dostarczyć pracy, odpoczynku, snu i ra­
dości. Jeśli podzielimy ludzi na pracujących umysło­
wo, a drugich fizycznie —  to dla pierwszych ćwicze­
nia cielesne, gimnastyka, sport lub bodaj prace fizycz­
ne staną się wypoczynkiem. Dla drugich zaś wytchnie­
niem będzie książka, pismo, muzyka, czy  jakakolwiek 
inna rozrywka umysłowa.

Taki jednak wypoczynek, polegający na zmianie 
zajęcia i zainteresowania zarazem jest tylko w ypoczyn­
kiem. względnym. Przy wybitnem zmęczeniu stosować 
należy wypoczynek bezwzględny, polegający na rów- 
noczesnem odprężeniu nerwów, odpoczynek mięśni, oraz 
władz umysłowych.

Odprężenie nerwów zdobywamy przez autosuge- 
stywne znieczulenie się w stosunku do nas samych, te­
go co nas otacza, oraz tego, co z najbliższej przyszło­
ści wyłania się ku nam, jako nieunikniony do spełnie­
nia obowiązek. Ażeby uśpić pobudliwość nerwów, trze­
ba nieraz wielkiego wysiłku woli, ale on się zawsze sto­

krotnie opłaca, gdyż orzeźwia nasze władze fizyczne 
i umysłowe, jak odżywcza kąpiel.

Odpoczynek mięśniowy uzyskuje niezmiernie ła­
two, przez powstrzymanie się od pracy. Najlepszą jed­
nak formą odpoczynku jest sen, gdyż wtedy odpoczy­
wają współcześnie: mięśnie, nerwy i umysł. Efekt od­
poczynku odbija się przedewszystkiem na psychice czło­
wieka, przez zmniejszenie się niejako amplitudy drgań 
rozigranych nerwów. Jest to uczucie rozkoszne, które­
mu należy poddać się bez zastrzeżeń, aby mogło speł­
nić swe zadanie, a osiągnąć je można nieraz kwadran­
sem odpoczynku bezwzględnego, wyrwanym z czasu 
między jednem terminowem zajęciem, a drugiem.

Tu nasuwa się obserwacja. Są jednostki niezdolne 
ani sięgnąć po odpoczynek, ani z niego korzystać. I mę­
czą się może nietyle zajęciami przypadającemi im do 
spełnienia, co  właśnie -wynikami czasu przeznaczonemi 
na odpoczynek lub rozrywkę.

Jest to iTejako nagminna choroba kobiet, przeczu­
lonych na punkcie obowiązku. Gdy są gdziekolwiek 
w towarzystwie, kinie, cukierni lub w teatrze, myślą 
nieustannie o tern, co  się dzieje w domu, u rodziny, 
w biurze i t. p., nie wyzwalając się ani na chwilę z kie­
ratu trosk codziennych. To są męczenniczki lekkomyśl­
nej nieopatrzności, na którą żadna z nich pozwalać so­
bie nie powinna.

Odpoczynek, rozrywka, są należnemi wykładnika­
mi pracy i wysiłku. Zaprawiajmy się w  stosowaniu ra­
cjonalnych metod odpoczynkowych tak, jak zaczęłyśmy 
wprowadzać racjonalne metody pracy, a świat w  oczach 
naszych zyska na uroku i wartości i otoczenie naj­
bliższe odnajdzie w nas samych niedostrzeżone nieraz 
przymioty ducha i umysłu.

Marja Ankiewiczowa.

JUBILEUSZ JÓZEFA WEYSSENHOFFA
W  całem  sp ołeczeń stw ie  polskiem  w  każd ej p olsk iej 

duszy, ro zb rzm iew a ć w inn o im ię w ie lk iego  p isarza  zaw sze  
a zw ła szcza  w  chw ili, g d y  gro n o  p o w a żn y ch  in sy tu cy j li­
terack ich  p odniosło  hasło  u czczen ia  p ra cy  w ielk iego  m i­
strza  s ło w a polsk iego. K o m ite t o rg a n iza cy jn y  ju b ileu szu  
zn ako m itego  p isarza  J ó zefa  W e y ss e n h o ffa  w  składzie  
p rzed staw icie li: K a s y  L ite ra ck ie j, P en clu b u , S yn d yk a tu
D zien n ik a rzy, T o w . L ite ra tó w  i D zien n ik a rzy  polskich, 
Z rzesza n ia  B e letry sty k ó w , Z w ią zk u  A u to ró w  D ra m a ty cz ­
n ych  'Z w iązk u  Z a w o d o w y ch  L ite ra tó w  zap rasza  do w sp ó ł­
p racy  w szystk ich , kom u drogą jest literatu ra  n asza, bo 
n ak azu je  nam  to w d zięczn o ść dla tych, k tó rz y  na w ieczn e 
cza sy  zostaw ią  w  jej skarbcu  p rzeo gro m n ej w arto ści d zie­
lą sw e g o  talentu.

K o m ite t o rg a n iza cy jn y  jest pew ien, że niem a takich,

k tó rzy b y  w te j chw ili nie chcieli zg ło sić  w y ra zu  sw ych  
u czu ć dla p isarza, k tó re g o  sław a p rzeszła  gran ice  kraju  
i d latego  —  zw ra ca ją c  się do n aszych  C zy te ln icze k  —  
o o b jęcie  go rącem  sercem  u ro czy steg o  roku, w  k tó rym  
m am y dać m u d o w ód  n aszej w dzięczn ości, prosim y je 
o n ajszerszą  prop agan dę radosn ej w ieści jak ą  j e s t : u cz ­
czen ie zasłu g  40-letniej p ra cy  na, polu literackiem  w ielk ie­
go m istrza sło w a i n aw skro ś p o lsk iego  pisarza J ó zefa  
W ey ssen h o ffa .

A dres sied ziby K o m ite tu : W sp ó ln a  5 m. 4 T elefon  
9.10-96. P rezes  F . A . O ssend ow ski, w ice-p rezes Ignacy 
B aliński, sek retarz  gen era ln y A . G o d zie m b a .W y so ck i.

K o m itet prosi o w płacan ie  składek p ien iężn ych  na 
kon to N r. 10.084 w  P- K . O. w  W a rsza w ie , celem  u fu n ­
dow an ia  ..D aru N a ro d o w e g o ” dla J ó zefa  W ey sse n h o ffa

J A K  S P Ę D Z I Ł A M  Ł A T O ?
C zas leci. Zim a przeszła. W io sn a  w  p o w ie ­

trzu- W ię c  ra cze j m yśleć ju ż  m usim y o tern, gdz e 
spędzimy lato ?  D la teg o  z Ucznia nadesłan ych li­
stów  zam ieszczam y jeszcze  jeden  i —  ostatni.

R.

W ie lce  Szanow na. R e d ak cjo !

T y lk o  o b co w a n ie  z p rzyrodą, w zm acn ia  p sych iczn ie  
i o d św ieża  siły. Z  tęskn otą zaw sze  o cze k u je  się w a k a cy j, 
by  w y rw a ć  się z m iasta i d ostać w  p rzestrzeń  słoneczn ą.

T y m  razem  z m ężem , k tó ry  po ca łoro czn ej, m o zol­
nej p racy  —  polon isty, i d z iew ięcio letn ią  có reczką  z a ch w y ­
cam y się cudam i doliny P ru tu .

M o ja  M arysień ka  żal m a w  serduszku, że tyle dzieci 
o p u szczo n ych  w  d uszn ych  w aru n kach  m iasta sp ędza lato, 
dosłow n ie bez prom ieni słońca, k tó rych  m y tu m im y tak  
w iele. P rzyro d a  tu w spaniała.

W śró d  z ło c isty ch  p rzym gleń , g ó rsk ie  stoki, m ajesta­
tyczn e w irch y  w  ró ż o w e j m gle p rzedzaehodn ich godzin, 
w yg ląd a ją  jak . sen —  bajka.
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B alsam iczn e, gó rsk ie  p o w ietrze  w d y ch a ją  p łuca, o czy  
z a ch w y ca ją  się grą  św iateł i cieni na g łęb o k iej zieleni 
sm reków .

Z m ę czo n y ch  i ch o ry ch  p rzy b yw a  tu dużo z ró żn ych  
stron  kra ju , a w ie lu  w ra ca  urato w an ych . N ie  brak też 
ko ch an y ch  „k ró le w ia k ó w ” w Jarem czu  i W o ro ch cie .

Ś liczn e  w y c ie czk i do M iku lczyn a  lub zaciszn g o  P o d - 
leśn iow a, w  p o łączen iu  z d obrą ko m u n ik acją  i dostępne- 
mi cenam i, stan o w ią  m iłe urozm aicen ie pobytu. A biała 
strzelista  w ieży c zk a  ko ścio ła , codzien nie p o w o łu je  na m o­
dlitw ę, na co  w  m ieście n ieraz czasu  braknie.

T u , d usza  o gro m n ie je  i p ragn ie  d zięk ow ać S tw ó rcy  
za piękno, którem  nas o to czy ł. H u culi um ieją  ludzi o ce-
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niać i w zględem  tych, któ rzy  zgodn ie z nimi w ych o d zą , za­
ch o w u ją  się poczciw ie.

W  chw ili, w  któ re j list piszę, ośnieżon e szc zy ty  o b ie­
cu ją  ro zk o sze  dla n arciarzy, k tó rzy  szu kają  czy sty ch  w ra ­
żeń i w ytch n ien ia  w śród czaró w  p rzyrody.

W ie lce  S zan o w n ej R ed ak cji przesyłam  najm ilsze po­
zd row ien ia. m J.

Za w szystk ie  przesłane nam  miłe listy  Szan o w n ych  
C zyte ln iczek , p rzesyłam y serdeczn e podziękow an ie. Jed­
nocześnie  zaś, w ysyłam y dla p. H anki G an d zikó w n y do 
K a to w ic  „C za rn ą  H a ń czę  W . M iłaszew skiej, o raz dla p. 
X . X . w  W a rsza w ie  na N o w o g ró d zk ie j pod N r 43 „ N ie ­
w id o m ą” .

MUSIMY STW ORZYĆ
„ F U N D U S Z  K O L O N  JA L N Y ”

Słusznie. O statn i num er zaw sze  za jm u ją ceg o  m ie­
sięczn ika  „ M o r z e ” w  g o rą cy ch  sło w ach  przedstawiał nam  
w ażn o ść zd o b ycia  k o lo n ij, na k tó ry ch b y  nasze w ych o d źtw o  
m iało n ieza leżn y  w a rszta t pracy. P o lska  m usi zdobyć się 
w  zrozu m ien iu  te j p o trzeb y  na „śm iałą  in ic ja tyw ę, p ienią­
dze i o rg a n iza c ję ” . P ien iąd ze  zn aleźć się m uszą, bo zn a j­
d u ją  się zaw sze  na p o trzeb y  kraju , m im o n ajcięższych  
w a ru n k ó w . W  L id ze  M o rsk iej i K o lo n ja ln e j jest nas 
k ilkadziesiąt ty sięcy  czło n k ó w . Z a c z n ijm y .w ię c  od siebie 
i n atych m iast, d a jm y co kto  m oże. N asze  g ro sze  ofiarne,

które stokrotn ie  zw ró cą  się k ra jo w i, a w ięc i nam  w  ra­
cjo n aln ej gosp o d arce  ko lo n ja ln ej, nieśm y do P . K . O . nr. 
1.030, t. j. na „F u n d u sz  kolonjalny*’ L ig i M o rsk iej i K o lo ­
njalnej.

B e z  zw ło ki czasu, gro sz, to gro sz, złoty , to złoty, na 
co k o g o  stać, byle zaraz, by le  prędko N iech  się to sta­
nie epidem ją, k tó rą  ro zp ow szech n ią  w e w szystk ich  sercach 
k o b iety  polskie, oddając tej w ażn ej dla k ra ju  sp raw ie całą 
s w o ją  dzielność ducha.

.1! li ' L. K.

S T A R Y  S AgM B O R@
Piękne okolice południowej Polski, otulone łańcu­

chem wyniosłych gór, zachowały dawne zwyczaje 
i stroje ludowe.

W  pobliżu Starego Sambora spotkać można cieka­
we typy wieśniaków, którzy . przyjęli już nieco miej­
skiej cywilizacji, roszerzyli swe pojęcia i zapatrywania,

zachowali jednak domowe zwyczaje świąteczne i zdob­
nicze. Na targach w Samborze i w Chyrowie, gdzie 
gromadzi się lud wiejski, ich dobytek, bydło, konie 
i wyroby przemysłu ludowego, spotykamy jeszcze 
piękne, białe kapoty, strojne na wszystkich szwach, 
przy kieszeniach, na kołnierzu i rękawach szerokiemi 
naszyciami z szafirowego sukna, oraz sznurami w  tym 
samym kolorze.

Kobiety zmieniły nieco swe stroje, zachowały jed ­
nak wyszycia. Na wełnianych i jedwabnych bluzkach 
wyszywają drobne, różnokolorowe kwiatki, bardzo 
zgrabne w rysunku. Skorzystajmy z tych wzorków, 
ażeby odświeżyć kredens w kuchni.

H a fty  do kredensu.
Wyszycia z okolic Starego Sambora.

Odrysow. M arja Stefkowa.
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Podajemy rysunek kredensu, w którym przez 
otwarte drzwi widać nakrycie pólek ozdobione koloro- 
wem wyszyciem, na płycie kredensu leży również haf­
towana serwetka. W zorek Nr. 1, to gałazka z zielonemi 
listkami, kwiatki zaś wyszyte są w kolorach: czerwo­
nym, niebieskim i żółtym.

W zór Nr. 2 zdobią również różnobarwne kwiatki, 
gdzie barwy zastosowane są do kształtu kwiatka. Są 
tam pączki różyczek, niezapominajki, konwalje i bła­
waty. Ostatni wzór stosowny jest do wyszycia na ser­
wetkę podłużną, leżącą na płycie kredensu.

Wszystkie kwiatki wyszyte są ściegiem płaskim, 
tylko gałązkę wyszyjem y ściegiem pocztowym. W zór 
ten wymaga jednak więcej uwagi, gdyż oprócz płaskich 
listków, mamy jeszcze drobne kółeczka dziergane, oraz 
kratkę wypehrającą tło ulubionego motywu góralskie­
go zwanego „róziczką”. Kratka ta wyrobiona jest spo­
sobem cerowanym w jasno-żóltym kolorze, zaś otacza­

jące ją ząbki w owalu haftowane są w kolorze poma­
rańczowym, harmonizującym z odcieniem kratki.

Firaneczki do pólek najlepiej w yszyć na białem 
płótnie, gdyż dodadzą świeżości wnętrzu kredensu.

Na serwetkę zaś, użyjmy płótno litewskie, bardzo 
równo tkane i dosyć sztywne.

Spróbujmy jednak wprowadzić nowość w naszem 
gospodarstwie. Jeżeli wśród służby naszej są dziew­
częta z okolicznych wsi, wyuczmy je tych łatwych haf­
tów, by one same w yszyły w wolnych chwilach te 
ozdoby do kuchni, a może wówczas bardziej cenić będą 
porządek i czystość wokoło siebie.

Nowość ta przynieść nam może jeszcze jedną ko­
rzyść Oto może która z tych domowych hafciarek 
przypomni sobie rodzinną wieś w całej krasie, odnaj­
dzie w pamięci hafty i wyszycia swych prababe/e 
i otrzymamy w ten sposób nową cegiełkę do skarbnicy 
naszych wzorów ludowych. Marja Stefkowa

KOM BIN OW AN IE W Z O R Ó W
Nie jest to rzeczą łatwą skombinować całość zdob­

niczą w ten sposób, ażeby do użytku przystosowany 
bvł wymiar, wykończenie brzegów i dobór materjału. 
N e możemy zaczynać roboty dorywczo, nie przemy­
ślawszy wprzód całości. Najlepiej ułożyć najpierw ca­
ły plan na bibułce, lub kalce, wym ierzyć doskonale cen­
tymetrem wymiary wszerz i wzdłuż, rozmieścić moty­
wy zdobnicze w ten sposób, by harmonizowały wspól­
nie ze sobą i z brzegiem. Do materjału musi być do­
brana nić, tak w rodzaju, jak i w odpowiedniej grubo­
ści. Również przystosowany musi być do materjału 
wzór, gdyż nie powinno się wyszywać drobnych wzo­
rów na grubym materjale, gdyż grubość wątka i osno­

wy n!e zawsze bywa jednakowa i wskutek tego ginie 
drobny wzór. Misterne ściegi na grubej tkaninie w y­
glądają jak mrówki, borykające się wśród żwiru. Mu­
simy również uważać by pola płaszczyznowe we wzo­
rach nie były za wielkie do skali ściegów.

W yobraźm y sobie naprzykład powiększone kwiaty, 
których zewnętrzne płatki mają być wykonane ście­
giem dzierganym, tymczasem są szerokie na dwa, lub 
więcej centymetrów. Powstanie wówczas gruby wal, 
nie mający żadnego wdzięku. Dla próby podajemy na­
szym Czytelniczkom dwa stylizowane dziewięciorniki 
wśród liści, które można, stosownie do wymiarów ser­
wetki, dowolnie układać i przenosić. W  tym celu naj­
lepiej odkalkować osobno kwiatek środkowy, oddzielnie 
zaś poszczególne listki z których można ułożyć kilka­
naście grup.

W yobraźm y sobie, że mamy w yszyć serwetkę na 
prostokątny stolik, o wymiarach 1 mtr. na 60 cm. Mu­
simy mieć przynajmniej o 5 cm. więcej z każdej stro­
ny, by można odpowiednio do rysunku wykończyć 
brzeg. Na rysunku widzimy brzeg falisty, który mo­
żemy poprowadzić w dowolnych załamaniach i wy-
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dziergać następnie grubym, białym kordonkiem, lub ba­
wełną z połyskiem. Jeżeli robimy serwetkę na płótnie 
prześcieradlowem, haftujemy najlepiej bawełną D. M. C 
Nr. 25.

Podajemy dwa m otywy zasadnicze, które rozpro­
wadzone odpowiednio w narożnikach lub w owalu, da­
dzą bardzo ładny efekt. Liście mogą być wyszyte 
w dwóch lub trzech, pastelowo-zielonych odcieniach. 
Krateczka na środku kwiatka wykonana jest sposobem 
cerowanym, lub mereżkowym na wysnuwanych nit­
kach, jasno-żółtą nicią, zaś płatki dziewięciornika w ko­

lorach od białego do liljowego, barwy lewkonji. Całość 
wyszyta ściegiem płaskim, zaś brzeg dziergany na 
podwleczeniu. Jeżeli serwetka ma służyć jako nakry­
cie stołu do herbaty, można dorobić do garnituru róż­
nych kształtów wyszyte takim samym motywem.

Dziewięciorniki, to ulubiony motyw zdobniczy gó­
rali, wyszywają go na cuchach, serdakach, na rękawach 
cienkich koszul kobiecych, rzeźbią na laskach, czerpa­
kach, szkatułkach i sosrębach. Motyw ten ma bardzo 
wiele wdzięku i giętkości łatwo go więc zastosować 
w zdobnictwie ludowem. Mar,a Stefkowa.

ECHA Z UB EGŁYCH DNI
Młodzież akademicka z g o to w a ła  podniosłą  u ro czy sto ść  

ku  czc i Z y gm u n ta  K ra s iń sk ie g o  na terenie teatru  P o l­
skiego. U c h w a łą  sp ro w ad zen ia  zw ło k  w ielk iego  poety, 
k tó re g o  skrom na tru m ien ka stoi w  p odziem iach  ko ścio ła  
w  O p in o gó rze , na W a w e l k ró lew sk i w  K ra k o w ie  i p o­
staw ien ia  je j tam, gd zie  leżą zw ło k i k ró ló w  ducha p olsk ie­
g o :  M ick ie w icza  i S ło w a ck ie g o  —  zak o ń czyła  się podnio­
sła i p iękn a u io cz y slo ś ć .

Z o tu ch ą  w  p rzyszło ść  p atrzeć m oże każde sp ołe­
czeń stw o , k tó re  m a taką m łodzież, ja k  n asza p olska m ło­
dzież akadem icka.

W  Karolinie, do k tó re g o  d o jazd  w yg o d n y  ko le jk ą  
e lek tryczn ą  W a rsz a w a — G rodzisk  z u licy  N o w o g ró d zk ie j 
do stacji O trębu sy, p o w stał zak ład  dla n erw o w o  chorych  
lub p o trze b u ją cych  w yp o czyn k u  po pracy. D łu ższe  in fo r­
m acje dam y w  p rzyszłym  num erze, dodając, że  opieka nad 
zakładem  i je g o  p acjen tam i z o sta je  w  ręku dra W ła d y ­
sław a B ru n era, co  ju ż  jest zupełn ą ręko jm ią  je j w artości.

W  Chrzanowie, p ierw szej fa b ry ce  lo k o m o ty w  w  P o l- 
sce o d b yła  się u ro czy sto ść  z o k a zji w yk o ń czen ia  500 lo ­
k o m o ty w y , k tó ra  jest zarazem  dziesiątą z dw un astu  za ­
m ó w io n y ch  p rzez „C o m p a g n ie  de C hem in  de P e r de M a- 
ro c ” . N a  u ro czy sto ść  p rzy b ył m inister K iih n . N a  w y sta ­
w ie k r a jo w e j w  P o zn a n iu  dział fab ry k  lo k o m o ty w  i w a g o ­
n ó w  n aszych , w zb u d za ł n ietylko  z a ch w y ty  sw oich , ale 
w p ro st p od ziw  cu d zo ziem có w . Zdolni jesteśm y —  nie­
ma co, ty lko  żeb yśm y zaw sze  chcieli chcieć do b rze  u ż y tk o ­
w ać n asze zdolności.

Rekolekcje akademików zgro m a d ziły  6 000 studentów , 
p ro w ad ził je  ks. rekto r S zw e jn ic , w  kościele  św. A nn y. 
R e k o lek cje  będą dw a razy p o w tó rzo n e, b o  k o śció ł nie m o­
że pom ieścić ca łej liczb y  słu ch aczy.

W  Warszawie odbył się z jazd  dzien n ik arzy  polskich. 
P rezesem  obran o p. B o .e sła w a  N o sk o w sk ieg o , zn ako m ite­
go  publicystę, sta łego  p raco w n ika  „Kurjera W a rsza w sk ie ­
g o ”.

Towarzystwo przyjaciół Opery Narodowej nie traci 
nadziei, że  zb io ro w ym  w ysiłkiem  utrzym a zespół na tak 
w ażn ej dla ku .tu ry  n aszej p laców ce, ja k ą  jest szerzenie 
m iłow an ia  m uzyki. T em  w ięcej, że p u bliczn ość chętnie 
oddaje sw e poparcie starannem u w ykon an iu , zajm ującem u 
rep ertu aro w i i d o b o ro w i artystó w , k tó ry ch  p ro w ad zi d y ­
rek to r M azu rkiew icz.

„N a cztery wiatry”. P o w ie ść  W a n d y  M iłaszew skiej 
św ieżo  w yd an a  nakładem  K sięg a rn i św. W o jc ie ch a . P o ­
w ieść n iezm iernie ż y w o  pisana, daje obraz aż nadto a k­
tualny, rozlecen ia  się rod zin y ,,na czte ry  w ia try ”, k tó re j 
brak b y w a  silnego pion u m oraln ego. —  P o w ie ść  ja k  w szy ­
stkie, k tó re  w ych o d zą  z pod p ióra uta len to w an ej pisarki, 
ro zch w y tu ją  —  rod zin y polskie w  trw o d ze  o w łasne istnie­
nie —  w  p rzeło m o w ej epoce n aszego  życ ia , w  któ re j się 
rezo n u je  o w arto ściach  e tyczn ych , ja k b y  one na w ieki nie 
były  op arte  na jed n o zn a czn ej a prostej u czciw ości.

L. K.

JAK PODLEWAĆ ROŚLINY DONICZKOWE?
P o d lew an ie, h o d o w an y ch  w  m ieszkaniu roślin, jest 

p o d staw ą ca łej p ielęgn acji. W  w iększo śc i w yp a d k ó w  
w szystk ie  usych an ia  i n iedom agania  roślin d o n iczk o w y ch  
ma sw o je  źró d ło  w  n ieum iejętn em  podlew aniu. Z a ró w n o  
brak w o d y, ja k  i n adm iar je j, b ard zo  ła tw o  szk o d zi ro śli­
nom .

N ie m o żliw e  b y ło b y  danie ścisłych  w sk azó w ek , ja k  czę ­
sto n ależy  p o d lew ać ro ślin y  —  p ow in n o się to robić za­
sad n iczo  w tedy, g d y  tego  p o trzebu ją , a w ięc, gd y  ziem ia 
w  d o n iczce  je s t  su ch a. S p ra w d zić  to m ożem y, b io rąc 

palce szczy p tę  ziem i; su ch a będzie ro zsy p y w ała  się, 
w ilg o tn a  lepi się w  palcach. M o żn a  też sp raw d zić p o­
trzebę w ilg o ci, u d e rza ją c  zgiętym  palcem  w  d o n iczk ę; gd y 
bryła  w  d o n iczce  je s t such a usłyszym y dźw ięk  ostry, 
d zw o n iący , gd y  zaś je s t w ilgo tn a , d on iczka w yd a  d źw ięk 
g łu ch y.

W  p o rze  zim o w ej, n a o gó ł b iorąc, ro ślin y  w ym ag ają  
m niej w od y, niż w io sn ą  i latem , w  okresie w eg e tac ji. W y ­

jątek  stan o w ią  ro ślin y  w odne, ja k  kala, sitnik, k tó re  za­
w sze bardzo dużo w o d y  p o trzebu ją . D o  roślin , k tó re  spe­
cjaln ie  zn ó w  o b aw ia ją  się n adm iaru w ilg o ści, n ależą  
w szystk ie  kaktusy. W  porze zim o w ej w y sta rcz y  im pod­
lanie, dość obfite  zresztą, raz  na 4— 5 dni, a n aw et rz a ­
dziej. W ię c e j w od y  w ym ag ają  w  okresie kw itnienia.

R o ślin a  podlew an a zbyt o b fic ie  m oże ulec t. zw . „ z a ­
lan iu ” ; następ uje  w ted y gn icie  korzeni, a w  n astępstw ie 
w iędnięcie i usychan ie liści. W  takim  w yp ad ku  jed yn ym  
ratunkem  jest w y ją ć  roślinę w ra z  z b ry łą  z don iczki, p o­
obcin ać ostrym  n ożem  nadgniłe korzenie, przesadzić do 
św ieżej ziem i i p odlew ać um iarkow anie.

Z b y t  rzadkie i skąpe podlew an ie d o p ro w ad zić  m oże 
zn ó w  do „za su szen ia ” rośliny. N a jc zę śc ie j zdarza się to 
z roślinam i kw itnącem i, k tó re  p o trzeb u ją  b ard zo  dużo 
w od y. B ard zo  ła tw o  jest zasu szyć  np. p rym u ’ ę. k tó ra  
w  p rzeciągu  paru godzin  p o trafi zw ięd n ąć w  sposób o p ła­
kany. W  takim  w yp ad ku  n ajlep ie j w sta w ić  całą  roślin ę
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do m iski z w od ą, g d yż  zesch n ięta  b ry ła  tru dn o nasiąka 
w ilg o cią . D o p ro w ad za n ie  do tego  stan u  je st dla roślin 
b ardzo  szkodliw e.

W o d a , jak ą  p o d lew am y roślin y, nie p o w in n a  b yć zbyt 
zim na, o tem p eratu rze  p o k o jo w e j 15— i6 °C . O ile to m o ż­
liw e nie p ow in n o się u ży w a ć  w o d y  studzien nej, cz y  też 
z w o d o ciągu , o w ie le  lep sza  dla roślin  je st w od a  d e szczo ­
w a, ze  staw u, czy  też ze  stop io n ego  śniegu.

P r ó c z  u trzy m y w a n ia  w  odp ow ied n iej w ilg o ci zie­
mi w  don iczce , b a rd zo  je st w ażn e  m o żliw ie  częste skra- 
p ianie i o b m yw a n ie  roślin. T ym  sposobem  d o p ro w ad za ­
m y do liści ko n ieczn ą  w ilg o ć, a p ozatem  o b m yw am y je 
z k u rzu , k tó ry  działa  b ardzo  szkodliw ie, u n iem o żliw ia jąc 
roślin ie  p arow an ie . D o  roślin, dla k tó ry ch  częste  zra sza ­

nie jest kon ieczn ym  w arun kiem  ro z w o ju  należą palm y, 
p aprocie, asp aragusy, a ra u k a rja  i inne.

R o ślin y , k tó re  chcem y skrop ić, um ieszczam y w  w an ­
nie, balji, c z y  m iednicy i zraszam y z g ó ry  p rzy p om ocy 
kon ew ki. R o ślin y  o d u żych  liściach , ja k  np. fiku sy, aspi- 
listry  m yjem y m iękką gąbką.

W o d a  do skrapian ia p ow in n a b yć ciep le jsza  od p o­
k o jo w e j, gd yż o ch ład za  się w  p ow ietrzu . D o sk o n ale  też 
robi roślin om  w yn o szen ie  na n iezbyt silny letni deszcz, 
o czem  zresztą  w ied zą  w szystk ie  m iłośniczki k w iató w .

R o ślin y  p o k o jo w e j p rzezn aczen iem  jest zdobić m iesz­
kanie, d latego  m usi pięknie, zd ro w o, w ygląd ać.

J. Gruderska.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C JI
P. M iło sław ie  Biedrz. w Moscicach. W  P o lsce , o ile 

nam  w iadom o, je s t dotąd jed n a  ty lk o  kobieta , m ająca 
urząd b urm istrza  m iasta w  C h ęcin ach  i ja k o  bu rm istrz  
w y k a zu je  duże zdoln ości o rg an izacyjn e . W  zło żo n ych , 
na w ezw a n ie  „ Z w ią zk u  M iast” sw y ch  k w a lifik a cy j, o p ar­
ła się na zaw o d o w em  zn a w stw ie  „g o sp o d a rstw a  d o m o w e ­
g o ” , co n iezaw odn ie  św ietnie się o d b ija  na go sp o d arce  
sam orząd ow ej.

„T ro sk liw e j matce”. —  N iech  to  Sz. P a n ią  nie m ar­
tw i, że  ch ło p iec w o li n arty  i ś lizg aw k ę  —  ja k  o p ow iadan ia
0 p rzeszłości. A le jed n o cześn ie  n iech P a n i p ró b u je  p odsu­
w ać m u za jm u ją cą  książkę. D ziec i n asze, na szczęście, 
ju ż  nie zn a ją  n iew oli. W ie d zie ć  jed n a k  p ow in ny, ile 
m ąk ona nam  sp raw iała. Ś w ieżo  w yd an a książk a  p. R o ­
m ana W o ls k ie g o  p. t. „ D la  O jc zy z n y ”, k tó ra  p rzep ro w a ­
dza m ałeg o  ch lo p ca -siero tę  p rzez w szy stk ie  stop n ie c ie r­
pień, z jak iem i b o ry k a ł się k ażd y  z nas od d zieciń stw a do 
starości. M ały  „ R y ś ” b o h ater o p ow ieści nie b ył w  p ol­
skiej p o d ch o rą żó w ce , skąd w ych o d zą  dziś nasi o b ro ń cy  
O jczyzn y, z pełnią je j m iłości. M ały  R y ś  b ył w  szkole  
k a d etó w  ro sy jsk ich  —  a m im o to zosta ł p rzez całe  życ ie  
rycerzem  p o lsk iego  ducha i nie sp lam ił się żadn ym  g r z e ­
chem  p rzeciw  O jczy źn ie , m im o że p ra co w a ł w śród  w ro go  
dla nas u sp o so b io n ych  M oskali. O p o w ieść taka zajm ie 
n iezaw o d n ie  „in te lig en tn e g o ”, ja k  P a n i tw ierdzi, chłopca
1 da m u p o zn ać tę „p rze s z ło ś ć” , o k tó re j nie chce ju ż  dziś 
słuchać. S p ra w o zd a n ie  o książce  „ D la  O jc z y z n y ” o b szer­
n ie jsze  —  zn ajd zie  Sz. P an i w  literackim  dziale n aszego  
pism a —  m y zaś p olecam y ją  jak o  rzete ln ie  skreślony 
ob raz życ ia  b o ry k a ją c e g o  się cz ło w ie k a  z n arzu con em i mu 
w aru n kam i —  n iew oli, w śró d  k tó ry ch  nie zaw io d ły  go 
n igd y w iara  w  p om oc B o ż ą  i hart ducha.

P. Hol. Ciechan... —  B a rd zo  za jm u ją cy  a rty k u ł z op i­
sem  „w ra ż e ń  w a k a c y jn y c h ”, jest dla n aszeg o  działu  tro ­
chę za długi. O  ile P an i zech ce nas u p o w a żn ić  do skró-

N A  Ż Ą D A N I E
Ciasteczka kruche bez jaj. —  W z ią ć  pół k ilo  m asła, 

p ó ł k ilo  cu k ru  —  u trzeć razem  na śm ietanę, —  do d ać % 
k ilo  m ąki pszenn ej, zagn ieść ciasto, ro b ić  ró żn eg o  k szta ł­
tu c iasteczk a  (p lacuszki, gw ia zd k i, p aluszki i t. p .) kłaść 
na b la ch y, tro ch ę w ysm a ro w an e  m asłem , —  ciastk a  p o­
sm aro w ać z w ierzch u  ro zb item  ja jk ie m  i w sta w ić  do 
u m iark o w an ego  pieca. Z a g lą d ać często , a b y  się nie p rzy ­
paliły.

tow , chętnie zam ieścim y, tem  w ięcej, ze 
złączo n e  jest z im ieniem  H elen y  P a d erew sk ie j, tej dzielnej 
obyw atelk i, n iep osp olitej kobiety , jest nam  osobiście  dro ­
gie, a w ięc i Julin  dobrze nam  znany w  p oczęciu  i zaw sze 
za jm u ją cy  w  dalszym  ro zw o ju .

P. W. N. w Sokołówce. D zięk u jem y  za m iłe słow a 
i p rop agan dę „R o d zin y  P o ls k ie j” w śró d  k ó ł sw o ich  zn a­
jo m ych . P ism o  nasze, ro zw ija  się, z p om ocą B o żą , mimo 
ciężk ich  e ko n o m iczn ych  w aru n k ó w  —  stale. A  dla zad o ­
w olen ia  C zy te ln ik ó w  chcem y zu ży w ać  nasze n ajgo rliw sze  
starania.

P. J. G uderska. P ro sim y o nadesłanie nad d okładn e­
g o  sw e g o  adresu. B e z  tego w sze lk ie  p orozu m ien ie jest n ie­
m ożliw e

P. Z. M. —  C ieszym y się, że  na sku tek  n aszej notatki, 
ju ż  o trzym ała  P an i „M a łe g o  A p o sto ła ” , i że zadow olnił 
Sz. P a n i życzen ia . D o b rze  je s t dziecku od n ajp ierw szych  
lat w szczep iać  p o jęcia , że nie na to ży je , aby ty lko  o za ­
sp ok o jen iu  w łasn ych  m yślało  p otrzebach, ale, że są sp ra­
w y i ludzie, k tó ry m  m usi iść z p om ocą i im w łasn e p o ­
trzeby p o d p o rząd ko w yw ać.

P. Z. Niep... w  Siedlcach. —  P o lecić  m ożem y, z całą 
sum iennością i przekon aniem  o d o brej radzie; „Gim na_ 
zju m  m ęskie, zgro m ad zen ia  K s K s . M a rja n ó w  na B ielan aęh  
w arszaw skich . T yp  hu m an istyczn y. Z a k ła d  w y c h o w a w ­
czy  w yłą czn ie  dla in tern istów . C a ły  kieru nek, zesp ół nau­
czycielstw a, sw o b o d a  w ra z  z czu jn em  okiem  w y c h o w a w ­
ców , daje, o ile w iem y z liczn y ch  re lacyj ro d zicó w , jak 
n ajlep sze  rezu ltaty . C h ło p cy  ro zw ija ją  się w  zdrow ych  
i m oralnie i fizy czn ie  w aru n kach , kip ią  życiem  i hum orem  
co n ao czn ie  m ieliśm y sp oso bn o ść stw ierdzić. A d re s: W a r ­
szaw a, sk rzyn k a  p o czto w a  250, te le fo n : W a rszaw a -B ie la n y . 
T ra m w a j N r. 15 do M arym on tu , o ra z  ko le ją  m łocińską 
p rzy  d w o rcu  G dań skim  do p rzystan k u  B ielan y.

C Z Y T E L N IC Z E K
T o rt czekoladowy. —  P ó ł kilo  cu k ru  utrzeć do b ia­

łości z 20 żółtkam i, w syp ać ćw ierć  kilo u tartej m iałko cze ­
kolady, troch ę w an ilji, szk lan kę m ąki p rzesianej i u su szo ­
nego, u tartego  m iałko ch leba ra zo w ego , dom ieszać pianę 
z 20 białek i w ło ż y ć  w  w ysm a ro w an ą  św ieżem  m asłem  
i w ysyp an ą  m iałko utartym  chlebem  —  to rto w ą  form ę. P ie ­
cze się w n iezb yt go rącym  piecu, a po w yję ciu  lu kru je  
się czek o la d o w ym  lukrem  i ubiera kon fitu ram i
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I K Ą C I K  D L A  D Z I E C I  j 
■ ■

Kochani nasi młodzi Czytelnicy ślicznie się popi­
sali, nadsyłając nam liściki, które niby stado gołąbi spa­
dło na ucieszona ich przybyciem  nasza redakcję 
W szystkie powierzyliśmy naszej cennej współpracow­
niczce p. H. Rostafińskiej-Choynowskiej, która też za­
jęła się rozdzielaniem książeczek  — może już do tej 
pory przez Was, drogie Dzieci, odczytanych. A czy  
się podobały, niezawodnie się od Was dowiemy, co nam 
będzie bardzo miłe. R e d a k c j a .

R O Z W IĄ Z A N IE  ZA D A N IA  K O N K U R S O W E G O .

Bursztyn, i .  B u te lka. 2, U l. 3. R ó ża , 4. Sow a. 
5. Zim a. 6. T a try . 7. Y . 8. N o c.

Z a n ajp ręd ze j p rzysłan e ro zw ią zan ie  zadan ia o trz y ­
m u ją: Z dzisiek P o n iew iersk i, K ie lce  —  R e u tt-W itk o w - 
skiej „ D w ó r  niestraszny"’ ; A niela  P in ko w ska, Św ieca  — 
„N ie w id o m a ” ; M arysia  Jordan ów n a, S ta n is ław ó w  —  
„ R eb e k a  ze s ło n eczn ego  p o to k u ” ,- Jasia  M ichoń ska, D ą ­
b ro w a  R u d a  —  Z o f ji  R ysiń sk ie j „ N a  czw artem  p iętrze"; 
K ry s ia  F ra n k iew iczó w n a , C h ełm n o —  Z o fji  R ysiń sk ie j 
„ N a  czw a rtem  p iętrze ” ; N iu siek  .Zacharek, B isku p ie  P o ­
p o w o  —  Z ie n k o w sk ie g o  „ W y s p a  e le k tryczn a ” ; H ala  2 u- 
ch ow ska, M ły n ó w  •—  „R e b e k a  ze sło n eczn ego  p o to k u ” ; 
J ó zio  C u glew sk i, D ą b ro w a  G ó rn icza  —  R e u tt-W itk o w - 
sk ie j „ D w ó r  n iestra szn y "; Ju rek  P a szk o w sk i, R ad o m  —  
R e u tt-W itk o w sk ie j „ D w ó r  n iestraszn y” ; R o m an  P rz a - 
stek, N o w a  W ile jk a  —- Z ie n k o w sk ie g o  „ W y s p a  e le k try cz­
n a” ; H an ia  C zach u rsk a , W e jh e ro w o  —  „R e b e k a  ze s ło ­
n eczn ego  p o to k u "; T a d eu sz  B ałd o w ski, N o w e  —  „ Ż y w o t 
św ią to b liw ej W a n d y  M a lcze w sk ie j” ; K o n sta n ty n  K u s z te -  
lan, In o w ro c ła w  —  T h o m p son a „ Ż y w y  m u sta n g” ; J erzy  
B ekm an, G rodn o —  T h o m p so n a  „ Ż y w y  m u sta n g "; U r ­
szu la  R e in h artó w n a, G dynia — ■ Z o fji  R y siń sk ie j „ N a  
czw artem  p iętrze"; W ie s ła w  P y rek , W a rsz a w a  —  Z. R a b ­
skiej „ P o d  h arcersk im  ’ sztan d arem ” .

P o za te m  dobre ro zw ią zan ia  nadesłali: J acek  S lezio -
na, L u b lin ie c ; u czen n ice  II kl. „ A ” szk o ły  p o w szech n ej 
im. K r ó lo w e j J ad w ig i i B ron ia  L ig n a ró w n a , S ta n is ła w ó w ; 
B asia  W ilcz k ie w icz ó w n a , K o b ry ń ; Jadw isia  D o b rzy ń sk a, 
G d yn a -O k syw ie; Z d zisia  Z w ie rzy ck a , S u lm ie rzy ce; Jan ek 
K o p eć, P o z n a ń ; Jan usz D zierża n o w sk i, O liw a ; Z d zisio

C h om icki, W a rsza w a ; Z ygm u n t G n iatczyń ski, P o zn a ń ; 
B a s ia  S ław iń ska, M iń sk M a zo w ieck i; N o ra  W iczk o w sk a , 
Z o p p o t; M arta  K ra w czy k ó w n a , C ie ch a n o w ice; Józio  N o ­
w acki, P o z n a ń ; B u sio  Z yblik iew icz, Jasło ; A rn o ld  W y .  
leżoł, B ie lszo w ice ; M arysia  W o za czy ń sk a , L w ó w ; Jerzyk  
i .Zygm uś Superat, T a rn o p o l; Iren ka C h o ciło w sk a , W a r ­
s za w a; M arysia  D u n in -B o rk o w sk a , O stro w ie c  K ie le ck i; 
M iecio  J aw o ro w sk i i Jadzia U lk o w ska, L w ó w ; G en ow efa  
Jasiców na, T u c h ó w ; Irenka H o ffm an ó w n a , C zerem ch a; 
Tadeusz N ab zd yk , K r o to s z y n ; Z b ign iew  M aśliński, B ia ­
łystok; S taś C iu palski, W a rs z a w a ; Stan isław  Słom ka, 
W a rs z a w a ; M arysia  Jastrzębska, W a rs z a w a ; K a zim ierz  
Ł apka, In o w ro cław ; T ad eusz Stefań sk i, W a rs z a w a ; Jaś 
T au er, W a rsz a w a ; M arjan  L en d zio n , W a rsz a w a ; Celina 
Jan kiew iczó w n a, B ą d k o w o ; A lina K ło siń sk a , C ie ch a n ó w ; 
Irusia  Ż yw icka , W a rs z a w a ; Iren a  P o ty ró w n a , L im an o w a ; 
D r. Skuppe, K o s zę c in ; W a n d a  N a siero w sk a , W a rsza w a ; 
W ło d zio  C h o jn ack i, W a rs z a w a ; H alin a  M eckieró w n a
W a rsz a w a ; K ry s ia  M aurin, W a rs z a w a ; L e sze k  K lo tz , 
W a rsza w a ; H alina N iem ira, W a rs z a w a ; M arjan  H o ffm an , 
T o ru ń ; E d w ard  W o jc ie ch o w sk i, G n iezn o ; A lin a  M alew icz, 
Z d o łb u n ó w ; M. Sten zlów n a, Ż u k o w o ; A g n ie sz k a  R o ż n o w ­
ska, P o zn a ń ; Janina C h u tk iew iczó w n a, B y d g o s z c z ; H a ­
linka B isku p ska, Ł ó d ź ; H alina Iw icka , B y d g o s z c z ;  K a z i­
m ierz W ie lo ch , G ro d zisk  P o z n .; K ry s ia  Jan ko w sk a, G ro ­
dzisk M a z .; P io tr  K o w a le w sk i, Ł u ck ; L e sze k  H uppen tal, 
T o ru ń ; W ito ld  Ż u ch o w sk i, T o ru ń ; S tan isław  R epeta, 
P o zn a ń ; K ry s ia  O siecka, C h ęcin y ; B ryg y d a  K iirb isó w n a , 
T c ze w ; Irena Z ielińska, Ł u c k ; S tan isław  N an o w sk.i 
L w ó w ; S ch o la styk a  Zielińska, T c ze w ; A ntoni W o jd a k , 
W iln o ; Janina i Jerzy  S yp n iew scy, P u ła w y ; W ita lis  M a ł­
kow ski, B y d g o s z c z ; Janina N o w a czk ó w n a , S taro sielce ; 
K ry sty n a  C zu b ern ató w n a, Z a k o p an e; M aniu sia  B u cze - 
n iew ska, S ta jn e; F e lic ja  K n o p iń ska, P o z n a ń ; W ło d zim ier2 
Sto ch el, K a m ien ica ; T eo d o r B o ru ck i, H a jd u k i W ie lk ić ; 
H elena G rzyb kó w n a, L ubom ia.

K o ch a n y m  C zyteln ik o m , k tó rzy  p o słu ch ali W ró żk i 
D o b rej W o li i napisali do  „ K ą c ik a ”, serdeczn ie dziękuję. 
Z b raku  m iejsca  o d p ow iedzi dru ko w an e będą w  n um e­
rze następnym , a tym czasem  o trzym acie  p o cztą  liściki.

H. Rostafińska-Choynowska.

PA N  BOCIAN
O j przyleciał ci pan bocian 
Biada: źle, oj, źle.

Źe ta zima 
Ciągle trzyma 

K le, kle, kle, kle, kle.

Szron co rano ziemię kry je !
Gdzież ta wiosna, gdzie!?

Zim ne rosy,
A  ja  bosy.

K le, kle, kle, kle, kle.

Słoneczko się roześmiało —  
Prom yczkam i świat ogrzało,
I  ju ż  bociek nie narzeka,
Bo staw pełen żabek czeka.

H. R. Ch.

M O J A  S Z A B E L K A
Mam ja  szabelkę i  nie rozstaję To znów kochana szabelka moja
N igdy się z  szablą kochaną —  Zm ienia się w szczerbiec Chrobrego
W nocy przy łóżku mam ją  pod ręką, W kijowską złotą uderzam bramę 
Czyszczę ją  sam co rano. N a czele rycerstwa mego,

Jakie przeżywam z nią śmiałe boje,
Jakie rycerskie wyprawy.
Raz z nią zwyciężam w Wawelu smoka - 
Pełen rycerskiej sławy.

I z królem Janem  gromię nią Turki
A  pod Grunwaldem K rzy ża k i.........
Z  m oją szabelką przebyłem  wszystkie 
Polskiego rycerstwa szlaki.

Małym ja  chłopiec, szabełka mała, 
Dziećinna m oja zabawa,
Lecz uczy mnie je j  miłość ojczyzny, 
Ojczyzny m ojej sława.

H. R. Ch.
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RozruipKi Umii-sioipę
p od  k ie ro w n ic tw e m  W arsz. K lu b u  S z a ra d z is tó w .

D R U G I K O N K U R S  K W A R T A L N Y .
Po zakończeniu w  num erze m arcowym  I konkursu, rozpo­

czynam y w  niniejszym  numerze II konkurs kw ar.a ln y. K ażde­
mu z uczestników  za  rozw iązanie zadania zaliczym y pewną 
ilość punktów, które po zakończeniu konkursu będą zsum owa­
ne. Zdobyw cy n ajw iększej ilości punktów, otrzym ają nagrody 
turniejow e. Prócz tego za rozw iązanie choćby jednego zada­
nia przyznane będą nagrody miesięczne. N ajładn iej w ykonane 
(tuszem ) rozw iązania rysunkow e i najlepsze rozw iązania Wier­
szowane, będą nagrodzone oddzielnie i umieszczone na łam ach 
działu. Pozatem  dla autorów zadań najlepszych, k tórzy  uzy­
s k a ją  n ajw iększą  ilość głosów, przeznaczy, w ydaw nictw o na­
gro d y specjalne. W  tym  celu p rzy nadsyłaniu rozw iązań zadań 
końcowych konkursu, podać należy, które z um ieszczonych za­
dań ro zw iązujący  uczestnik uw aża za najlepsze. W szysłk ie  
n agrody, udzielone będą przez losowanie., a pomiędzy osoby 
nienagrodzone zostaną rozlosowane nagrody pocieszenia Kon­
ku rs zakończony będzie w numerze czerwcowym . Rozw iązania 
n adsyłać należy w  term inie trzytygodniow ym  po w yjściu  każ­
dego numeru, (licząc od dnia otrzym ania) pod adresem  „R e­
d akcja  Rodziny Pclskiej —  W arszaw a, K rak . Przedm. 71, 
z w yraźnym  dopiskiem na kopercie „R ozryw ki U m ysłowe” ".

1. S Z A R A D A . (5 punktów )
Wiadomo je st piątym, że ptak zjada ptaka,

R yba zaś połyka rybę, gad znów gada,
Zw ierz pożera zw ierza, robak zaś robaka, —
A  człow ieka chyba pierwszy-drugi zjada.

Choć B óg człowiekowi trzy  rozum nie lada,
B yw a  sześć  wszechświecie, zw łaszcza u rodaków,
Że człowiek człow ieka też zaw zięcie zjada,
Chociaż nie zos aw ia  zębów na nim znaków.

O-siedem i  ósme to są ludzkiej z ło ś c i . . .
Chciwi w yzy sk u ją  człeka ciężką pracę, —
Choć niezłe dwa-ósme ciągn ą ze swych włości,
Lecz pracownik ledwie dyszy za ich płacę.

W praw dzie każdy siódme m arną sytuację, —  
Jednak mu należy czwarte też coś w ięcej. . .
N iestety , sześć w szystkiem  tkw ią złe m achinacje,
W ięc p ą ty m  dokucza los coraz goręcej!

D ziś o calem  wiedzą naw et małe dzieci, —
G dy zap ytać T olka, Zosię lub Raz-czwartą,
Odpowiedzą: gd yby inny był wspak trzeci,
N ie była  nasza dcla tak  e d a r tą . . .

L . Ciesielski czł. KI. Sz.

2 . L O G O G R Y F . (2  punkty)
T-en ż-yd N ależy  przerzucić w y ra zy  tak , aby
zn-a by-t ułożyły  się takie same dwie kolum ny
d-wa o-ka w yrazów  (0 sem etrycznym  układzie
r-ób y -tr lite r), —  oraz aby litery  początkowe
r-yk lw-a pierw szej kolum ny i końcowe drugiej,
b-ył ze-w z gó ry  na dół czytane, utw orzyły zna­
w ó-r lu-f ne przysłowie.
pa-11 A-ba „G aspard” .
z ł-y ka-t

3 . Z A G A D K A . (2  punkty)
Z  liter w yrazu  , wieszaki”  nic nie dodając, ani odejm ując, 

utw orzyć nazw isko polskiego powicściopisarza.

R O Z W IĄ Z A N IA  Z A D A Ń  III K O N K . K W A R T . 1931 
(cią g  dalszy)

5. B I L E T Y  W I Z Y T O W E : 
i .  R a d jo ek sp ert. 2. P restid ig ita to r. 3. F a b ry k a n t m usztardy. 

W  ro zw iązan iach  p ierw szej zw ła szcza  w izy tó w k i nie 
o b eszło  się b ez „p o tk n ięć", ja k ; eksp red jator, p o dsekre­
tarz, kasjerd ep ort.

6. Z A G A D K I :
1. Nas —  San. 2. Kara —  Arak.

R o zw ią za n ie  w ierszo w e p. T. P a n k iew icza  z B ia łe­
g o sto k u  :
R z e cz  prosta, że  za  w in y  n ależy  się kara.
G dy złych  u czy n k ó w  p rzebierze  sie m iara;
T eż  w  stadzie kon i m oże b y ć  kara, —
W ię c  m ych ro zw ią zań  zebrała s;ę para.
A trzecie  jest p rzydom kiem  sed żu k ó w  hetm ana;
K a ra . k tó ry  w a lczy ł z nam i za  t rz e c ie g o  Jana.
W sp a k  zaś cz y ta ja c  ten w y ra z  ciekaw y,
C h ciałb ym  się napić „araku” nie... k a w y !

7. K W A D R A T Y  M A G IC Z N E :
M arja . (K o d a k  —  ocena —■ dem on —- anona —  kanak. 

Tasak —  A sto r  —  stara  —  aorta  —  kraal.
K a b a k  —  asani —  baran  —  anapa —  kinal.
S zp ak  —  zga ga  —  p ajac —  a gap y  —  kacyk.
Ł ask a  —  arkan —  skau t —  kau za  —  antał).

8. N A O K O Ł O  W O T T E K ...
Arakataramanonima i t. d.

g. F I G I E L E K ;
Tata.

10. L O G O G R Y F :
A b o n u jc ie  „R o d zin ę  P o ls k ą ” . (A bsu rd , b a jarz, o b ło ­

ki, N eptun, u k ry ję , p igm ej w sp., cy ga ro , Izm ail, eksces, 
ru styk, osądzą).

1 1 . M I N I A T U R K I :
Wendeta. Widno. Welon.

12. Ł A M I G Ł Ó W K A :
33 —  22 —  27  —  28 33 —  20 —  25 —  30
3 7  —  18 —  13 —  40 3 9  —  16  —  1.3 —  42
14  —  41 —  36 —  19  12 —  43 —  38 —  17
26 —  29 —  32 —  23 24 —  31 —  34 —  21

IM. Sł.
L istę  uczestników konkursu i w ynik losowania podamy 

w  numerze następnym .

S K R Z Y N K A  P O C Z T O W A .
W szystkim  P. P . uczestnikom  naszego konkursu podajemy 

do wiadomości, że termin trzytygodniow y nadsyłania rozw iązań 
zadań rozumieć należy od daty otrzym ania numeru, co zresztą 
zaznaczać odtąd będziemy p rzy  podawaniu w arunków  konkur­
su. Osoby natom iast, które z jakichkolw iek powodów, rozw ią­
zan ia zadań za kw artał I dotąd nadesłać nie m ogły, m ogą je 
n adsyłać dodatkowo w  term inie trzytygodniow ym  po otrzym a­
niu numeru kwietniowego.

W. P, F . Slaboszewiczowa Poznań. Z radością w itam y no­
w ą uczestniczkę naszego konkursu i w yrażam y nadzieję że 
n ią  W. Pani pozostanie stale. Spóźnieniem prosim y nie kłopo­
tać się, gdyż wobec opóźnionego otrzym yw ania numerów, 
rzecz na uraln a i term inu dotrzym ać trudno.

K lub Szaradzistów w Warszawie podaje interesowanym  
do wiadomości, że z ważnością od 1 m arca br. adres Klubu 
zmieniony został na: „S e k re ta rja t  K lubu Szaradzistów , W a r­
szaw a, ul. Kopernika l. 02 m , 13.”

P rzy  tej sposobności poleca zaznajom ienie się z wydanym , 
z okazji 10-tej rocznicy istnienia, pamiętnikiem p. t. ,X-lecie 
K lubu Szaradzistów ” , na którego treść m iędzy innymi składa­
ją  cenne dla szaradzistów  w skazów ki prawidłowego układania 
szarad i zadań różnych typów  z podaniem ilustrow anych wzo­
rów, w yciąg  głównieszych punktów statutu  Klubu, oraz serja  
zadań do rozw iązania z pięknemi nagrodam i, k órych termin 
nadsyłania przedłużono do końca kw ietnia br. N iew ielką ilość 
pozostałych egzem plarzy po cenie w łasnych kosztów nabyć 
można w  Sekretarjacie  K lubu (adres ja k  w yże j) . M. SI.

Wydawcy: Stow. MIS. Kslgly Pallotynów.
R e d ak to rk ę  d zia łu  kobiecego : Iw ry a j K s ^ r k lt t k a .

Redaktor. Józef Czarnecki

Wykonano w Drukami Archidiecezjalnej, Waraaawa. Krakowskie Przedmieście 71.
http://rcin.org.pl



ZE SW IA
Rozbrojenie moralne a radio.

W  ch w ili, gd y  o b rad u je  jedna z 
k o n feren cy j. ja k a  je st ko n feren cja
ro zb ro ie n io w a , w  ch w ili, g d y  św iat 
p o lity czn y  zastan aw ia  sie nad prze­
p ro w adzen iem  w  p raktyce  n ietylko
ro zb ro je n ia  arm ji, ale i ro zb ro jen ia
m o raln ego, w a rto  zastan o w ić  się nad 
rola  ra d ia  i je g o  znaczen iem  w pra­
cy, nad b u d o w a  trw ały cn  m o stów  
zg o d y  i p o ro zu m ien ia  m iędzy po- 
szczegó ln em i n arodam i.

R a d jo  ro zp o c zę ło  sw o ja  d zia ła l­
n ość pod znakiem  ja k  n ajb liższej 
w sp ó łp ra cy  m iędzy narodam i. W z a ­
jem na w ym ian a  m yśli i w a rto śc i kul- 
tu ra ln o -tw ó rczy ch  za  p ośredn ictw em  
fal e teru , o d b y w a ją  się od k ilk u  ju ż  
lat, sp raw iła , iż w śró d  70.000.000 ra- 
d jo słu ch a czó w , ja k ich  posiada ziem ia, 
zacza i się w y tw a rza ć  sp ecja ln y  typ 
o b yw atela , o d n o sząceg o  się z uzn a­
niem do k u ltu ry  o b cy ch  p ań stw , ch o ­
cia żb y  to b y ły  p ań stw a, z którem i 
n aród dan ego  ra d io słu ch a cza  nie p o­
z o sta w a ł, z  tych  cz y  in nych  w zg lę ­
dów , w  zb yt d o b ry ch  stosunkach. 
Tednem słow em , codzien ne au d ycje  
ra d jo w e, n ad aw an e z ró żn ych  k ra jó w  
i n iosące  zaw sze  coś n o w e go  i cieka­
w ego , sp raw iły , iż ra d jo  zaczęto  u w a ­
żać za p o tężn ego  am basadora p o ko ju  
i porozu m ien ia. A tm o sfe ra  w sp ó łp ra ­
cy  jak n a jściśle i w  dziedzinie  ra d jo ­
fo n ji zd o ła ła  się jed n a k  w y tw o rz y ć  
dop iero  po kilk u  la ta ch  działa lności 
p o szczeg ó ln y ch  bro a d ca stin gó w .

D u że  zasłu gi p o ło ży ła  w  tym  
w zg lęd zie  M ię d zy n aro d o w a  U n ja  R a ­
d io fo n iczn a , sku p ia iaca  w  so bie  w szy  
stk ie  b ro ad castin gi. T a  „ ra d jo w a  li­
ga  n a ro d ó w “  n iejed n o kro tn ie  p rzy ­
czy n iła  się do zażeg n a n ia  g ro żą cy ch  
k o n flik tó w  m iędzy p o szczególn em i 
krajam i, k o n flik tó w , k tó re  p o w staw a ­
ły  na. tle  p ra cy  p o szczeg ó ln y ch  ro z ­
głośn i, a  zw ła sz cz a  ro zg ło śn i leżących  
na p o g ra n iczu  pań stw .

D z is ia j ten okres n iep orozum ień  
m iędzy p o szczeg ó ln em i broadcastin - 
gam i n ale ży  szczę śliw ie  do p rzeszło ­
ści, a w za jem n a  w ym ian a  p ro gram ów  
ra d io w y c h  m iędzy w szystk iem i bro- 
ad castin gam i n ależącem i do U n ji R a ­
d io fo n icz n e j zacieśn ia  za p ośredn ic­
tw em  ra d ja  co ra z  to bard zeij w ęzły  
m iędzy p o szczeg ó ln em i narodam i.

W  okresie, gd y  rząd  R ze czy p o sp o ­
lite j P o ls k ie j w n ió sł na fo ru m  m ię­
d zy n a ro d o w e  p ro je k t zd ą ża ją cy  n ie­
ty lk o  do ro zb ro jen ia , czy  też o g ra ­
n iczenia  zb ro jeń  arm ii p o szczeg ó l­
n ych  p ań stw , lecz  i do ro zb ro jen ia  
m o raln ego , d zia ła ln o ść  bro ad castin - 
g ó w  n ab iera  sp ecja ln ego  znaczen ia. 
Że b liska  w sp ó łp ra ca  ra d jo fo n ji ró ż ­
n ych  p ań stw  ..m oże b y ć  ja k  n ajb a r­
d ziej h a rm o n ijn a  i w oln a  od w sze l­
k ich  zad rażn ień  p o lity czn y ch , oraz, 
że  lin ja  te j p racy  m oże być n o rm o ­
w an a n aw et u m ow am i, d ow od em  te­
g o  jest p ak t n iea gresji ra d jo w e j, za­
w a rty  m ięd zy ra d jo fo n ją  p olską  a nie­
m iecką w  m arcu ro k u  ub iegłego . P a k t 
ten jest w ażn y m  k ro kiem  w  zakresie  
ro zb ro je n ia  m o raln ego  i na podstaw ie 
jego  ro zg ło śn ie  p o lsk ie  i niem ieckie 
z o b o w ią zu ją  się w za jem n ie  do nie- 
p ro w ad zen ia  w  żadn ym  w yp ad ku  
w o jn y  p o lity czn e j w  eterze. W o jn a

rad jo w a, k tó re j w yp ad ki cytu je  ki!- 
ku letn ia zaled w ie  h isto ria  ra d jo fo n ji 
św ia to w e j m oże p rzyn ieść n iep o w e­
to w a n e  szk o d y, o ile nie zostanie 
w cza s zażegn an a. W o jn a  taka b y ła ­
by sp ecja ln ie  g ro źn a  w  okresie, gd y 
sta c je  p o siad ają  co ra z  to w iększą  
m oc n ad aw czą, a tern sam em  i coraz 
to w ięk szy  zasięg . N a  szczęśc ie  za ­
w ieran e co ra z  to częście j p o ro zu m ie­
nie ra d io w e  m iędzy p oszczególn em i 
narodam i, o ra z  a k cja  w ied zy  n aro d o ­
w ej U n ji R a d io fo n icz n e j spraw ia, że 
rad jo  jest p ro p ag ato rem  p o koju , p o ­
rozum ien ia  i ro zb ro je n ia  m oraln ego, 
a nie siew cą  niesnasek m iędzy n aro ­
dami.

W  za k ro jo n e j na szero k ą  skalę 
a k cji ro zb ro jen ia  m oraln ego, k tó rego  
in ic ja ty w a  w ysz ła  ze stro n y  P o lsk i, 
bran a będzie pad u w ag ę  ró w n ież  i 
rola  radja, k tó re  za pośredn ictw em  
tysiąca  k ilkuset stacy j m a w p ły w  na 
k ilkad ziesiąt m iljo n ó w  rad josłu ch a- 
czów .

Upodobania radjosłuchaczy 
i statystyka.

K ie ro w n ictw a  p ro gram ow e w sz y ­
stkich  ro zg ło śn i św iata  ju ż  od p o czą t­
ku sw ej p racy  m usiały tak  nakreślić 
lin ję  s w o je j działa ln o ści i ro zw o ju , 
aby nie stanęła ona w  sp rzeczn o ści z 
upodoban iam i ra d jo słu ch a czó w .

S p ra w a  to b y ła  n iełatw a, jeżeli się 
zw a ży , że  gu st ra d jo słu ch a czy  jest 
ró żn o ro d n y  i kap ryśny. Jedn ak w  cią" 
gu  kilku letn iej p racy  k iero w n ictw a 
p ro gram o w e  z n a p ły w a ją cy ch  tysią ca ­
m i lis tó w  od ra d jo słu ch a czó w  i od­
g ło s ó w  jak ie  w y w o ły w a ły  au d ycje  
ra d io w e w  ró żn y ch  sferach  sp ołeczeń ­
stw a, zd o ła ły  sobie  n akreślić plan pra­
cy, k tó ry  je s t  w yn ikiem  m ozoln ych  
s tu d ió w .i  k ilk u letn ieg o  dośw iadczenia. 
A czk o lw iek  w  sk rzyn k a ch  p o czto w y ch  
p o szczeg ó ln y ch  ro zg ło śn i zn ajd u ją  się 
n ajsp rzeczn ie jsze  n ieraz żądan ia, k tó ­
ry ch  spełnienie jest n iem ożliw e, to 
jedn ak, o d rzu ca ją c  je, m ożn a na p od­
staw ie  tego  m aterja łu  w yro b ić  sobie 
pew ien p ogląd  na u p odoban ia  ra d jo ­
słu ch aczy.

W  m yśl tych  upodobań stara  się 
o ile  m o żn o ści p o stęp o w ać k ie ro w ­
n ictw o  p ro gram ow e. P ew n ik iem  jest 
fak t, iż ra d io słu ch a cze  w ym ag ają  
p rzed ew szystk iem  od rad ja  ro zryw ki, 
s taw ia ją c  na drugim  planie naukę. 
D o b rze  to zro zu m iały  k iero w n ictw a  
p ro gram o w e b ro a d ca stin gó w , gd yż 
p ro ce n to w o  w  a u d ycjach  ra d io w ych  
m u zyka  stoi n a  p ierw szem  m iejscu . 
Teżeli ch o d zi o ro zg ło śn ie  polskie, to  
p ro d u k cje  m u zy czn e  stan o w ią  o ko ło  
60%  w szy stk ich  a u d ycyj, p rzyczem  
2/3 tych  p ro d u k cy i —  to m uzyka ż y ­
w a, zaś —  p łyty  gram o fo n o w e. 
O d c zy ty  i fe lie to n y  stan o w ią  zaled­
w ie  17 %  p ro gram u , au d y cie  literackie  
4 % , au d y cie  dla dzieci 3 % , transm i­
sje  o k o liczn o ścio w e  czy li tak  zw ane 
rep o rtaże  2 ,5% , tran sm isje  n ab o ­
żeń stw  3 ,5 % , zaś reszta  p rzypada na 
ko m u n ik aty  i t. p.

S ta ra ją c  się zad o w o lić  gu st ra d jo ­
słu ch a czó w , a w ięc  sw o ich  klijen tó w , 
k ie ro w n ictw a  p ro gram o w e  stacy j nie
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zap om inają  o roli ku ltu ra ln ej i w y ­
ch o w a w czej ja k ą  w  każdem  sp ołe­
czeń stw ie o d gryw a ć p ow in n a ra d jo ­
fo n ja . P ra ca  nad podniesieniem  kul- 
turalnem  jak n a jsze rszy ch  m as sp ołe­
czeń stw a i uspołecznieniem  ich  p ro ­
w ad zo n a  jest in tensyw nie za  pośred­
n ictw em  fal eteru  w  fo rm ie  ja k  n aj­
przystęp n iejszej i n ien użącej.

R a d jo fo n ja  p olska w yp ełn ia jąc  
sw o ją  m isję k u ltu ra ln o -w y ch o w a w czą  
stw o rzy ła  sp ecja ln y  U n iw ersy te t L u ­
dow y, tak  w ażn y  w  k ra ju  rolniczym .

D zię k i tem u U n iw ersy te to w i dzie­
siątki ty się cy  ro ln ik ó w  u czy  się g o ­
sp od arow ać n ow o czesn em i m etodam i. 
P o za tem  ra d jo fo n ja  p olska d o ko n u je  
obecn ie d o św iad czen ia  nad stw o rze ­
niem  t. zw . ra d jo fo n ji szk o ln ej, któ- 
raby w sp ó łp ra co w a ła  i uzupełn iała  w  
p ew nej m ierze szk o ln ictw o  ogóln e. 
Teżeli się doda do tego  tysiące  o d czy ­
tó w  i fe lje to n ó w  na ró żn e  tem aty, 
p łyn ące w  cią gu  ro k u  z anten w sz y ­
stkich  ro zg ło śn i polsk ich , to będzie  
się m iało w  g łó w n y m  tylko  zarysie  
obraz k u ltu ra ln o -o św ia to w e j ra d jo fo ­
nji polskiej.

O d czy ty  ra d jo w e  w  języ k a ch  o b cych .

C en traln a  polska stacja  n ad aw cza  
n adaje od p ew n ego  czasu  o d czy ty  
p rop agan dow e, w yg łaszan e  w  ję z y ­
kach obcych . O d czyty  te p rzezn a czo ­
ne dla co ra z  to liczn ie jszy ch  słu ch a ­
czy  zag ran iczn ych , k tó ry ch  liczba  
w zrosła  o grom n ie  od ch w ili u ru ch o ­
m ienia 158-kilo w a to w e  i ro zg ło śn i p o i. 
skie. Śm iało  dziś tw ierd zić  m ożna, 
iż . zagran iczn i s łu ch acze  tej n ajsil­
n iejsze j jak d o tych czas stacji św iata  
liczą  się już .d ziś  w  m ilionach. O b ec 
nie k iero w n ictw o  o d czy to w e  ro zg ło ś­
ni w arsza w sk ie j ro zszerza  dział od­
cz y tó w  o b co języ czn y ch , w p ro w a d za ­
jąc ob o k  p re lekcyj w  ję zy k u  fra n c u ­
skim , niem ieckim , angielskim  i ro s y j­
skim , ró w n ież od czasu  do czasu  i 
o d czyty  w  ję zy k u  ukraińskim .

O d czy ty  te będą m iały o grom n e 
znaczen ie  o ile  ch o d zi o p rzeciw d zia ­
łanie p rop agan dzie  szeregu  stacy j o b ­
cych, k tó ry ch  za sięg  lam p o w y o b e j­
m uje ró w n ież  i n asze  K r e s y  W s c h o d ­
nie. N a  fa li tych  stacy j n adaw an e 
są stale o d czy ty  w  język u  ukraińskim  
i ro sy jsk im  o ten d en cja ch  szk o d li­
w ych  dla nas. N o w o w p ro w a d zo n e  
o d czyty  w  ję zy k u  ukraiń skim  zn iw e­
lu ją  w  zn aczn ym  stop n iu  a k cję  tych 
stacyj.

P ie rw s z y  o d cz y t w  języku  u k ra ­
ińskim  w y g ło sił dnia 8 m arca o go d z. 
16.5 5 .. p rof. A . Ł o to ck i, d y re k to r 
U k ra iń sk iego  In sty tu tu  N a u k o w eg o , 
k tó ry  m ó w ił o „Ś w ia to p o g lą d z ie  pań­
stw o w ym  T arasa  S z e w cz e n k i” . D ru g i 
zkolei o d czyt w  języku  ukraińskim  
w yg ło si dnia 22-go m arca  o tej sam ej 
godzin ie  dr. M ik o ła j K o w a le w sk i. 
A k c ja  ta w ra z  z n adaw an em i od cza- 
ską  o d czytam i w  języ k u  litew skim  
su do czasu  p rzez ro zg ło śn ię  w ileń - 
stan ow ić będzie p ew n ego  ro d za ju  od­
trutkę na szk o d liw a  d ziała ln ość p ro ­
pagan dow ą, p łyn ącą na fa li ro zgło śn i, 
p o ło żo n ych  w zd łu ż  n aszej gran icy  
w schodniej.
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Najpierw zaprenumeruje sobie
______________ MA TEN B O K »

IŁOWE APOSTOŁÓW"
organ miesięczny Stowarzyszenia Misyjnego Księży Pallotynów. Przynosi on obok in- 
formacyj o rozwoju i działalności Stowarzyszenia w Polsce, liczne artykuły treści asce­

t o  ■  tycznej, pedagogicznej i beletrystycznej roczna prenumerata n ,1

„MAŁEGO APOSTOŁA**
miesięcznik ilustrowany dla młodzieży i przez nią bardzo łubiany. Jest on dla rodziców
i nauczycieli wielką pomocą w wychowaniu dzieci roczna prenumerata zl. 2.-
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I
lub też

„RODZINĘ POLSKA**
miesięcznik bogato ilustrowany, szeroko rozpowszechniony, nieustępujący w niczem naj­
lepszym tego rodzaju pismom kraju i zagranicy, redagowany jest przez wytrawne siły 
fachowe. Każda rodzina inteligentna czyta „Rodzinę Polską“  roczna prenumerata zł, m. -

KUPIS SOBIE TEŻ JEDNA I  KSIĄŻEK:
Chojecka M. —  O pętańcy ...................................................................................  zł. 1.50
Lucas J. Ks. —  Radość ż y c ia ........................................................................................................  j 20
Lucas ] .  Ks. —  Z biegiem roku  ......................................................................... 2.—
Majewski A. Ks. —  Podróż misyjna do A fry k i.......................................................................  3. _
Majewski A. Ks. —  Cztery lata wśród murzynów ilustr. i opr.......................................................... „ 8.—
Majewski A. Ks. —  Świat murzyński, ilustr......................................................   n 5̂ 0
Majewski A. Ks. —  Róże św. Teresy od Dz. J ezu s.........................................................................M 2,50
Newman Kard. Ks. —  Kalista (p ow ieść).........................................................................................tt 2,50
Wolowska-Siemieńska —  Ku czci Wandy M alczew sk ie j.........................................................  1.—
Ahasfer X. —  T u n k a ...............................................................................................................................5.50
Brodowski Feliks —  Stokrotka M. B osk iej...................................................................................„  0,50
Wanda Grochowska —  Dwór i c h a t a .......................................................................................„ 2.50

k s i ą ż e k  d o  n a b o ż e ń s t w a

Błogosławieni miłosierni (nowe wydanie) brzeg czerw. opr. p łó c ie n n a ....................................zł. 3,—
brzeg złoty opr. p łócienna........................................................................................................... zł. 4 —
brzeg złoty opr. skórzana.............................................................................................................zł. 6,25

Jak kochać Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem czerwonym............................................ zł. 2,—
w opr. płóciennej z brzegiem złoconym .................................................................................. zł. 2.50
w opr. skórkowej z brzegiem złoconym .................................................................................. zl. 5.50

Kwiałeczek Jezusa, w opr. płóciennej z brzegiem złoconym ................................................... zł. 2.50
w opr. skórkowej z brzegiem z ło c o n y m ...................................................................................zł. 5.50

Przewodnik do Komunji iw. w opr. płóciennej z brzeg, czer.........................................................zl 2.8#

NIE U P O M N Ę  TEŻ ROZPOWSZECHNIAĆ:

„P R Z E G L Ą D U  KATOLICKIEGO“ ,  tygodnika dla inteligencji katolickiej,
(adres: Warszawa, Krak. Przedm. 71). prenumerata kwartalna zł. fc. -

..P O S IEW U1 t tygodnika dla wsi i miast,  .........................  kwartalnie zł. ¡.¡9
(adres: Warszawa, Krak. Przedm. 71).

Z A M A W I A Ć :

Wydawnictwo Księży Pallotynów
W arszaw aTK rak . P rz e d m ie ś c ia  71.
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